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Wstep

Od wielu lat jesteSmy cztonkami niezwyktej organizacji, jaka
jest Servas (nazwa pochodzi z esperanto i znaczy: stuzyc). Jest
to miedzynarodowa organizacja majgca na celu budowanie
wzajemnego zrozumienia, poglebianie tolerancji i usuwanie
wzajemnych uprzedzen poprzez nawigzywanie kontaktow
miedzyludzkich, niezaleznie od rasy, narodowosci i wyznania.
Cate dziatanie SERVASU odbywa sie bez zbednej oficjalnosci,
ktora stwarza niepotrzebny dystans miedzy ludZmi. Zamiarem
zatozycieli Servasu byto miedzy innymi stworzenie nowego
sposobu podrézowania, ktory umozliwitby wzajemne odwie-
dzanie sie ludzi roznych kultur. Najlepiej bowiem poznaje sie
drugiego czlowieka w jego wlasnym Srodowisku.

Podstawowg strukturg Servasu jest sie¢c ponad 12000 gospo-
darzy-cztonkéw w okoto 120 krajach, ktorzy gotowi sg bezin-
teresownie i bezplatnie gosci¢ innych servasowcéw, aby po-
szerzac grono przyjaciot, majgcych zbiezne wartosci i upodo-
bania.

Tak wiec na miesigc przed wyjazdem nawigzaliSmy kontakt
e-mailowy z servasowcami, ktérych mogliSmy ,napotkac” na na-
szej trasie. PodaliSmy krotki opis naszej podrézy z zapytaniem,
czy bytaby mozliwo$¢ skorzystania z ich gosciny w takim a ta-
kim terminie. WystaliSmy okoto 30 e-maili, z czego otrzymali-
Smy ponad 20 odpowiedzi. Ze wzgledu na okres Swigteczny nie

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

Foreword

For many years we have been members of an extraordi-
nary organization named Servas (from Esperanto: serve). It
is an international organization focused on building mutual
understanding, spreading tolerance and fighting prejudice
by establishing contacts between people, regardless of race,
nationality or belief. All the activities of Servas are carried
out without the needless officialism creating an unnecessary
distance between people. One of the aims of the founders of
Servas was to create a new mode of traveling, which would
enable people of different nationalities and cultures to visit
each other. For the best way to get to know another person is
to meet them in their own environment.

The basic structure of Servas is a network of over 12000
hosts - disinterested members of Servas in about 120 coun-
tries, ready to welcome other Servas members for free as
a way to widen their circle of friends sharing similar values
and preferences.

So, a month before our departure we contacted by e-mail
those Servas members who could host us during our journey.
We sent them a short itinerary asking if there was a possibility
to become their guests in the given dates. Out of about 30 e-
mails that we sent we received over 20 replies. Because of the
Christmas period, not all the hosts were able to welcome us,
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wszyscy ,gospodarze” mieli mozliwosS¢ nas goscic, ale czes¢ od-
powiedzi byta pozytywna, a nawet czasami wrecz wzruszajgca.

Oto kilka cytatow:

...MieliSmy plany, zeby gdzies wyjechac [...] Ale pomysleliSmy
o waszej wizycie i zdecydowalismy, ze teraz nie wyjedziemy.
Spedzimy te dwa dni 26 i 27 z wami. [...] Do tego czasu, zyczymy
wam udanej podrdézy. Susan i Howie.

Bedzie nam bardzo mito gosci¢ was w naszym domu. Mamy
domek goscinny, w ktorym mozecie sie zatrzymac, jest bardzo

przyjemny [...]. Betty

Ogromnie sie cieszymy z waszej wizyty... Peter

Jaka wspaniata wycieczka. Bede w domu, kiedy przyjedziecie.
Mozecie u nas sie zatrzymac. Mitej podrdzy. Spokojnej. Louise

Pozdrowienia. Z wielkq przyjemnosciq bedziemy was goscic¢
u nas. [...] Bedzie nam mito zorganizowac¢ dla was niewielkie
przyjecie (mdéj mqz jest swietnym kucharzem!), zebyscie mogli
poznac naszych przyjaciot. [...] Udanej podrozy po Florydzie.
Celia

Z ogromngq przyjemnosciq bedziemy was gosci¢ w naszym domu
na poczqtku stycznia. Do tej pory nie mieliSmy zbyt duzo go-
sci z Servasu [...] Nie mozemy sie doczeka¢ waszego przyjazdu.
Mamy nadzieje, ze bedziecie mie¢ udang podraz. Clyde i Sharon

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

but some of the replies were positive, and some of them were
even touching.

Here are some quotations:

...We had tentative plans to go away for a few days [...] Howev-
er, after thinking about your visit we decided no to go away and
instead visit with you on the 26th and 27th. [...] We look forward
to meeting you. [...] Susan and Howie

We would enjoy having you stay with us. We have a garage
apartment you can stay in, very cozy. Betty

We would love to have you visit... Peter

What a wonderful trip. I will be at home to guests Jan 4 & 5.
You are welcome to stay here. Happy travels. Peace. Louise

Greetings. We would LOVE to host you. [...] We would be happy
to host a small dinner party (my husband is an excellent cook!)
foryou to meet some friends while you are here. [...] Have a great
time in Florida. Celia

We would be delighted to have you stay with us in early Janu-
ary. We do not get enough Servas visitors. [...] We’re looking for-
ward to meeting you, and hope you have a great trip. Clyde &
Sharon

Hi! Nice to hear from you. January, anytime, would be fine.
I have guest room with a double bed, and also a foldaway cot or
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Czesc¢! Mito was styszec. Styczen, kazdy inny termin, nie ma spra-
wy. Mam pokdj goscinny z tézkiem matzeriskim oraz domek i wy-
godnq kanape, jesli to wam odpowiada. [...]. Uwielbiam wszyst-
kich podréznikow z Polski! Z powazaniem. Lynne

Czes¢ Ted! [...] Nie moge sie doczekac¢ waszego przyjazdu. Po-
informujcie mnie, o ktorej godzinie moge sie was spodziewac.
Wszystkiego dobrego. Gail

Ted: Ty i Beata jestescie mile widziani u nas [...] Oczekujemy wa-
szego przyjazdu. Teresa

Czes¢. Bedzie mi szalenie mito gosci¢ was u mnie. Poinformujcie
mnie tylko doktadnie, kiedy bedziecie. Anna

Wspaniale! Zadzwoncie tylko, kiedy przyjedziecie [...] Oczekuje
was. Eric

Nie byliSmy w stanie skorzysta¢ ze wszystkich zaproszen.
Niektore sie dublowaty, niektore dotyczyty innych terminow.
Jednakze powyzsze cytaty moga da¢ chocby przyblizony ob-
raz tego, jak bardzo servasowcy sg otwarci na nowe kontakty,
relacje i przyjaznie przekraczajgce bariery granic, religii, kolo-
ru skory... Ta wspaniata postawa napawa optymizmem i wiarg
w to, ze ludzka zyczliwosc istnieje i bedzie istniec.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

comfortable sofa, if that would work for you. I don’t need much
notice, so see how your trip unfolds and let me know. I've LOVED
all my visitors from Poland! Sincerely. Lynne

Hi Ted,[...] 'm looking forward to your visit. Let mi know what
time I should expect You when you are able. My best. Gail

Ted: You and Beata are most welcome to come visit [...] I look
forward to meeting you. Teresa

Hi, I might be able to, and happy to host you both, but I would
need more specific dates. Anna

Great! just give me a call when you arrive [...] I look forward to
meeting you both. Eric

We weren'’t able to accept all the invitations. Some of them
coincided with each other, some suggested other dates. Never-
theless, from the above quotations we can get at least a vague
picture of how much the Servas people are open to new con-
tacts, relationships and friendships, extending beyond the lim-
its of borders, religions, skin color... This wonderful attitude of
all the Servas members (not just those from the US) fills one
with optimism and lets us believe that human kindness exists
and will exist.
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20/12/04 ,Polska - Floryda”

Nie wiem, czy to jakie$ fatum cigzy nad nami, ale zawsze
przed wiekszymi podr6zami mamy tysigce spraw do zatatwie-
nia, mimo iz na ogot wiemy duzo wczesSniej, ze wyjezdzamy.
S3 to czesto prozaiczne sprawy, ktore jednak majg nieznosny
Zwyczaj spietrzania sie. Tak byto i teraz. Caty tydzien w pogoni
za wtasnym ogonem. To spowodowato, ze zaczeliSmy sie pako-
wac dopiero ok. 22° na dzien przed wyjazdem, a skoniczyliSmy
ok. 1°° w nocy. O 8% rano byliSmy juz na lotnisku - czyli noc
tuz przed naszg dalekg eskapadg mieliSmy bardzo krétka. Tu
czekata Beate wielka niespodzianka, biorgc pod uwage, ze nie
tylko nic o niej nie wiedziata, ale nawet sie niczego nie domy-
Slata. Poszta kupi¢ gazety, gdy nagle ustyszata znajome gtosy
— to byta Mery i jej siostra Jola. Przyszty nas pozegnac i wre-
czyC drobne upominki, a szczegdlnie aniotka, ktéry miat chro-
ni¢ Betke w USA (przed czym, nie wiadomo, ale tak na wszelki
wypadek...). Tak wiec byty tzy wzruszenia i Smiechu. PoZniej
nie byto nam tak wesoto, bo spedziliSmy w samolocie najpierw
2 godziny do Frankfurtu, a pézniej kolejne 11 godzin do Miami.
O ile przyjemniej by sie leciato, gdyby miejsca lezgce byty row-
niez w klasie ekonomicznej, a nie tylko w biznesowej, ale o tym
mozemy na razie tylko pomarzy¢. Wyprawy za ocean na ogoét
sg ucigzliwe. Tak byto i teraz. Na szczeScie mieliSmy ze sobg
tabletki na sen - melatonine, dzieki ktorej jakos$ zniesliSmy nie-
wygody tego lotu.
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20/12/04 “Poland - Florida”

[ don’tknow if it’s just some ill-fortune, but every time we are
about to go on a big journey it turns out that we have a thou-
sand things to take care of before setting off, even though we
usually know much earlier that we are going to leave. These
are mostly simple problems, but they have a disturbing hab-
it of piling up. This was the case this time, too. We spent the
whole week “chasing our own tail”. It was the reason why we
started to pack up only at 10PM a day before our departure
and we finished at 1.30 at night. At 8BAM we were at the airport
— so the night before our escapade was very short.

There was a big surprise waiting for Beata, especially con-
sidering that she not only hadn’t known anything about it, but
she hadn’t even suspected anything. She was walking to buy
some newspapers when she suddenly heard familiar voices -
they belonged to Mery and Jola, her sister. They came to say
goodbye and give us little souvenirs, of which the most impor-
tant was an angel, supposed to defend Betty in the USA (from
what? - nobody knows, but just in case...). So there were tears
of emotion and laughter. Later on, we didn’t feel like laugh-
ing anymore, because we first spent two hours (to Frankfurt)
and then another eleven hours (to Miami) on the plane. Fly-
ing would be much more pleasant, if sleeper seats were also
in economy class, and not just in business class... but this is
something we can only dream of. Trips across the ocean are
usually exhausting, and it was no different this time. Luckily
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WyladowaliSmy w Miami ok. 17°° lokalnego czasu jeszcze
tego samego dnia. DoSC szybko zalatwiliSmy wynajecie sa-
mochodu i wyruszyliSmy w nasza podréz. MieliSmy trafi¢ do
pierwszego servasowego gospodarza - Gail. Okazato sie to nie
lada wyczynem, szczegblnie w nocy - albowiem tuz po 17
zapadata tu bardzo szybko ciemnos¢, a Miami to 3-miliono-
wa metropolia poprzecinana wszelkiego rodzaju arteriami,
i to nie zawsze dla nas czytelnie oznaczonymi. Po 2 godzinach
wreszcie dotarliSmy na miejsce. Po drodze nasza uwage przy-
kut niezwykty widok. Byt to dom ,,oblepiony” niemal tysigcem,
a moze i milionem Swiatetek. Byto jasno jak w Las Vegas. Nie
tylko budynek, ale r6wniez palmy,
drzewa, a takze ruszajace sie reni-
fery Sw. Mikotaja - wszystko byto
w zaréweczkach. Po prostu istne
cudo. Okazato sie, ze to prywatna
posiadtos¢, ktorej wtasciciele co
roku robig taka ,impreze” przycia-
gajac uwage tysiecy przejezdzaja-
cych tamtedy ludzi. Gail zdradzita
nam, ze gospodarz tej niezwyktej
iluminacji w grudniu za prad pta-
ci ok. 10 tys. $. Czy mozecie w to
uwierzy¢? My tak, bo tam byliSmy

i to widzieliSmy.
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we had some Melatonin sleeping pills with us, which helped
us stand the inconvenience of the flight.

We landed in Miami at about 5PM local time on the same day.
We handled the car rental quite quickly and we set off on our
journey. We were supposed to get to the first Servas host - Gail.
[t turned out to be quite a task - especially at night - because just
after 5PM it was getting dark very quickly, and, what is more, Mi-
ami is a three million metropolis traversed by thoroughfares of
all kinds, which aren’t always well-marked. After two hours we fi-
nally reached our destination. On our way, our attention had been
absorbed by a spectacular view. We saw a house covered with
a thousand, or maybe even a mil-
lion lights. It was bright as in Las
Vegas. Not only the building, but
also the palms, the trees and the
moving Santa Claus’s reindeers -
everything was in little light bulbs.
A pure miracle. It turned out to be
a private mansion, whose owners
prepare such a “show” every year,
attracting the attention of thou-
sands of passers-by. Gail told us
that the owner of this magnificent
illumination pays about $10000
for electricity in December. Can
you believe it? We can, because
we've been there and we'’ve seenit.
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22/12/04 ,Wyprawa po samochod”

Po przespanej, znowu dzieki melatoninie, nocy postanowili-
Smy kupic¢ gazete z samochodami, bo przeciez czym$ musimy
jezdzi¢. Wypozyczenie nie wchodzito w rachube ze wzgledu
na horendalne koszty. Majac w reku magazyn za okoto 1$ z sa-
mochodami do warto$ci 50008%, od razu zdecydowalisSmy sie
zahaczy¢ o kilka komiséw samochodowych. Nie byto to takie
proste, jak mysleliSmy. Na zakup naszego przysztego Srodka
transportu zamierzaliSmy przeznaczy¢ ok. 3000$, a wszystkie
auta, ktére nam pokazywano to po prostu rzechy. Sprzedawcy
twierdzili, ze za dobry samochdd trzeba zaptaci¢ przynajmniej
6000$. Byt to istny koszmar. Potwierdzito sie powiedzenie, ze
handlarze uzywanych samochoddéw sg gorsi od koniokradow.
MieliSmy nadzieje, ze gorszy dzien niz ten dzisiejszy nie spo-
tka nas na trasie. ChodziliSmy od komisu do komisu, wszyscy
zachwalali tylko siebie. Jesli sie kto$ nie zna na samochodach,
tak jak my, to moze mie¢ powazny problem. Kazdy sprzedawca
zapewnial, Ze ma najlepszy ,towar”, pokazywat auta ze wszyst-
kich stron, zachecat do przejazdzki. Gdy mowiliSmy, Ze cosS nie
gra, od razu ripostowali: ,no tak, ale czego mozna oczekiwac
za 30009%".

No, ale przeciez byty tez samochody po 2000$, 1000$ i mnie;j.
Ciekawe czego po nich mozna sie byto spodziewac? ByliSmy
gtodni, zmeczeni, brudni, po wsiadaniu i wysiadaniu z tych

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

22/12/04 “The car buying expedition”

The next morning, after a well-slept night - thanks to Mela-
tonin, again - we decided to buy a car-advertising magazine,
because we needed something to travel by, after all. Renting
a car was out of question, due to its astronomical costs. With
a magazine worth about a dollar, advertising for cars worth
up to $5000, we immediately decided to pay a visit to a few
car dealers. Buying a car proved not to be as easy as we had
expected. We had decided to spend about $3000 on our future
means of transport, but all the cars at this price shown to us
were nothing but junkers. The dealers claimed that one has to
pay at least $6000 to get a good car. It was a real nightmare.
The saying that used-car dealers are worse than horse-thieves
proved to be true. We only hoped that during our trip there
wouldn’t be a worse day than that. We were going from one
dealer to another and each of them praised his offer. If some-
body - like us - doesn’t know much about cars, they can be
in deep trouble. Each dealer assured us that he had the best
choice of automobiles, showed us his cars from all possible
angles, and invited us to take a ride. When we said that some-
thing was wrong, they immediately replied: “Well yeah, but
what can you expect for $3000?”

But there were also cars for $2000, $1000 and less. I won-
der what you can expect from them. We were hungry, tired
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nie catkiem czystych aut. Dokuczat nam skwar ok. 30°C, chcia-
to nam sie pi¢, byliSmy wkurzeni, ze spedziliSmy caty dzien
na bezskutecznym przebieraniu w samochodach. Pod koniec
dnia jednak w akcie desperacji postanowiliSmy, Ze naszym
wybrancem bedzie Ford Taurus SE (specjalna edycja), jak sie
p6zniej okazato, najbardziej typowy samochdd amerykanski.
Rocznik 98, przejechanych miat 110 tys. mil, czyli ok. 170 tys.
km, 6 cylindrow, pojemnosc¢ 3,2 litra. UznaliSmy, Ze powinien
wytrzymac podroz do LA, dokad zamierzaliSmy jechac. Byt to
srebrny metalik z przyciemnionymi szybami i ogromnym ba-
gaznikiem. KupiliSmy go za 3160$ z podatkiem oraz innymi
optatami manipulacyjnymi.

Niestety zycie nie jest proste, nawet w Ameryce. Zaczely sie
komplikacje z zarejestrowaniem go. Zazwyczaj robi to dealer
— ale musieliSmy podac¢ adres w Ameryce, gdzie mieszkamy
(szczerze mowigc nie wiem dlaczego). Na szczeScie mieliSmy
Bartka - mojego syna, ktéry od kilku lat mieszka w Kalifornii.
Z przyczyn nie do konnca nam znanych, kolejnym problemem
okazato sie ubezpieczenie auta. Miato nas to kosztowac 400$
za miesigc. Pomocy znowu szukaliSmy u Bartka. Jego zona
May, ze swoim ubezpieczycielem szybko wszystko zatatwita.
Okazato sie, zZe za pierwszy miesigc cena ubezpieczenia spadta
o potowe, a kolejne miaty byC jeszcze znacznie tansze. Byta
juz prawie 6% po potudniu. MieliSmy wszystkiego serdecznie

dos$¢, mimo ze staliSmy sie wiasScicielami 6-cylindrowej maszy-
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and dirty after getting in and out of those not very clean cars.
The heat of about 85°F was a nuisance, we were thirsty, angry
that we had wasted the whole day trying to choose a car. At
the end of the day in an act of desperation we decided that our
“lucky choice” would be a Ford Taurus SE (special edition), as
it turned out later - the most typical American car. Year ‘98,
mileage 110000, 6 cylinders, 3.2 liters. We decided that it
should make it to LA, which was our final destination. It was
silver metallic, had darkened windows and a large trunk. We
bought it for $3169, including tax and other charges.
Unfortunately, life is not easy, not even in America. Another
set of problems began when we tried to register the car. Usually
a dealer takes care of it, but we were asked to give our address
in the US (I don’t know why, to be honest). Luckily there was
Bartek - my son, who had been living in California for a couple
of years. For reasons that aren’t entirely clear to us, another
problem was insuring the car. It was supposed to cost $400 for
a month. Once again, we turned to Bartek for help. Luckily his
wife, Mary, together with her insurance agent, dealt with the
problem very quickly. It turned out that the insurance price
for the first month halved and that it was going to get even
lower in the following months. It was already almost 6PM. We
were sincerely fed up with everything, even though we be-
came owners of a 6-cylinder machine about to take us to the
other coast of the USA. We quickly decided to return the rental
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ny, ktora miata nas powieZ¢ przez catg szerokos¢ Stanow Zjed-
noczonych. Szybko zdecydowaliSmy sie odda¢ wypozyczony
samochod, tym bardziej, ze kazdy dzien to dla nas dodatkowe
120$ (radykalna zwyzka cen ze wzgledu na okres $wigteczny).

W drodze do wypozyczalni, ktéra byta nieopodal lotniska,
trafiliSmy na straszny korek. StaliSmy w nim ponad godzine.
ByliSmy wsciekli. Naszg zto$¢ potegowat gtdd i brud. Lotnisko
w Miami jest ogromne. 4 pasy ruchu prowadzgce do niego byty
niestety rowniez zakorkowane. Do wypozyczalni nie mogli-
Smy trafi¢ z powodu fatalnego oznakowania drég dojazdowych.
ZgubiliSmy sie — co bylo do przewidzenia. KrazyliSmy wokot
lotniska przynajmniej 5 razy. Poniewaz jechaliSmy dwoma sa-
mochodami, to baliSmy sie, Ze sie pogubimy, bowiem w miedzy-
czasie zrobito sie juz ciemno i panowat intensywny ruch. Mie-
liSmy tylko jeden funkcjonujacy telefon komérkowy. Strach po-
tegowata mysl, ze gdybySmy sie zgubili, to moglibySmy sie nie
odnaleZz¢. Po jakims$ czasie jednak dotarliSmy do wypozyczalni.
A tam Kkolejna niespodzianka. MusieliSmy doptacic az 40$ za pa-
liwo, ktorego nie zuzyliSmy, ale to juz inna historia. Byto nam juz
wszystko jedno. CzuliSmy sie bezsilni, zrezygnowani i wsciekili...
W koncu zatatwiliSmy wszelkie formalnosci i wowczas Beat-
ce puscity nerwy. Rozptakata sie na catego. Ogarneta jg czarna
rozpacz. Chciata natychmiast wracac do Polski, do normalnego
zycia, do rodzinnych stron, do domu, do mamy i przyjaciot, do
Swiat i catej tej przedswigtecznej krzataniny.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

car, all the more so because every day was costing us another
$120 (there was a severe rise in prices because of the Christ-
mas period).

On our way to the rent-a-car office, which was close to the
airport, we ran into a terrible traffic jam. We got stuck there
for over an hour. We were furious. Hunger and dirt made this
feeling even stronger. The Miami airport is really huge. Un-
fortunately, the four lanes leading to it were also jammed.
Because of terrible road marking we couldn’t find our way to
the rent-a-car office. We got lost, which was predictable. We
circled around the airport at least five times. Since we were
driving two cars we were afraid of losing each other, because
meanwhile it had gotten dark and the traffic was heavy. We
had only one working mobile phone. The thought that we
could not find each other again if we got lost only intensified
our fear. After some time we finally arrived at the rent-a-car
office. And there we encountered another surprise! We had
to pay another $40 for the gas that we hadn’t used, but this is
a different story. We didn’t care any more. We felt hopeless,
resigned and furious. Finally we handled all the formalities
and then Betty lost her nerve. She burst into tears. She was in
complete despair. She wanted to get back to Poland immedi-
ately, return to normal life, to the place where she was born,
to her mother and her friends, to Christmas and the whole
pre-Christmas bustle.
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23/12/04 ,Wielki odpoczynek”

Wreszcie ,,co$8” zwiedziliSmy! PojechaliSmy do Miami zobaczy¢
miasto. SpedziliSmy tez troche czasu na plazy w Miami Beach.
Morze nie byto tak ciepte jak bySmy chcieli, ale na pewno cie-
plejsze niz wody Battyku. Niektérzy sie kapali. My jako$ nie
mieliSmy ochoty. ByliSmy przemeczeni i znuzeni. WoleliSmy
sie troche powatesac tak bez celu. W restauracji, w ktérej jedli-
Smy lunch, spotkaliSmy pracujaca tam Polke. Mito byto ustyszec
swojski jezyk. Opowiadata troche o swojej dwuletniej tutaczce
po Stanach i planach zarobienia troche na studia. Mowita tez,
ze uczy sie hiszpanskiego, ze teskni za krajem. ZyczyliSmy jej
powodzenia i pojechaliSmy zobaczy¢ najbardziej snobistyczng
dzielnice Pool Harbour, w ktérej sg najdrozsze hotele, sklepy i w
ogole wszystko. Tu podobno tez mozna byto spotka¢ gwiazdy
Hollywood, ale niestety zadnej nie napotkaliSmy.

Miami Beach bardzo nam sie podobato. Szczegdlnie to, ze byto
przepieknie potozone nad samym morzem z wysokimi palma-
mi i kilometrami ciggngcymi sie przepieknymi plazami. Takze
architektura miasta, w ktérej dominowato art deco, rowniez
sprawiato niesamowite wrazenie. Kolorowe budynki, azurowe
wejscia i klimaty, dzieki ktorym miejsce to byto wielokrotnie fil-
mowane na potrzeby réznych hollywoodzkich produkdiji.

WrdciliSmy wcze$niej do Gail. Dtugo rozmawialiSmy z jej sy-
nem, ktory wrocit z Japonii i wiele miat do powiedzenia. Stu-
chaliSmy uwaznie, bo przeciez jest to kraj, ktéry tez znajduje
sie na naszej lisScie wypraw.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

23/12/04 “The great rest”

At last we did some sightseeing! We went to Miami, to see the
city. We spent some time on the beach in Miami Beach. The sea
wasn’'t as warm as we would like it to be, but it was definitely
warmer than the Baltic. Some people were taking a bath. We
didn't feel like it, somehow. We were tired and bored. We pre-
ferred to stroll around with no particular purpose. In a restau-
rant where we had lunch we met a Polish woman who worked
there. It was nice to hear a familiar language. She told us a little
about her two-year wandering across the States and her plans
to earn some money for her studies. She also said that she was
learning Spanish and that she missed the country. We wished her
luck and went to see the most snobbish section of Miami - Pool
Harbor, full of the most expensive hotels, shops and everything
you can think of. It is also said that you can run into Hollywood
stars here, but unfortunately we didn’t see any of them. We liked
Miami Beach a lot, especially its beautiful situation - just by the
sea, with tall palms and wonderful beaches stretching for miles.
We were also very impressed by the mostly art-deco architecture
of the city. Colorful buildings, pierced entrances and the atmo-
sphere, which makes Miami Beach a place so often filmed for the
sake of various Hollywood productions.

We got back to Gail’s place earlier than planned. We spentalot
of time talking to her son, who had just got back from Japan and
had plenty to tell us. We listened carefully, after all Japan is one
of the countries on our list of future travel destinations.
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24/12/04 ,Floryda Keys”

Specjalnie sie nie spieszac wyjechaliSmy od Gail ok. 9. Cel to
Key West, ktory oddalony jest od Miami o jakies$ 4 godziny drogi.
ZatrzymaliSmy sie na pobliskiej stacji benzynowej, aby zatanko-
wac. Jakie bylo nasze zdziwienie, gdy nie mogliSmy znéw zapa-
li¢ samochodu. Na szczeScie jeden z mechanikéw z sgsiedniego
warsztatu, widzgc naszg bezradnos¢, zechciat nam pomac. Przez
ponad godzine probowal réznych sztuczek, az wreszcie samo-
chod odpalit. Juz zaczynaliSmy przeklinac¢ ten zakup i wyrzucac
sobie, ze nie sprawdziliSmy go przed kupnem u mechanika, ale
na szczescie wszystko skonczyto sie jak na razie dobrze.

Floryda Keys to najdalej wysuniete na potudnie miejsce
USA. To raj dla nurkéw, ornitologow, kajakarzy i wedkarzy. Tu
w spokojnych zatokach mozna podziwia¢ bogata tropikalng
roslinnosc i setki, a moze tysigce gatunkow ptakow. Przeje-
chaliSmy przez Key Largo, znane dzieki filmowi o tym samym
tytule, Grassy Key i inne miasteczka. Po 4 godzinach - zgodnie
z planem - dotarliSmy do Key West. ZwiedziliSmy dom Hemin-
gwaya - wspaniatg, typowo kolonialng budowle, w ktérej au-
tor takich bestselleréw jak: ,Pozegnanie z bronia”, ,Stary czto-
wiek i morze”, czy ,Komu bije dzwon”, mieszkal pod jednym
dachem z ponad 30 kotami. Im zresztg zapisat caty swoj maja-
tek. Niestety, pobliska stynna latarnia (ta od ,starego cztowie-
ka”) byta nieczynna z powodu remontu.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

24/12/24 “Florida Keys”

Without rushing too much, we left Gail’s house at about 9AM.
Our destination was Key West, about four hours’ drive from
Miami. We stopped at a gas station nearby to fill up the tank.
To our great surprise, we were unable to start the car again.
Luckily, one of the mechanics from a neighboring garage, who
must have noticed our hopelessness, offered to help us. He
tried many different tricks for over an hour and finally the car
started. We had been just about to curse at our purchase and
reproach ourselves for not having it checked by a mechanic
before buying, but luckily all ended well, so far.

Florida Keys is the furthest place south in the USA. It’s a par-
adise for divers, ornithologists, canoeists and fishermen. In its
calm bays one can admire ample flora and hundreds, or may-
be thousands of bird species. We drove through Key Largo,
well-known thanks to a movie with the same title, Grassy Key
and other cities. After four hours - according to the plan - we
reached Key West. We visited Hemingway’s house — a wonder-
ful, typically colonial building, where the author of such best-
sellers as “Farewell to Arms* “The Old Man and The Sea” or
“For Whom the Bell Tolls” lived with 30 cats under one roof.
By the way, it was them who inherited all his belongings. Un-
fortunately, the neighboring lighthouse (the one from “The Old
Man and The Sea”) was closed due to renovation.
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Tropik i duza wilgotnos¢ spowodowaty, ze poczuliSmy zme-
czenie. WyruszyliSmy w strone ,centrum’, ktére wygladato
tak jakby sie w nim czas zatrzymal. Stare, piekne domy, ulicz-
ki wytozone brukiem, knajpki, kawiarnie powalaty swoim uro-
kiem. Miasteczko tysigca barw. Domki i hacjendy pomalowane
w pieknych pastelowych kolorach, otoczone palmami i tropikal-
ng roslinnoscig stanowity bajeczny widok. Obowigzkowo mu-
sieliSmy sprobowac lemon-pie, czyli ciastka z masg z limonek
— 0 intrygujagcym intensywnym stodko-kwasnym smaku, kto-
ry mocno odswiezat. Po potudniu odwiedziliSmy Gosie, corke
znajomych, poznanych w samolocie lecagcym na Floryde. Wie-
czorem wybraliSmy sie wspdlnie do 5-gwiazdkowej restauracji
Cafe Markesa na drinka i mate co nieco. Tam za barem krélo-
wata Gosia. Uwijata sie jak w ukropie. Trzeba przyznac, ze szto
jej znakomicie. Gosia to przedsiebiorcza, tadna, zgrabna, bystra
i niezwykle atrakcyjna mtoda kobieta. Adorowali jg wszyscy
faceci siedzacy przy barze. Atmosfera w lokalu super. Po paru
drinkach zwolniliSmy miejsce, gdyz na dworze czekali kolejni
goscie i wybraliSmy sie na nocny spacer. Key West w ten wigilij-
ny wieczor tetnito zyciem mimo péznych godzin wieczornych.
Mogto by to znaczy¢, ze rozne sg sposoby spedzania wigilijnego
wieczoru (raczej nie spotykane w Polsce).
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We felt oppressed by the tropical heat and high humidity.
We headed for the “city center”, which looked as though time
had stopped. Beautiful old houses, paved little streets, restau-
rants and cafés knocked us down with their charm. A city of
a thousand colors. Houses and haciendas painted in beautiful
pastel colors, surrounded by palms and tropical flora offered
a fabulous view. We obviously had to try the lemon-pie, a cake
filled with lime mousse, which has an intriguing, intensive,
sour-sweet and very refreshing taste. In the afternoon we vis-
ited Gosia, our acquaintances’ daughter, whom we met on the
plane to Florida. In the evening, we all went out for a drink and
a small snack. We went to a five-star restaurant Cafe Markesa,
where Gosia was calling the shots behind the bar. She moved
like lightning and one has to admit that she was doing a per-
fectly good job. Gosia is an entrepreneurial, pretty, shapely,
smart and very attractive young woman. Every man sitting at
the bar adored her. And the atmosphere in the restaurant - fan-
tastic! We left the place after a few drinks, because there were
more guests waiting outside and we went for a night stroll.
Key West was vibrant with life on that Christmas Eve, despite
the late hour. It could mean that there are many different ways
of spending Christmas Eve (rather unusual in Poland).
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25/12/04 ,Kanatly w Fort Lauderdale”

Naszym dzisiejszym celem byt Fort Lauderdale. Dzieki ptat-
nej autostradzie ,I-75” dojazd tam zajat nam zaledwie 4 go-
dziny. ZatrzymaliSmy sie w starej, historycznej czeSci miasta,
poprzecinanej kanatami, z dtugim zadrzewionym deptakiem
i knajpkami. To wspaniate otoczenie dziatato kojgco na zme-
czonych - jak my - podréznikow. ZrobiliSmy 2-godzinng prze-
rwe, aby postucha¢ dobrej muzyki, zjes¢ cos smacznego, podzi-
wiac piekne, luksusowe jachty, uSmiechnietych ludzi i cudow-
ne mate skwerki zieleni z rzezbionymi taweczkami i matymi
daszkami. Sceneria ta zrobita na nas niesamowite wrazenie.
CzuliSmy sie niemal jak w Amsterdamie. Nad kanatami Sliczne
domki, ogrédki, po prostu jak w bajce — przed domami jachty
warte pewnie tyle samo co domy. ByliSmy zauroczeni, ale mu-
sieliSmy ruszac dalej. Wyjezdzajac, pokreciliSmy sie jeszcze
troche po pieknych uliczkach i mostkach, a tak przy okazji to
znowu troche pobtadziliSmy. Bez doktadnej mapy mozna sie
tu zgubic¢ na dobre.

Tak wiec skierowaliSmy sie na pétnoc drogg A1A, ktora biegta
tuz przy same;j plazy. Po jednej stronie morze i piasek, a po dru-
giej nadmorskie knajpki petne gloSnej muzyki, ludzi i wszyst-
kiego czego dusza zapragnie. Zaraz po 17 zrobito sie jak zwy-
kle ciemno. JechaliSmy dalej na potnoc. Nagle lunat straszny
deszcz. Nasze wycieraczki okazaty sie prawie bezuzyteczne.
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25/12 /04 “Fort Lauderdale canals”

Our today’s destination was Fort Lauderdale. Thanks to the
[-75 tollway it took us only four hours to get there. We stopped
in an old, historical part of the city, traversed by canals, with
a long, tree-lined promenade and restaurants. This wonderful
surrounding had a soothing effect on such tired travelers as
ourselves. We took a two-hour break to listen to some good
music, eat something tasty, and admire the beautiful, luxurious
yachts, the smiling people and the wonderful little green areas
with sculptured benches and tiny roofs. This scenery made
a tremendous impression on us. We felt almost like in Amster-
dam. By the canals there were beautiful houses, little gardens,
just like in a fairy-tale! In front of the houses we could see
yachts worth probably as much as the houses themselves. We
were spellbound, but we had to go on with our journey. While
we were leaving the city, we drove a little bit more around the
beautiful streets and bridges, getting a bit lost once again on
that occasion. You really need a detailed map, if you don’t want
to get lost for good here.

So we headed north on the A1A highway, running just along
the beach. On one side there was the sea and the sand, on the
other the seaside cafés full of loud music, people and every-
thing you may need. Immediately after 5PM, it turned dark as
usual. We drove further north. Suddenly heavy rain started to
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ByliSmy zmeczeni, chciato nam sie spad, 2 fall. Our wipers became almost useless.

a jak na zto$¢ nie mogliSmy znaleZ¢ zad- — L 8 = We were tired, sleepy and, to make it

nego motelu. Wieczorem wjechaliSmy do 2 worse, we couldn’t find any motel. In the

e evening, we entered the city of Stuart,
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miasteczka Stuart, ktore zaszokowato nas

niekonczacym sie szpalerem rozswietlo- which shocked us with an unending line
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nych, przyozdobionych kolorowymi cho-
ragiewkami, banerami i reklamami Kko-
miséw samochodowych po obu stronach
drogi wjazdowej. Widok po prostu nas za-
murowat. To byto nie do wiary, zeby w tak
matej miescinie skupito sie tylu ,handla-
rzy”’ samochodow. Musiato to by¢ niewat-
pliwie najwieksze centrum handlu pojaz-
dami mechanicznymi na Florydzie...

Tu dopiero natrafiliSmy na hotel Rama-

da, gdzie, po zainstalowaniu sie w jednym z
z niewielu wolnych pokoi, od razu skorzy- 2=
stali$my (mimo deszczu) z podgrzewane- &

go duzego basenu na zewnatrz. Po ciezkim
dniu mozna sobie wyobrazi¢, jak przyjem-

nie byto poptywac w cieptym basenie. Na §8
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wieczOr pierwszego dnia Swiat.

S
't 2 i
o .F'.

B g
= b

of car dealer shops, shining with lights,
adorned with colorful flags, banners
and car dealer advertisements placed
i on both sides of the entry road. Our jaws
1 literally dropped wide open when we
saw that. It was unbelievable that there
were so many car dealers in such a small

e city. Without a doubt, it must have been

the largest trade center for mechanical
vehicles in Florida...

[t was here that we at last found a ho-
tel - the Ramada, and after checking in
to one of the few free rooms, we immedi-
ately (despite the rain) made use of the
heated pool outside. One can imagine

N how nice it was to swim in a warm pool
=== after a hard day. We bought a few snacks

——— |

~ and a bottle of Champaign for dinner,

which allowed us to spend Christmas
Day in a romantic atmosphere.
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26/12/04 ,Lot na ksiezyc”

Rano mimo szalejacego sztormu (ulewa i wicher) pojechali-
Smy do Cape Canaveral. Temperatura spadta o dobrych kilka-
nascie stopni. MySle, ze byto ok. 12-13°C. Porownujac z 25°C
z dnia poprzedniego to spora roznica. W tym miejscu nale-
zy koniecznie odnotowac, ze zabraliSmy tylko letnie rzeczy
w btogim przekonaniu, ze na Florydzie jest zawsze ciepto. Tak

wiec musieliSmy znosi¢ przenikliwy zigb, aby zobaczy¢, skad
startujg rakiety kosmiczne. Na szczeScie przestato padac! Cape
Canaveral to bardzo popularne i wysoce komercyjne miejsce.
Za jedyne 30$ (od osoby) mozna byto zobaczy¢ rakiety, silniki
i wszystko co zwigzane jest z kosmosem, m.in. rampy starto-
we wahadtowcow, a takze filmy IMAX ze stacji orbitalnej wy-
Swietlane na poteznym ekranie. Amerykanska baza kosmicz-
narobita wrazenie, cho¢ nie mieliSmy czasu, aby sie wybrac¢ na
2,5-godzinng ture autokarem po catym terenie (mimo iz byta
wliczona w koszt biletu). MusieliSmy bowiem jecha¢ do Susan
i Howarda - kolejnych servasowcow, ktorzy mieszkali jakie$
15-20 min. jazdy samochodem na péinoc - w Titusville, a do
ktorych nie chcieliSmy przyjezdzac zbyt pdzno. Jakiez byto na-
sze ogromne zdziwienie, gdy okazato sie, ze oboje postanowili
zorganizowac przyjecie z okazji naszego przyjazdu. Zaprosi-
li ok. 20 0s6b z réznych stron Swiata. Byto kilka oséb z Nie-
miec, Wiednia, Sycylii, pétnocnych Wtoch, Szwajcarii, Australii
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26/12/04 “A flight to the moon”

In the morning, despite the heavy storm (downpour and
gale), we went to Cape Canaveral. The temperature dropped
considerably. I think it was about 55°F. It’s a big difference
compared to 80°F the day before. At this point, it's important
to note that we had taken only summer clothes with us in the
optimistic belief that it’s always warm in Florida. So, we had to
endure the biting frost in order to see the place where rockets
take off. Luckily, it stopped raining! Cape Canaveral is a very
popular and highly commercial place. For only $30 (per per-
son), you can see rockets, engines and all that has to do with
space, like space shuttle launch platforms and IMAX movies
from an orbital station, displayed on an enormous screen. The
American shuttle base made quite an impression on us, despite
the fact that we didn’t have time to take a three-hour bus tour
around the whole complex (even though it was included in the
ticket price). It was because we had to go to Susan and How-
ard - next Servas members, who lived about 15-20 minutes’
drive to the north, in Titusville - as we didn’t want to arrive
too late at their place. To our great surprise, it turned out that
they had decided to organize a party to celebrate our arrival.
They had invited about 20 people from different parts of the
world. There were a few people from Germany, Austria, Sicily,
northern Italy, Switzerland, Australia and - of course - there
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i oczywiscie Waldek z Polski, ktéry prowadzit polska restau-
racje w Titusville, do ktorej zaprosit nas na nastepny wieczor.
Byto super. Duzo jedzenia i picia, a przede wszystkim Swietne
miedzynarodowe towarzystwo. ZostaliSmy zaproszeni na Sy-
cylie, do Monaco, a takze do Wiednia. Mamy nadzieje, ze be-
dziemy w stanie kiedy$ odwiedzi¢ wszystkie te interesujgce
osoby. Ok. 1°° w nocy, po prostu padliSmy na nasze wspaniate
i Swiezo przygotowane toze.

Dom Suzan byt piekny i obszerny. Z ogromnego ogrodu,
w ktorym rosty pomarancze, mandarynki, kokosy i banany
rozpoScierat sie cudowny widok na wode i przeptywajace nie-
opodal todzie i jachty. W domu na kazdym kroku zauwazy¢
mozna byto mnostwo starych bibelotow, jak na przyktad przy-
bory do makijazu i czesania chyba z poczatku XIX w. Nie byto
zbyt wielu mebli, ubrania w garderobie, zas niepotrzebne rze-
czy w osobnym pokoju - wszystko pouktadane w kosteczki.
W calym domu mnoéstwo cukierkéw, czekoladek w pieknych
miseczkach oraz wiele dekoracji swigtecznych, nie mowigc
o choince, na ktérej same ozdoby to istne minidzieta sztuki.
Susan ma 62 lata, Howey tez co$ koto tego. Oboje sg na eme-
ryturze, wiec majg czas, aby pielegnowac¢ dom i ogrod. Tak jak
my kochajg podroze, o ktorych potrafig interesujgco i barwnie
opowiadac. Ciesze sie, ze na nich trafiliSmy. Mamy nadzieje, ze
niebawem odwiedza nas w Polsce.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

was Waldek from Poland, who ran a Polish restaurant in Titus-
ville, where he invited us for the following evening. The party
was great. There was plenty of food and drinks and - above
all - a splendid company of people from all over the world. We
were invited to Sicily, Monaco and Vienna. We hope that we
will be able to visit all those interesting people in the future. At
1AM we simply dropped on our wonderful, freshly made bed.
Suzan'’s house was beautiful and spacious. It had a huge gar-
den with oranges, mandarins, coconuts and bananas, from
which there was a great view over the water, with boats and
yachts sailing nearby. All around the house there were old
knick-knacks, such as mascara and combing accessories, prob-
ably from the beginning of the 19" century. There wasn’t much
furniture in that house and clothes were in the wardrobe, while
spare garments - all neatly folded - were kept in a separate
room. There were lots of candies and chocolates offered in
beautiful little bowls placed all around the house. There were
also many Christmas decorations, not to mention the Christmas
tree, adorned with things one can easily call little works of art.
Susan is 62 and Howey is somewhere around that age. They are
both retired so they have time to take care of the house and the
garden. Just like us, they love traveling and they can talk about
their journeys in an interesting and colorful way. I'm glad we’ve
met them. We hope they are going to visit us in Poland soon.
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27/12/04 ,Misja na Marsa”

Nastepnego dnia wybraliSmy sie do Disneylandu, a doktad-
nie do Epcot Center. Zanim jednak tam dotarliSmy, wydarzyty
sie rzeczy, o ktorych koniecznie musimy napisac. Ok. 30 km od
domu Susan, stojgc przed bramka ptatnej autostrady, ustysze-
liSmy dziwny odgtos. Dochodzit on spod naszego samochodu.
MysleliSmy, ze na co$ najechaliSmy, ale po chwili ustyszeliSmy
zgrzyt silnika, po czym co$ spadio na asfalt z metalicznym
hurgotem. Nasz samoch6d odmowit postuszenstwa. Zepchne-
liSmy go na pobocze. Okazato sie, ze pasek klinowy sie zerwat
i potamat kawatek czegos, czego
nie mogliSmy zidentyfikowac, bo
nie znamy sie na samochodach.
Nie wiedzac, co robi¢, zadzwo-
nilismy do naszych nowych ser-

vasowskich przyjaciét. Nie tylko
zjawili sie oboje, ale przyjechali
dwoma samochodami, aby udo- PG <
stepni¢ nam jeden do dalszej jaz-
dy. Stwierdzili bowiem, ze ,prze-
ciez nie powinniSmy traci¢ ani
jednego dnia naszych wakacji”.
Cudowni, serdeczni ludzie. Po-
czekaliSmy z nimi, az przyjedzie
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27/12 /04 “Mission on Mars”

On the next day we set off for Disneyland, or more precisely
for Epcot Center.

But before we got there, there were some events we feel
obliged to write about. We were standing in front of a turn-
pike tollbooth about 20 miles away from Susan’s house when
we heard a strange sound. It was coming from underneath our
car. First we thought we had driven over something, but a mo-
ment later we heard a rasp of the engine and then something
fell to the asphalt with a metallic noise. Our car refused to
e work. We pushed it to the side of

the road. It turned out that the fan
belt broke and damaged a piece of
something we - not being experts
on cars - found difficult to identify.
Not knowing what to do, we called
our new Servas friends. Not only
did both of them turn up, but they
also came in two cars, so that we
could use one of them to continue
our trip. They did it because they
came to the conclusion that “after
all, we shouldn’t waste a single
day of our vacation”. Wonderful,
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laweta i zabierze samochod, co trwato ok. godziny. Tak wiec
dopiero o 14% byliSmy w Epcot Center, czyli Disneyland dla
troche starszych dzieci - takich jak my.

Pierwsze stowa, ktore wypowiedziata Betka, gdy wjechali-
Smy na teren krainy Disneya, to: ,ale kase bijg, ja nie moge”.
Wjazd - parking 8% i okoto 50$ za osobe za wejscie do kaz-
dego z disneyowskich ,Swiatow”. A jest ich tutaj 6. Mozna
kupi¢ pakiet na 5 dni za 280% (samo wejsScie). Uwzgledniajac
jednak hotel, wyzywienie i inne wydatki - trzeba liczy¢ min.
1000$ na osobe za 5 dni. Biorgc pod uwage Srednig rodzine
4-osobowg, to wychodzi 4000$ za 5 dni pobytu w stynnym
Disneylandzie. Mimo tych ogromnych kosztow, w sezonie
przyjezdzajg tu ttumy! Wiele rodzin oszczedza latami, zeby
spedzic tu tygodniowy urlop z dzie¢mi. Niestety, nie byt to do-
bry czas na ,,odwiedzanie” Disneylandu. Byt to okres swigtecz-
ny i dzieciaki miaty wolne. Ludzi byto multum.

Epcot to miejsce, w ktérym kroluje nauka. Mimo natto-
ku turystow udato nam sie skorzystac z kilku atrakgcji. Jedna
z nich byt ,rozwoj cywilizacji”. Wagonikami obwozono nas
,W czasie”, pokazujgc m.in. rozwdj od papirusa az po inter-
net. WybraliSmy sie tez na film 3D, w ktorym nie tylko jest
trojwymiarowy obraz, ale rowniez doSwiadcza sie takich
efektow, jak chlapigca woda, wiatr, ruszajace sie krzesta,
ocieranie sie czego$ o nogi w petnejciemnosci - super. Nowos¢
to Misja Kosmiczna na Marsa, na ktorg musieliSmy dos¢ dtugo
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warm-hearted people. We waited together for the hauler to
come and take the car, which took about an hour. As a result,
it was only at 2PM that we arrived in Epcot Center - a Disney-
land for a bit older children, just like us.

The first words Betty uttered when we entered Disney World
were: “My god! They are making a Killing here!”. Entrance -
parking $8 and about $50 per person for entering any of the
Disney “worlds”. There are six of them here, by the way. You
can buy a ticket for 5 days for $280 (entrance only). But when
we add the hotel, the food and other expenses, it makes at least
about $1000 per person for 5 days. For an average family of
four, it's $4000 for a 5 days’ stay in the famous Disneyland. De-
spite these tremendous costs, huge crowds come here in sea-
son! Many families save for years to spend a week’s vacation
here together with their children.

Unfortunately, it wasn’t the best time to visit Disneyland. It
was the Christmas period so the children were off school. The
crowds were immense.

Epcot is a place where science rules. In spite of the flood of
tourists, we were able to take in a few attractions. One of them
was a display of the development of civilization. We “traveled
in time” in little wagons to see e.g. the development from pa-
pyrus to the Internet. We also went to see a 3D film, which
not only offered three-dimensional effects but also allowed us
to experience things like splashing water, the wind, moving
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czeka¢, ale byto warto. Niesamowite wrazenia. Cztery osoby
wsiadajg do kabiny, przypinajg sie pasami i zaczyna sie jazda.
Kazdy przed sobg miat ekran i mnéstwo pokretet jak w stat-
ku kosmicznym. W pewnym momencie fotele przechylity sie
do pozycji lezacej i zaczeto sie odliczanie. Przecigzenie przy
starcie co prawda nie byto takie jak w rzeczywistosci, ale i tak
czuliSmy, jak krew gdzie$ odptywa w nieznane, a policzki roz-
plywaja sie na boki. P6Zniej ,lot” byt bardziej stabilny. Cata
,podroz” obserwowaliSmy na monitorach. Zaloga musiata
wspotpracowac ze sobg. Kazdy petnit jakas$ funkcje: Betka np.
byta mechanikiem. Na komende musiata wypusci¢ powietrze
z odpowiednich komor statku albo naprawic jakas czes¢. Ja
bytem kapitanem i tez musiatem wykonywac jakie$ czynno-
Sci. ,Ladowanie” na Marsie nie byto proste. Turbulencje, za-
wirowania i takie tam sprawy... W koncu ,,wylagdowaliSmy” na
samej krawedzi ogromnej przepasci. ByliSmy o wtos od po-
twornej katastrofy. Ale - jak byto do przewidzenia - wszystko
zakonczyto sie szczesliwie! Po wyjsciu z tej maszyny Beatce
byto niedobrze i troche krecito jej sie w gtowie - astronautg
to chyba nie bedzie.

ProbowalisSmy jeszcze kilku innych atrakcji. Wszystkiego
jednak w jeden dzien nie dato sie przejs¢, zwtaszcza ze przy-
jechaliSmy bardzo p6zno, a ponadto wszedzie trzeba byto stac
w Kkilometrowych kolejkach. Caty teren Disneylandu jest tak
wielki jak niemal p6t Warszawy. Jest on podzielony na Magic
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chairs, something rubbing on our legs in complete darkness -
great! A novelty was a Space Mission to Mars, which required
us to wait quite a long time, but it was worth it. Incredible im-
pressions! Four people get into a cabin, fasten their seatbelts
and the ride begins. Everyone had a screen and a lot of buttons
in front of them, just like in a spaceship. At one moment, the
seats moved into a lying position and the countdown started.
Although the overload at the start wasn’t as strong as in reality,
we still felt the blood flowing out of our bodies and our cheeks
moving apart. Then the “flight” became more stable. We ob-
served the whole “journey” on monitors. The crew had to co-
operate and everyone had their duties to attend to: Betty, for
example, was a mechanic. At a command, she was supposed to
let the air out of the appropriate chamber of the shuttle or to
make some necessary repairs. [ was the captain and I also had
to perform some activities. “Landing” on Mars wasn’t simple.
Turbulence, rotations and this kind of things... Eventually we
“landed” on the very edge of a giant precipice. We were a mo-
ment away from a terrible tragedy. But - what was predictable
— there was a happy ending to our journey! After leaving the
machine Beata felt a bit sick and slightly dizzy - so I guess she
won'’t be an astronaut.

We tried out a few more attractions. However, it was impos-
sible to see everything in one day, especially that we arrived
much too late and one had to wait in mile-long lines to get any-
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Kingdom - czyli Swiat Myszki Miki i innych bajkowych stwor-
kow, Epcot Center, w ktérym dzi$ byliSmy, Disney MGM Stu-
dio, gdzie mozna zobaczy¢, jak powstajg bajki, Disney’s Ani-
mal Kingdom - czyli superzoo oraz Swiat Mérz i Oceanéw. Jest
tez Disney Lagoon - gdzie mozna spedzic¢ kilka dni korzysta-
jac z wszelakich atrakcji wodnych oraz Downtown - czyli mia-
steczko Disneylandu.

W Epcot mozna zobaczy¢ tez miniatury krajow, takich jak:
Meksyk, Norwegia, Chiny, Niemcy, Wiochy, USA, Japonia, Ma-
roko - gdzie zjedliSmy pyszny lunch, Francja, Anglia i Kana-
da. Zbudowane sg w formie jakby matych skwerkéw symbo-
lizujacych najwazniejsze budowle i miejsca w danym kraju
lub wrecz minimiasteczek, do ktérych mozna wejs¢ i poczuc
sie jak np. w autentycznym Marakeszu (Maroko). Nawet lu-
dzie zatrudnieni w tych miejscach byli danej narodowosci. Tak
wiec Epcot to miejsce doznan i poznawania $wiata, historii,
cywilizacji, a takze kultury réznych narodow.

Do domu naszych gospodarzy dotarliSmy dopiero ok. 23,
Po raz kolejny zgubiliSmy droge. Oznakowanie amerykanskich
drog szczegodlnie dla cudzoziemcow nie jest do konca zrozu-
miate. Trudno sie potapac, gdy jest zjazd np. na wschod/za-
chdd, a my chcemy jechac na potudnie - i jak tu by¢ madrym.
Kolejny wiec raz pojechaliSmy w ztym kierunku, ale i tym ra-

zem w Koncu trafiliSmy na miejsce.
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where. The whole Disneyland complex is almost as big as half
of Warsaw. It is divided into the Magic Kingdom - the world of
Mickey Mouse and other cartoon creatures, the Epcot Center
— which we visited today, the Disney MGM Studio - where you
can see how cartoons are made, the Disney’s Animal Kingdom
- a wonderful zoo, and The World of Seas and Oceans. There
is also the Disney Lagoon, where you can spend a few days
taking in various water attractions and the Downtown - the
Disneyland shopping center.

In Epcot one can also see miniaturized countries, such as:
Mexico, Norway, China, Germany;, Italy, the USA, Japan, Morocco
(where we had a delicious lunch), France, England and Canada.
They have the form of small green areas symbolizing the most
important buildings and places in the particular country or even
miniature cities that you can visit and feel like e.g. in Marrakech
(Morocco). Even the people hired in those places were of the
corresponding national origin. So, Epcot is a place where you
can have great experiences and learn about the world, history,
and civilization as well as about cultures of different nations.

It was already about 11PM when we got to our hosts’ house.
We had gotten lost again. The marking of American roads is
not fully clear, especially for foreigners. It is difficult to find the
right way when there is e.g. an east-west exit and we want to go
to the south. Tricky, isn’t it? So once again we took the wrong
direction, but again we finally managed to get home safely.
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28/12/04 ,Magiczne Krolestwo”

Tym razem juz o 11% byliSmy w Magic Kingdom. Tysigce
samochodow. Parkingi wielkoSci matego osiedla podzielone
byty na sektory. Jesli nie zapamietates$ lub nie zapisates, gdzie
zaparkowates samochdd, to mozna go byto pézniej szukac go-
dzinami. I tym razem ttumy szturmowaty wejsScie. Juz prze-
czuwaliSmy, co musi sie dzia¢ w $srodku. Ale nie byto odwrotu.
Betka uparta sie, ze musi iS¢ do prawdziwego Disneylandu - to
byto jej marzenie od dziecinstwa. Jednak juz po chwili wcho-
dzac na ten ogromny teren, wiedzieliSmy, ze nie byt to najlep-
szy pomyst. Przed nami roztaczata sie rzeka wrzeszczacych,
placzacych, krzyczacych, rozbrykanych, zagubionych, Smieja-
cych sie duzych i matych dzieci oraz oczywiscie ich rodzicow.
CzulisSmy sie jak w ulu. Od razu postanowiliSmy zobaczy¢ film
3D, ale okazato sie, ze musimy ,zaklepac kolejke” i przyjsc za 2
godziny, bo dopiero wtedy bedziemy mogli wejsc.

Magiczne Krolestwo jest niesamowite. Glowna ulica, na
Srodku ktorej stoi wspaniata fontanna, prowadzi do zamku -
tak, tego stynnego z filmow Disneya, a stad 4 drogi wioda juz
do: Swiata przygdd, Swiata fantazji, Swiata przysztosci, Swiata
wodnego oraz miasta Myszki Miki. Kazdy z tych Swiatow jest
inny, inne sg budynki, inne Srodowisko oraz oferowane roz-
ne atrakcje dla maluchow i starszych dzieci. My ,zaliczyliSmy”
tylko 2 z nich - jedna to film 3D, a druga to wyprawa w prze-

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

28/12 /04 “The Magic Kingdom”

This time we were in the Magic Kingdom already at 11AM.
Thousands of cars and parking lots the size of a small housing
estate, divided into sectors. If you didn't remember or write
down where you had parked your car, you could be looking
for it for a few hours. Again, the entrance was crowded, so we
could only imagine what was happening inside. But there was
no retreat. Betty persisted in going to the real Disneyland - it
was her childhood dream. But just a moment after entering
that enormous area we realized that it hadn’t been the best
idea. In front of us there was a stream of big and small children,
screaming, crying, shouting, misbehaving, some of them lost,
others laughing, and there were also their parents, of course.
We felt like we were in a beehive. We immediately decided to
see a 3D movie, but it turned out that we had to “book a wait-
ing place” and come back two hours later, because only then
would we be able to get in.

The Magic Kingdom is incredible. The main street, with
a greatfountain in the middle, leads to a castle - yes, the famous
one from Disney’s movies, and from there the four roads lead
to: the World of Adventure, the World of Fantasy, the World of
Future, the Water World and the Mickey Mouse City. Each of
these worlds is different. It has different buildings, different
surroundings and a different offer of attractions for younger
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sztosC i przysztos¢ ogladana na ekranie, ktory otaczat nas do-
okota, a my staliSmy w Srodku. Ciekawe efekty...

Po superswiatecznej paradzie wszystkich mozliwych staw-
nych postaci bajkowych postanowiliSmy wrdci¢ wczesSniej do
domu. ZaprosiliSmy naszych przyjaciét do restauracji polskiej,
gdzie bawiliSmy sie doskonale, tym bardziej, ze Waldek, wia-
Sciciel, specjalnie sie o nas zatroszczyl. ImprezowaliSmy do
péinocy, po czym zmeczeni poszliSmy spac.

Do tej pory (a mineto po-
nad 20 lat od otwarcia),
Disneyland w Orlando (FI)
odwiedzito,zaledwie” 15%
Amerykanow. To progno-
zuje, ze biznes ten bedzie
sie jeszcze dtugo krecitl.
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and older children. We “covered” only two of them - one was
the 3D movie and the other was a trip into the past and the fu-
ture, which we watched on a surrounding screen while stand-
ing in the middle. Interesting effects...

After an outstanding Christmas parade of every Disney car-
toon character you can think of, we decided to get back home
earlier. We invited our friends to the Polish restaurant, where
we had a great time, even more so because Waldek - the own-
er — took special care of us.
We partied until midnight
and then - once we got
tired — we went to sleep.

So far (and it's been 20
= years since the opening)
== “only” 15% of Americans

® have visited the Disney-
land in Orlando, FL. It al-
lows us to think that the
business will be booming
- for many years to come.
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29/12/04 ,Przejazdzka po plazy”

Rano pojechatem odebra¢ samochdd. Naprawa kosztowata
nas ok. 5008. ZrobilisSmy Kilka zdje¢ na brzegu Atlantyku i kil-
ka w ogrodzie Susan na pamigtke wspolnie spedzonych wspa-
niatych chwil. Jak tylko sie zapakowaliSmy i ruszyliSmy w droge
okazato sie, ze jakis dziwny metaliczny hatas dochodzi gdzies$
spod auta. PojechaliSmy do mechanika. Sprawdzat chyba z go-
dzine. Nic nie znalazl i uznat, ze to nic powaznego. MusieliSmy
mu wierzyC. Dopiero po 12° wyruszyliSmy w dalsza podroz.
ZmierzaliSmy na poinoc w kierunku Jacksonville. Po drodze za-
trzymaliSmy sie w outlecie. Outlety to wielkie centra handlowe,
ktore oferujg markowe ubrania po supercenach. Niestety, outlet
zabiera mnéstwo czasu i pieniedzy. W miedzyczasie okazato sie,
ze w Grand Canion spadt $nieg i nie mamy po co tam jecha¢. Od
razu zmieniliSmy nasze plany i postanowiliSmy, Ze nie bedzie-
my sie forsowac i pojedziemy troche wolniej spedzajac mniej
czasu w samochodzie. UdaliSmy sie zatem do Daytona Beach,
ktore stynie z wyscigow samochodowych. Mozna tam rowniez
bezkarnie jezdzi¢ autem po plazy! Tej rozrywki nie mogliSmy
sobie odmowic, szczegdlnie, ze nic nie kosztowata! Jak widac
moga byc rzeczy niemozliwe, ktére sg prawdziwe...

Po dobrym positku ruszyliSmy na zachdd, bo przeciez nasz
punkt docelowy to Los Angeles. Wieczorem zatrzymaliSmy sie
w jakiejs mieScinie na nocleg. ZrobiliSmy spozywcze zakupy
i dzien zakonczyliSmy w hotelu popijajac dobre wino.
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29/12/04 “A drive by the beach”

In the morning [ went to get the car back. The repair cost
about $500. We took a few photos on the Atlantic shore and
a couple of them in Susan’s garden to commemorate the won-
derful days spent together. As soon as we packed and set off on
our way, it turned out that there was a strange metallic noise
coming from underneath our car. We went to the mechanic.
He spent an hour or so checking it and found nothing, so he
concluded that it wasn’t anything serious. We had to believe
him. It was only at noon that we resumed our journey. On our
way we stopped at an outlet mall, a large commercial center
offering quality clothes at fantastic prices. Unfortunately, such
a place takes up a lot of time and money. It turned out that it
was snowing in the Grand Canyon area so it was no use going
there. We immediately changed our plans and decided not to
rush too much and to go a little bit slower, spending less time
in the car. So we went to Daytona Beach, famous for its car
races. What is more, you can feel free to drive your car on the
beach there! We couldn’t resist trying out this kind of enter-
tainment, especially that it was for free! As you can see, some
impossible things are real...

After a good meal we headed west, our final destination was
Los Angeles, after all. In the evening we stopped in some small
town to spend the night. We did some groceries and we called
it a day in a hotel, drinking some fine wine.
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30/12/04 ,Dom dla ludzi i kotow”

WstaliSmy rano na $niadanie i zobaczyliSmy, ze nasz Ford
Taurus SE wyglada jak zabawka posrod innych samochodéw
znajdujgcych sie na parkingu. Ludzie podrozuja tu raczej tra-
kami, duzymi vanami, niemal z catym dobytkiem, nie to co my
Europejczycy - jedna walizka na osobe i to wszystko.

W drodze do Bristolu zatrzymaliSmy sie w Tallahassee, kto-
re stynie przede wszystkim z tego, iz posiada 2 uniwersyte-
ty. Studiuje na nich ponad 28 tys. studentéw. Poniewaz byt to
okres Swigteczny, miasto to wygladato troche jak wymarte. Za
namowa przeuroczych pracownikow informacji turystycznej
wjechaliSmy na 22 pietro ratusza na przestronny taras wi-
dokowy potaczony z galerig i kawiarnig. Stamtad moglisSmy
podziwia¢ panorame miasta. To co nas od razu uderzyto, to
ogromne potacie lasow. Otaczato nas morze drzew. Uswiado-
miliSmy sobie, ze nie jesteSmy juz gdzie$ na wybrzezu ani na
pustyni, tylko przesuneliSmy sie w gigb ladu. W grudniu pa-
nuje tu zima, nie znaczy to jednak, ze jest zimno. Drzewa wy-
gladaja jak u nas jesienig, mienia sie kolorami lisci i stwarzaja
atmosfere ciepta.

Dos¢ szybko dojechaliSmy do miasteczka/osady Bristol,
gdzie mieliSmy zaplanowane spotkanie z kolejnym gospoda-
rzem z Servasu. Bylo jeszcze wczeSnie. ZastanawialiSmy sie,
czy jechac dalej i wynajg¢ cosS nad morzem, czy zostac, gdyz
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30/12/04 “The house for people and cats”

When we woke up for breakfast in the morning, we realized
that our Ford Taurus SE looked like a toy among all the other
vehicles in the parking lot. In this country, people prefer to
travel by trucks or large vans, along with almost all of their
possessions. It is totally unlike us Europeans - just one suit-
case per person and that’s it.

On our way to Bristol we stopped in Tallahassee, famous
mainly for its two universities with over 28000 students. Be-
cause of the pre-Christmas period, the city looked almost de-
serted. Following the advice of some people from the tourist
information we went to the 22" floor of the city hall, to a spa-
cious terrace adjacent to a gallery and a café. From there we
could admire the panorama of the city. What struck us imme-
diately were the enormous forest areas. We were surrounded
by a sea of trees. We realized that we weren’t on the coast any-
more, nor in the desert, but that we had moved to the interior.
Although it's winter here in December, it doesn’t mean that it’s
cold. The trees look like those in Poland in the autumn, shim-
mering with colors and creating a warm atmosphere.

We reached the town/settlement of Bristol quite quickly, the
place where we were supposed to meet another Servas host.
It was still early. We were wondering if we should continue
driving and rent a place by the sea, or stay here, because af-
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byliSmy, badz co badz, juz umdéwieni. Po-
stanowiliSmy jednak zosta¢, zwtaszcza
ze powoli zaczynato sie Sciemniac. Chcie-
liSmy tez mieC frajde przejechania sie
nastepnego dnia rano drogg nad samym
morzem, ktora wiodta przez kurortowe
miejscowosci o prestizowym statusie.
Bristol to mieScina z jedng ulica. Za to
dom Teresy byt imponujacy i duzy - co$
ok. 300 m?. Otoczony z 3 stron lasem, a z
4. widokiem na urokliwy staw z drzewa-
mi wyrastajacymi prosto z wody. Przy

zachodzacym stoncu widok ten napawat “
zachwytem! Sam budynek byt nadzwy- &

czaj niekonwencjonalnie zaprojektowa-
ny. Uwzgledniat zaréwno potrzeby ludzi,
jak 1 9 kotow i 1 psa. Posiadat osobne
wejScia dla kotow, osobne pomieszcze-
nie, gdzie mogly sie one zatatwia¢, a na-
wet pomieszczenie gdzie mogty spac,
,wypoczywac” lub harcowa¢ w miare po-
trzeb. Specjalnie zbudowane schodki, po
ktorych mogty wchodzi¢ do specjalne-
go, oszklonego korytarza przechodzace-
go wzdtuz wszystkich pomieszczen, ale
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i S P Vs \ ~~> + ter all we had an appointment. We de-
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cided to stay, especially that it started
- getting dark slowly. We wanted to enjoy
the drive right by the beach the follow-
i ing morning, on a road leading through
/ prestigious tourist resorts.

Bristol is a one-street town. In con-

| trast, Teresa’s house was big and im-
.5" pressive - about 3000 square feet. It
® | was surrounded by a forest from three
% sides and to the fourth there was a view
| over a charming pond with trees stick-
| ing out of the water. At sunset that view
was really enchanting! The design of the
building itself was extraordinary. It not
only met the needs of the people living
in it, but also of the nine cats and one
dog. It had separate entrances for the
cats, a separate room serving as their
toilet and even aroom for them to sleep,
get some rest and play around depend-
# ing on their needs. There were specially
designed stairs, which enabled them to
enter a special glass corridor running
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umieszczonego tuz pod sufitem, pozwalaty na , bezkolizyjng”
integracje kotow z domownikami. Dzieki temu patentowi mo-
gty byC wszedzie, ale bez dostepu do kuchni i innych pomiesz-
czen przeznaczonych dla ludzi. Kolory na $cianach i sufitach
byty z6tto-bordowe lub zielono-pistacjowe tagczone z zielenia
trawy. Kolory jak w bajkach. Wszystko tez dopasowane i prze-
mys$lane w najdrobniejszych szczegotach. ByliSmy zafascy-
nowani. Z czyms takim spotkaliSmy sie pierwszy raz w zyciu.
Mozna kocha¢ koty, ale zeby projektowac caty dom biorac je
pod uwage, to juz jest cos! PogadaliSmy troche, wypiliSmy bu-
telke wina i zmeczeni potozyliSmy sie spac.
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the ceiling. Thanks to this, the cats and the people could live
together without colliding with each other. The animals could
go anywhere they liked, but without access to the kitchen or
other rooms designed for people. The walls and ceilings were
painted either yellow/deep-red or pistachio green combined
with the green of grass. Those were fairy-tale colors. Every-
thing was adjusted and thought over in the slightest detail. We
were fascinated. It was the first time we had seen anything like
this. You can love cats, but to design the whole house with them
in mind is really something! We chatted a bit, drank a bottle of
wine and - since we were pretty tired — we went to sleep.
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31/12/04 ,Makabra w Panama City Beach
i ostatnia wieczerza w Destin”

Rano wybraliSmy sie do domku mysliwskiego nad jeziorem.
Teresa chciata nam pokaza¢, gdzie poluje jej ojciec i gdzie naj-
lepiej wypoczywa. Obszar ogromny. Dom doS¢ spory, poto-
zony nad samym jeziorem. Piekny widok, cisza, spokdj, szum
drzew, Spiew ptakoéw. Az chciato sie tu zostac dtuzej. Niestety,
nie mieliSmy zbyt wiele czasu, aby sie rozkoszowac naturg, bo
przed nami mieliSmy jeszcze dos¢ dalekg droge. ZaprosiliSmy
Terese do Polski. Obiecata, ze jak tylko nadarzy sie sposobnos¢
to na pewno przyjedzie.

Po godzinnej jezdzie na potudnie zatrzymaliSmy sie w Pa-
nama City, letniskowej miejscowosci typu Sopot, ale nie az tak
atrakcyjnej. OdwiedziliSmy lokalng wystawe malarstwa i foto-
grafii, zjedliSmy pyszng szarlotke z karmelem - najlepsza jaka
jedliSmy, no i wreszcie kawa z ekspresu. Normalnie, jesli po-
prosi sie o kawe, to daja ,regular”, czyli woda zabarwiona na
lekko bragzowy kolor - ohyda. Nie da sie tego pi¢ nawet z mle-
kiem. A Szwedzi wrecz nazywajg to poptuczynami, czyli woda
PO myciu naczyn.

Na zachod jechaliSmy teraz wzdtuz niekonczacych sie prze-
pieknych, szerokich, piaszczystych plaz. W niezwykle urokli-
wym miasteczku Panama City Beach ogarneto nas zdziwie-

nie graniczgce z szokiem i oburzeniem na widok kilometra-
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31/12/04 “The Panama City Beach macabre
and the last supper in Destin”

In the morning we went to a hunter’s house by the lake.
Teresa wanted to show us where her father hunts and where
he takes his rest. The area was impressive! Quite a big house,
situated just by the lake. A beautiful view, silence, peace,
trees rustling, birds singing. It made us want to stay there
longer. Unfortunately, we didn’t have too much time to de-
light in nature, because we had quite a long way ahead of us.
We invited Teresa to Poland. She promised to do that as soon
as she could.

After an hours’ drive to the south we stopped in Panama
City, a health resort similar to the Polish city of Sopot, but not
equally attractive. We visited a local exhibition of painting and
photography, we ate a delicious apple-pie with caramel - the
best we've eaten, and finally we drank some coffee. Usually,
when you ask for it, they serve a regular, which actually is
some light brown colored water - disgusting! It’s undrinkable,
not even with milk.

Now we were heading west along extremely beautiful wide
sandy beaches for miles on end. In an utterly charming city of
Panama City Beach we were overwhelmed by astonishment
close to shock and indignation at the sight of disgusting mul-
tistory concrete monsters in form of apartment buildings that
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mi ciggnacych sie ohydnych, wielopietrowych, betonowych
straszydet na ksztatt apartamentowcéw szpecacych caty urok
tej miejscowosci. Makabra ta catkowicie zastaniata caly wi-
dok z drogi na plaze i morze. Koszmary te staty wtasciwie na
samej plazy, ktora na szczeScie lub nieszczescie byta bardzo
rozlegta i szeroka. Dziwito nas tylko to, ze kto$ dostat pozwo-
lenia na budowe tuz przy samym morzu, wiedzgc o tym, ze te
czeS¢ Florydy nawiedzajg czeste huragany i niszcza wiele za-
budowan - jak to byto kilka miesiecy wczes$niej w Pensacoli.
W koncu, pomysleliSmy, Ze to nie nasz biznes, ze jesteSmy na
urlopie i nie bedziemy sie destrukcyjnie nakrecac...

Jadac dalej dotarliSmy do mia-
steczka Seaside - istnej pereiki.
Wreszcie mogliSmy nacieszy¢
sie widokiem cudownej archi-
tektury budyneczkow, domkow
i domeczkéw w pastelowych ko-
lorach. Prawie wszystkie miaty
na samej gorze wybudowane cos$ | '
w rodzaju altanek, przypomi- = |
najgcych punkty obserwacyjne, -
z ktorych na pewno rozciggat sie
piekny widok na morze, plaze
i miasteczko. Wspaniate diugie

| el A
- ﬁ o N

plaze i niesamowicie biaty piasek
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stretched for miles and destroyed the whole charm of that
place. That macabre completely shut out the view of the beach
and the sea from the road. Those nightmarish constructions
were actually situated on the beach itself, which - luckily or
unluckily - was very long and wide. We were only surprised
that somebody was granted permission to build just by the
sea, given that this part of Florida is often afflicted by hurri-
canes destroying many buildings, as it had happened in Pen-
sacola a few months earlier. Eventually, we thought it wasn’t
our business and that we were on vacation and there was no
need to build up such destructive feelings...

Further on our way, we reached
the town of Seaside - a pure gem.
Finally we were able to enjoy the
magnificent architecture of build-
ings, houses and cottages in pas-
tel colors. Almost every one of
them had something like a bower
~on top that might as well serve
B¢ as a vantage point with a beau-
i tiful view of the sea, the beach-
es and the town. The whole was
completed by the wonderful long
beaches and the incredibly white
= sand. It was so white that, when
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dopelniaty catosci. Piasek byl do tego stopnia biaty, ze jadac
po drodze mysleliSmy, Ze to Snieg lezacy na wydmach... Nie do
wiary, jakie ztudzenie.

Nie mogliSmy sie oprzec, aby nie zosta¢ cho¢ na godzi-
ne w tym bajkowym miejscu. WeszliSmy w gtagb miasteczka,
a tam cudowne ogrody i skwerki z artystycznie wykonanymi
lezakami i faweczkami, gdzie mozna byto sobie odpoczac¢ pod
palmami i r6znego rodzaju roztozystymi drzewami. Na kaz-
dym kroku urocze domki z balkonikami jak z obrazéw im-
presjonistow, przystrojone tysigcem migajacych gwiazdek,
choinek i lampek. Cate miasteczko wypetnione byto galeria-
mi, restauracjami, kawiarenkami i sklepikami z upominkami.
ByliSmy zauroczeni. Z zalem opusciliSmy ten urokliwy zaka-
tek. RuszyliSmy do Destin. Tam mieliSmy umowiony nastepny
postoj u servasowego gospodarza, Blaine’a. Na miejscu zasta-
liSmy sylwestrowa krzatanine. Trzy dziewczyny z Nowego Or-
leanu, z ktérych 2 pochodzity z Brazylii, przygotowywaty ko-
lacje. Chetnie sie do nich przytaczyliSmy i okoto 22°° wszyscy
zasiedliSmy do ostatniej wieczerzy tego roku. Przed potnoca
pojechaliSmy jeepem jednej z dziewczyn na plaze podziwiac
sztuczne ognie. Po przywitaniu Nowego 2005 Roku i wypiciu
szampana, zmeczeni wrociliSmy do domu. Bardzo brakowato
nam imprezy, tancoéw i hulanek w gronie najblizszych przyja-
ciot, o ktoérych w chwili nadejscia Nowego Roku bardzo ciepto

i z rozrzewnieniem mysleliSmy.
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we saw it on our way to the city, we mistook it for snow lying
on dunes... This kind of illusion is hard to believe.

We couldn’t resist staying in that fabulous place for anoth-
er hour. We walked to the heart of the city where we saw fan-
tastic gardens and little green areas with artistically craft-
ed deckchairs and benches that allowed one to take a rest
under palms or branchy trees of various kinds. Everywhere
we went, there were charming houses with balconies resem-
bling those in the impressionists’ paintings, decorated with
thousands of twinkling little stars, Christmas trees and little
lamps. The town was full of galleries, restaurants, cafés and
souvenir shops. We were spellbound. We left that charming
place with regret. We proceeded to Destin, where we were
supposed to stop at Blaine’s, another Servas host. We got
there right in the middle of the New Year’s Eve bustle. Three
girls from New Orleans, two of whom were of Brazilian ori-
gin, were preparing dinner. We were happy to join them and
at about 10PM we all sat down to our last supper of the year.
Before midnight, we got into one of the girls’ jeep and went
to the beach to admire the fireworks. After greeting the New
Year 2005 and drinking Champagne, we went back home. We
really missed partying, dancing and reveling in the company
of our friends and relatives and at the moment of the arrival
of the New Year we were thinking about them with warmth
and affection.
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1/01/05 ,Pirackie kasyno”

Destin to takze miejscowoS¢ wypoczynkowa, choc¢ nie tak
urokliwa jak Seaside. Blaine miat duzy dom z basenem nad
samym jeziorem, nie byt jeszcze catkiem umeblowany, bo za-
siedlony raptem 2 miesigce wczeSniej. Panowat tu przepro-
wadzkowy batagan. Za to atmosfera typowa dla servasowcéw,
klimat luzu i swobody, zyczliwosci i ogélnej empatii kompen-
sowatl inne niedogodnosci. Po Sniadaniu pozegnaliSmy sie ze
wszystkimi i pojechaliSmy dalej. OpusciliSmy Floryde, kierujac
sie caty czas na zachdd. Po drodze
mijaliSmy wspomniang wczes$niej
Pensacole. To tam kilka miesiecy
temu huragan dokonat ogromnych
zniszczen. Na szczeScie w duzej
mierze zostaly one btyskawicznie
naprawione, tak ze jak przyjechali-
Smy, nie byto juz zbyt wielu sladow | —
tej katastrofy. Okoto 100 mil przed F
Nowym Orleanem - nasza kolejnag
przystanig, odwiedziliSmy miej- [
scowos¢ Biloxi, stynng w tych oko-
licach z zalegalizowanych gier ha-
zardowych - co$ jak Las Vegas, ale

zdecydowanie w mniejszym forma-
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1/01/05 “The pirates’ casino”

Destin is also a health resort, though not as charming as Sea-
side. Blaine had a large house with a pool, just by the lake. It
wasn’t entirely furnished yet, because the owners had moved
into it just two months earlier. The post-moving mess was still
visible. But the atmosphere was typical for the Servas people,
an air of ease and freedom, benevolence and general empathy
compensated for all the other inconveniences. After breakfast
we said good-bye to everyone and went back on our way. We
left Florida, still heading west. On
our way, we drove past the above-
mentioned Pensacola. It was there
that a hurricane had wreaked hav-
i oc a few months earlier. Luckily, the
i destroyed parts of the city were
mostly rebuilt very quickly, so we
~ didn’t see many results of that ca-
| tastrophe as we were driving by.
| About 100 miles before New Or-
' leans - our next harbor - we visit-
ed the city of Biloxi, famous in the
neighborhood for its legalized gam-
bling, something like Las Vegas, but
of a much lower caliber. Situated
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cie. Potozone tuz nad samym morzem z dziesigtkami mniej-
szych i wiekszych kasyn gry przyciggato mitosSnikow hazardu
z calej potudniowo-wschodniej czeSci Stanow. Jedng z niewat-
pliwych atrakcji miasta byto najwieksze na Swiecie ptywajace
kasyno. Wygladato troche jak statek z filmu Polanskiego ,,Pi-
raci” i kosztowato podobno jakie$ astronomiczne sumy... Poje-
dliSmy troche znakomitych owocéw morza i tuz po zmierzchu
ruszyliSmy w dalsza droge. Do Marie i Boba - kolejnych go-
spodarzy z Servasu, dotarliSmy jak po sznurku, a to wszystko
dzieki doskonatemu opisowi drogi sporzadzonemu przez jed-
ng z dziewczyn, ktérg poznaliSmy u Blaine’a. Mieszkata ona
bowiem w poblizu adresu, pod ktory zmierzaliSmy.

Marie i Bob - wspaniali ludzie czekali juz na nas z kolacja
i potezng baterig informacji o Nowym Orleanie. I tak niemal
na wejsciu przy dobrym winie dowiedzieliSmy sie, co nalezy
obejrzec, co i gdzie zjeS¢ i wypic, jakie drinki koniecznie trze-
ba ,zaliczy¢”, gdzie dajg najlepsza kawe, gdzie mozna postu-
cha¢ wspaniatej muzyKki i jak tam dojechac¢. Wtasciwie juz oko-
to potnocy wiedzieliSmy niemal wszystko!

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

just by the sea, with tens of big and small casinos, it attracts
gambling buffs from the whole southeastern part of the States.
Undoubtedly, one of the attractions of the city was the larg-
est floating casino in the world. It looked a bit like the ship
from the movie “Pirates” by Roman Polafiski and it cost astro-
nomical amounts of money... We ate some splendid seafood
and it was already after dusk when we left the city. We eas-
ily reached Marie and Bob - our next Servas hosts, thanks to
a perfect route description prepared by one of the girls we had
met at Blaine’s. She happened to live close to the address we
were going to.

Marie and Bob - wonderful people — were already waiting
for us with dinner and a whole load of information about New
Orleans. And so, as soon as we entered and sat down to some
fine wine, we learned what we should see, what and where
to dine, what drinks are an absolute “must”, where the best
coffee is served, where we can listen to some great music and
how to get there. Actually, already around midnight we knew
almost everything!
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2/01/05 ,Zwykle racuchy...

Zaraz po Sniadaniu udaliSmy sie jakim$ zabytkowym tram-
wajem, pamietajagcym pewnie czasy Roosevelta, do francu-
skiej dzielnicy, uchodzgcej tu za stare miasto. Kierujgca tym
tramwajem Murzynka do ztudzenia przypominata Whoopi
Goldberg. Swoimi komentarzami rozbawiata po drodze cate
towarzystwo. Luzaczka, ktéra juz na wejsciu pozwolita po-
czuc rozrywkowy klimat tego miasta. Nie na darmo o Nowym
Orleanie méwi sie, Ze jest stolicg totalnego luzu (Big Easy).
Niewykluczone, ze i powiedzenie luz-blues wywodzi sie
wiasnie stad. Przeciez to rodzinne miasto Luisa Armstron-
ga i Raya Charlesa, a takze artystow, komikow 5237 750
i wszelkiej masci oryginatéw. Gdyby nie potez-
ny przemyst turystyczny, drugi co do wielosSci b 7 08
port w USA, bawelna oraz owoce morza, to nie *
wiadomo, z czego to miasto by sie utrzyma-
to. Zycie ptynie tu leniwie jak przeptywajaca
obok rzeka Missisipi. Wielu tzw. normalnych
mieszkancow Nowego Orleanu ubolewa nad
tymi artystami, ktorzy nie imajg sie zadnej
pracy - w tradycyjnym tego stowa znaczeniu.
Nie wiem, czy to przypadek, ale 65% popula-
cji to Murzyni. Jest to tez chyba jedyne miejsce

na Swiecie, gdzie na ulicy mozna otwarcie pic

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

2/01/05 “Just pancakes”

Right after breakfast we took an antique streetcar, probably
remembering the times of Roosevelt, and went to the French
Quarter, regarded as the local old town. The black woman driv-
ing the trolley looked exactly like Whoopi Goldberg. She made
all the passengers laugh with her comments. A laid back wom-
an, who right at the beginning allowed us to feel the atmosphere
of amusement, so characteristic for this place. It’s not a coin-
cidence that New Orleans is called the Big Easy. It’s possible
that the Polish saying “luz-blues” comes from this very place.
For this is the home city of Louis Armstrong and Ray Charles, as
well as many artists, comics and all kinds of ec-
centrics. If it wasn’t for the powerful tourist busi-
ness, the second largest harbor in the USA, cot-
ton and seafood, it would be difficult for this city
to earn its living. Life is flowing lazily here, just
like the nearby Mississippi river. Many of the so
called normal citizens of New Orleans are wor-
| ried about those artists who have no job - in the
| traditional meaning of this word. I don’t know if
this is a coincidence, but black people account
for 65% of the city population. It’s also probably
the only place in the world where one can openly
drink alcohol on the streets, which by the way
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alkohol, ktéry mozna tu kupi¢ na kazdym kroku. Z przywi-
leju tego korzystaja niemal wszyscy. Ludzie tu funkcjonuja
w zasadzie na lekkim rauszu od rana do rana. Kazda okazja
i kazdy powdd jest pretekstem do imprezowania.

Prawie caty dzien wtoczyliSmy sie po francuskiej dzielnicy,
podziwiajgc pozno-kolonialng architekture no i stuchajgc mu-
zyki, ktéra dobiegata z kazdej knajpki i baru. PodziwialiSmy
tez roznych kuglarzy, muzykow, cyrkowcéw, tancerzy, ma-
gikdw, wrozbitow i innych, ktorych tu jest bez liku. Na kawe
poszliSmy do stynnej Cafe de Monde, w ktorej od 150 lat po-
daje sie wytgcznie francuskie beignets (czytaj: binits) i kawe.
Kawiarnia nas rozczarowata. Mozna by wrecz powiedziec,
ze byla mocno przereklamowana, '
a rozstawione beignets, to nic inne-
go jak zwykle racuchy, ktére nasze
mamy robity kiedys w pare minut.
Tu zas traktowane sg jak 6smy cud
$wiata. Dlaczego my nie potrafimy ¢ “ K
tak dobrze sprzedawa naszych [/
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pomystow? ..Zwykle racuchy.... no |
j
prosze!
stauracji, w ktorej muzyka na zywo E f:“‘
oraz wySmienite dania z owocow

morza i kuchni Cajun zastugujg na

Lunch zjedliSmy w Mr. B’s - re- j[’ﬂgm
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is available at every step. Almost everyone here takes advan-
tage of this privilege. Basically, the local people function slightly
boozed from dawn to dawn. Every opportunity and every rea-
son is a good excuse for having a ball.

We strolled around the French Quarter nearly all day long, ad-
miring the late colonial architecture and, of course, listening to
the music coming from every bistro and every bar. We also ad-
mired various jugglers, musicians, acrobats, dancers, magicians,
fortune-tellers and all the others who are present here in huge
numbers. We went for a coffee to the famous Café de Monde, where
for 150 years they have been serving only the French beignets
and coffee. But we were disappoint-
ed by the café. You could say that it
was highly overrated and the famous
beignets were nothing but the ordi-
' nary Polish “racuchy” (pancakes),
which our mothers used to make in
' &8 | justa few minutes. But here they are
=" treated like the eighth wonder of the
W world. Why aren’t we able to sell our
=" jdeas so well? Ordinary pancakes ...

B who would have thought?

We had lunch at Mr. B’s - a res-
| taurant that deserves recommen-
dation for its live music as well as
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rekomendacje. Wieczorem, za namowag naszych gospodarzy
pojechaliSmy do klubu, w ktérym miata by¢ muzyka na zywo
tez typu Cajun. Okazato sie, zZe jest to zwykty regionalny folk-
lor amerykanski. Ludzie przychodza tu sobie po prostu potan-
czy¢ i dobrze sie zabawi¢ za jedyne 7$. Jak juz tam bylisSmy,
to tez poszaleliSmy na parkiecie... Troche inaczej niz inni, ale
nikomu to nie przeszkadzato. Najwazniejsze, ze byto fajnie.
Wieczorem zaprosiliSmy naszych gospodarzy na kolacje.
Wybrali lokalng knajpke na przedmiesciach, ale z doskonatym
jedzeniem. Uczta byta wspaniata. ZaczeliSmy po amerykansku,
czyli krazki cebulowe, pézniej ostrygi surowe i smazone, kraby;,
mate krewetki, oSmiornice, ryby itd. ByliSmy naprawde zado-
woleni, bo jedzenie
byto wySmienite. Jak 1
zwykle rozmawiali-
Smy Z naszymi zna-
jomymi prawie do
12.00 w nocy, opo-
wiadajgc o podro-
zach, zdjeciach i roz-
nicach Kkulturowych
miedzy Europg, Sta-

nami i resztg Swiata.
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for some delicious seafood and Cajun meals. In the evening,
following the advice of our hosts, we went to a club where live
music - also of the Cajun kind - was supposed to be played.
It turned out that it was just a typically American local bar,
where people come to dance together and have fun for only
$7. Having found ourselves there, we also let ourselves go on
the floor. We were dancing in a slightly different way than the
others, but nobody minded. Most importantly, it was fun.
In the evening we invited our hosts for dinner. They chose
a local restaurant in the suburbs, but with great food. The
feast was incredible. We started the American way, from onion
rings, then we had raw and fried oysters, crabs, small shrimps,
octopuses, fish and
so on. We were really

N satisfied, because the
I food was delicious.
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As usual, we talked

to our friends nearly
until midnight, tell-
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3/01/04 ,,Gumbo ja-ja w domu Napoleona”

Dzien zaczeliSmy od niezbednego prania (bo juz sie troche
tego nazbierato), sprawdzenia poczty elektronicznej, a pdzniej
dalszy cigg zwiedzania miasta. PostanowiliSmy wybrac sie na
drugi brzeg rzeki Missisipi i spenetrowac cos na ksztalt naszej
rodzimej, warszawskiej Pragi. Niestety, nic ciekawego. Szybko
zatem wrdciliSmy na ,stare Smieci” we francuskiej dzielnicy.

Niesamowite, ze jeszcze w latach 60. XIX w. byly tu osob-
ne miejsca w tramwaju dla biatych i czarnych, osobne szko-
ty, osobne miejsca w restauracjach. Francuska dzielnica - jak
sama nazwa wskazuje - byla zamieszkiwana przez Francu-
z0w, a dookota mieszkali Amerykanie, Kubanczycy i przedsta-
wiciele innych narodowosci. Francuzi nie mogli przechodzi¢
do dzielnicy amerykanskiej i odwrotnie. Oddzielata ich ulica -
Canal Str,, ktorej pasy ruchu rozdzielone byty szerokim traw-
nikiem i tylko tu ludzie mogli sie spotykac i robic interesy.

Po potudniu zjedliSmy lunch w stynnym domu Napoleona,
ktory w 1798 r. zbudowano specjalnie dla niego, a w ktorym
nigdy nie zamieszkat, bo tez nigdy tu nie dotart. Teraz mies$ci
sie tu hotel i przeurocza restauracja z patio, gdzie na §wiezym
powietrzu koniecznie trzeba wypic pin-up, czyli drinka z ogor-
kiem, ginem i jeszcze kilkoma innymi dodatkami. Po spozyciu
zup na bazie owocow morza, czyli znakomitej gumbo-seafood
i gumbo ja-ja, oraz brgzowego puddingu - specjalnos$ci nowo-
orleanskiej kuchni, kontynuowalismy witoczege po ,staréw-
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3/01/04 “Gumbo ja ja in Napoleon House”

We started the day doing some necessary washing (as there
was already quite a pile to take care of), we checked the e-mail
and off we went to continue exploring the city. We decided to go
to the other side of the Mississippi and take a closer look at the
New Orleans counterpart of our familiar Warsaw quarter - Pra-
ga. Unfortunately, it wasn’t interesting at all. And so we quickly
got back to “our” French Quarter.

It seems incredible that whites and blacks had separate plac-
es in streetcars, separate schools and separate places in restau-
rants as late as in the 1860s. The French Quarter - as the name
suggests - was inhabited by the French and surrounded by
Americans, Cubans and other nationalities. The French weren't
allowed to enter the American quarter, and vice versa. They
were separated by a street - Canal Str — whose traffic lanes were
divided by a broad lawn and it was only there that people were
allowed to meet and do business.

In the afternoon we had lunch in the famous Napoleon House,
which was built especially for him in 1798, but in which he nev-
er lived, because he never got here. Now there is a hotel here as
well as a charming restaurant with a patio, where - while sitting
in the open air - it is a must to drink a glass of pin-up, a drink
with cucumber, gin and a few other ingredients. After consum-
ing seafood-based soups, i.e. the splendid Gumbo Seafood and
Gumbo Ja Ja, as well as some brown pudding - the New Orleans
cuisine specialty, we continued our stroll around “the Old Town”.

77



78

Ted Karolak

ce”. Przy okazji trafiliSmy na francuski targ z przyprawami
i owocami, a takze targ z upominkami, koszulkami i wszyst-
kim tym, na co mozna naciggnac turystow. Pod wieczor, znow
tramwajem, wrociliSmy do Boba i Marie, ktérzy przygotowali
dla nas wspaniatg obiadokolacje ztozong m.in. z rakow, kre-
wetek - jumbo, gumbo ja-ja i pie Zz owocOw morza, lokalne
piwo i pelne garscie dobrego humoru. Wieczorem, mimo zme-
czenia pojechaliSmy do jednego z setek barow we francuskiej
dzielnicy na koncert znanej lokalnej artystki, ktérg rekomen-
dowali nasi gospodarze. Rzeczywiscie koncert byt wspaniaty,
a muzycy i wokalistka najwyzszej klasy. Byta to istna uczta dla
uszu! Zreszta bytoby grzechem by¢ w Nowym Orleanie i nie
zatapac sie na koncert jakiej$ lokalnej kapeli. Podobno jak sie
ma szczescie to mozna natrafi¢ na prawdziwe gwiazdy wyste-
pujace tu goScinnie, jak np. Eric Clapton, ktéry bywa tu dos¢
czesto i pogrywa sobie od czasu do czasu - tak spontanicznie
i bez zapowiedzi.

W tym mieScie dobrego jedzenia, picia i wspaniatej muzyki
nudzic sie nie mozna. Warto poswiecic czas nie tylko na solid-
ng zabawe, ale r6wniez na zwiedzanie okolic Nowego Orleanu.
Szczegbdlne wrazenie robig ogromne plantacje i wspaniate re-
zydencje ich wtascicieli. Mozna tez wybrac sie poduszkowcem
na ,bagna” lub na ogromne, wrecz niekonczace sie rozlewiska
rzeki Missisipi. Natura hojnie obdarowata to miejsce. Wyra-
stajace z wody drzewa, aligatory, ptaki cieszg oczy wielu tury-
stow. Kazdy znajdzie tu co$ interesujgcego dla siebie.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

We came across a French market with spices and fruits, and an-
other one, where you could buy souvenirs, t-shirts and all that
tourists can be ripped off for. In the evening, again by street-
car, we went back to Bob and Marie, who prepared a wonder-
ful dinner/supper for us, consisting, among others, of crayfish,
shrimps - jumbo, gumbo ja ja and seafood pie, local beer and
a handful of good humor. In the evening, despite being tired, we
went to one of the hundreds of bars in the French Quarter to
see a concert of some famous local artist, recommended by our
hosts. The concert was indeed fantastic, and the musicians as
well as the singer were of the highest quality. It was a veritable
feast for our ears! Besides, it would be a sin to be in New Or-
leans and not get to see a concert of some local band. Allegedly,
when you are lucky you can encounter real stars having guest
appearances here, such as Eric Clapton, who comes here quiet
often and plays now and then - just spontaneously, without be-
ing announced.

One just can’t get tired in this city of good food, drinks and
wonderful music. It's worth devoting some time not only for
some serious partying, but also for visiting the vicinity of New
Orleans. Especially impressive are the enormous plantations
and the gorgeous mansions of their owners. You can also take
a trip by hovercraft to the “swamps” or to the giant, seemingly
unending floodwaters of the Mississippi. Nature has gener-
ously endowed this region. Trees growing out of the water, al-
ligators, birds please the eyes of many tourists. Everyone will
find something interesting for themselves.
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4/01/05 ,Obwodnica 820 by night”

Rano pozegnaliSmy Luizjane i ruszyliSmy w strone Dallas
w Teksasie. Podroz dos¢ monotonna. Pogoda wyraznie sie po-
psuta. Wyjezdzajac z Norlins (jak wypowiadajg to miejscowi)
na zachdd, jedzie sie we mgle mostami zawieszonymi tuz nad
stynnymi rozlewiskami Missisipi. Gdyby kto$ - nie daj Boze -
zle wjechat na taka trase, to zjechac z niej mogtby dopiero po
godzinie jazdy albo i wiecej. Wysokie barierki nie pozwalaty za
mocno rozkoszowac sie widokiem, ktory gdzieniegdzie ukazy-
walt sie w szerszej perspektywie. Wowczas zapierat dech. Nie-
stety, nie mozna sie byto nigdzie zatrzymac¢ nawet na chwile,
zeby chociaz zrobic zdjecie, dlatego tez ten odcinek naszej tra-
sy nie jest zdjeciowo udokumentowany.

P6Znym popotudniem zatrzymaliSmy sie na bufet w miej-
scu, gdzie zatrzymujg sie kierowcy tiréw. Okazat sie on nie tyl-
ko smakowity, ale tez bardzo tani. Nieopodal byt tez outlet, do
ktorego wstgpiliSmy na przystowiowa chwile. Trwata ona jed-
nak ponad 1,5 godziny, ale uwieczniona byta dos¢ ciekawymi
zakupami.

Nocleg mieliSmy umowiony w Fort Worth potozonym nieco
na zachod od Dallas. Byto juz ciemno, gdy dojezdzaliSmy do
obwodnicy nr 820 o dtugosci ponad 100 km. Niestety, wjecha-
liSmy na nig z niewtasciwej strony i caty nasz opis drogi, ktory
tak skrupulatnie zostatl przygotowany przez Boba diabli wzie-
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4/01/05 “Beltway 820 by night”

In the morning we said good-bye to Louisiana and headed
for Dallas, Texas. The trip was quite monotonous. The weather
was obviously getting worse. When you are leaving Norlins (as
the locals pronounce it) and going westwards, you are driving
in the fog over bridges suspended over the famous floodwa-
ters of the Mississippi. If somebody - God forbid - took the
wrong entrance on such a highway, they would be able to get
off it only after an hour’s drive, or even later. The high railings
made it impossible for us to delight in the view, although at
some points it was available in a wider perspective. At those
moments, it took our breath away. Unfortunately, we couldn’t
stop even for a while, not even to take a photo, so that’s why
this part of our route isn’t photographically documented.

Late in the afternoon we halted for a snack at a rest area for
truck drivers. The meal not only turned out to be tasty, but also
very cheap. There was an outlet mall in the neighborhood and
we decided to go there for just a proverbial moment, which
turned out to last over an hour and a half, but was crowned
with some interesting purchases.

Our next stay was in Fort Worth, situated a little bit west-
wards from Dallas. [t was already dark, when we were reaching
the 820 beltway, over 60 miles long. Unfortunately, we entered
it from the wrong side and the route description, so scrupu-
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li. Po p6t godzinie niepewnosci — bo nic sie nie zgadzato - zde-
cydowaliSmy sie zadzwoni¢ do naszych gospodarzy z prosba
0 pomoc. ZatrzymaliSmy sie na rozjezdzie autostrad, ktory
nijak nie pasowat do planu naszej trasy. Okazato sie, ze zna-
lezliSmy sie doktadnie na drugim koncu miasta. NadrobiliSmy
ponad 80 km drogi i ponad godzine jazdy noca po zattoczonej
5-pasmowej obwodnicy. To byta ,fascynujgca” krajoznawcza
wycieczka nocg po autostradzie 820. Okoto 20% szczesliwie
dotarliSmy na miejsce. Sharon i Clyde - para przemitych se-
rvasowcow ok. 60-latkow powitata nas nie tylko uSmiechem
i dobrym stowem, ale rowniez strawg i gorgca herbata. Na po-
gawedkach o podrézach i ustalaniu planow na nastepny dzien
naszych cudownych wakacji spedziliSmy wieczor. Dopiero po
poinocy skonani potozyliSmy sie spac.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

lously prepared by Bob, proved good for nothing. After a half
an hour of uncertainty — because nothing was according to the
plan - we decided to call our hosts and ask them for help. We
stopped at a highway crossroads that we were unable to find
in our route description. It turned out that we found ourselves
exactly on the other side of the city. We added about 50 miles
to our route and over an hour’s drive at night on a crowded
five-lane highway. It was a fascinating beltway 820 night ex-
cursion. About 8PM we eventually reached our destination.
Sharon and Clyde - an extremely nice Servas couple of about
60 - greeted us not only with a smile and a good word, but
also with some food and hot tea. We spent the evening chat-
ting about journeys and setting the plans for the next day of
our wonderful vacation. It was only after midnight that - feel-
ing extremely exhausted - we went to sleep.

83



84

Ted Karolak

5/01/05 ,Siodla w saloonie”

Od rana wraz z Clydem ustalaliSmy marszrute na dzisiejsze
przedpotudnie. Padat deszcz i byto zimno jak w psiarni. Do-
brze, ze dzien wczesSniej kupiliSmy w outlecie ciepte ciuchy.
Jakas$ intuicja?

SkierowaliSmy sie do czeSci miasta zwanej dystryktem kul-
tury, gdzie mieszczg sie najstynniejsze w Teksasie muzea m.in.
Muzeum Campbella i Muzeum Sztuki Wspotczesnej, ktorego
budynek zaprojektowany byt przez stynnego japonskiego ar-
chitekta, Tadao Ando. Potaczyt on szkto, beton, wode i Swiatto
(jesli stonce swieci) w jedng catosc¢. Niewatpliwie budynek ten
robit wrazenie, ale nie w takg pogode. Oba te muzea mozna
byto zwiedzac za darmo, a eksponaty tam wystawiane mozna
by uznac za dziedzictwo kultury swiatowej. Dzieta Rembrand-
ta, Munka, Picassa, Warhola i wielu innych mistrzé6w mozna
byto podziwiac z odlegtosci kilku centymetrow. To byt dostow-
nie ,bliski kontakt” z kultura.

Jeszcze przed 11°° dotarliSmy do ,Stockyards” - kowboj-
skiego miasteczka utrzymanego w stylu XIX-wiecznych mia-
steczek Dzikiego Zachodu, aby zdazy¢ na sped bydia. Atrak-
cja ta przeszta nam koto nosa ze wzgledu na fatalng pogode,
ktora przesladowata nas od samego rana. ByliSmy zachwyceni
architekturg, wystrojem wnetrz i goscinnoscig Teksanczykow.
WeszliSmy do jednego z saloonow, gdzie - jak na filmie - przy
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5/01/05 “Saddles in the saloon”

In the morning, together with Clyde we started preparing the
itinerary for the afternoon. It was raining and cold as a stone.
To our luck, we had bought some warm clothes in the outlet
mall. Some kind of intuition?

We headed for the part of the city called the Cultural District,
where the most famous museums in Texas are situated, such as
the Campbell Museum and the Museum of Modern Art, whose
building was designed by the famous Japanese architect Tad-
ao Ando. He combined glass, concrete, water and light (when
the sun is shining) into one whole. The building undoubtedly
made quite an impression, but not with this kind of weather.
Admission to both museums was free and their exhibits can be
easily regarded as the heritage of the world culture. We were
able to admire the works of Rembrandt, Munk, Picasso, War-
hole and many other masters from just a few inches away. It
was literally “a close encounter” with culture.

It was still before 11AM when we reached Stockyards -
a cowboy town maintained in the style of the 19 century
Wild West towns - where we wanted to see a cattle round-
up. However, due to lousy weather, which had haunted us
since the morning, we weren'’t able to see that attraction. We
were spellbound by the architecture, the design of the interi-
ors and the hospitality of the Texans. We entered one of the
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barze, zamiast krzeset znajdowaty sie
siodta kowbojskie, na ktdrych mozna
byto siedziec i pi¢ piwo czy drinka. My
zdecydowaliSmy sie na tradycyjny st6t
i oczywiscie T-bon stek oraz lokalne

piwo. Dobrze, ze wzieliSmy 1 porcje, s

bo jak zobaczyliSmy ten stek, to nie

mogli$my uwierzy¢, ze steki moga by¢ |

tak wielkie i tak pyszne. Po prostu pal-
ce liza¢. Okazato sie pdzniej, ze cena

tez byta niemata - 32$. Na szczeScie

wszystko nam smakowato, wiec cene
tez jako$ przetkneliSmy.

Droga do Amarillo, gdzie mieliSmy
nastepny ,przystanek”, ciggneta sie
przez niekonczace sie wielkie pustko-
wia i prerie. Od czasu do czasu mozna
byto zobaczyc¢jakies mate drzewo, sta-
do krow, plantacje bawetny lub jakies

wielkie maszyny wydobywajace rope. |
Tu dopiero widac, jak ogromny jest to |
kraj, gdzie droga ciggnie sie az po ho- & S 7

ryzont i jak okiem siegnac - pustka.
To jest dopiero przestrzen! Po prostu
wielka Ameryka. Nawet pociggi maja

saloons, where - just like in the mov-
ies - there were cowboy saddles in-

@ stead of chairs, on which you could sit

and drink a beer or some other drink.
We chose a traditional table and - of
course - a T-bone steak and some lo-
cal beer. It was good that we ordered
just one portion, because after we saw
it, we couldn’t believe steaks can be as

big and as tasty. Simply delicious. Lat-
& er on, the price also turned out to be

quite large - $32. Luckily, we enjoyed
the food, so we were somehow able to
swallow the price, too.

The road to Amarillo, where our
next stop was, stretched across un-

! ending deserts and prairies. Now and

then, you could see a small tree, a herd
of cows, cotton plantations and some

j huge machines drilling for oil. Here

we could finally get a sense of how
immense this country is, where roads
stretch to the horizon and there is
emptiness everywhere you look. This
is what you call the wide-open space!
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po 120 i wiecej wagonoéw oraz 3-4 lokomotywy. Wtasciwie po-
droz ze stanu do stanu mozna poréwnac do podrozy po Eu-
ropie. Kazdy stan to inne panstwo w panstwie. Architektura,
jedzenie i otoczenie, Srodowisko, kultura, obyczaje, ubior... Tu
w Teksasie np. ziemia jest pomaranczowa i zoétta jak nigdzie
indziej, roslinnos¢ (jesli jest) kartowata. Brak drzew. Daleko
na horyzoncie jakie$ gory. Zarowno panie, jak i panowie w ka-
peluszach z zawinietymi rondami, skérzane kurtki z fredzlami
i obowigzkowo kowbojskie buty.

Wczesnym wieczorem dotarliSmy do Amarillo (jeszcze
w Teksasie), gdzie zatrzymalismy sie u Betty - tez gospodarza
Servasu. Nie byto jej w domu - co zresztg wcze$niej zapowia-
data. MieliSmy spotkac sie z nig dopiero nastepnego dnia. To
pozwolito nam zajac¢ sie sobg, troche ogarng¢ i odpoczac po
catym dniu spedzonym w samochodzie. ,,Domek” dla gosci byt
otwarty i nagrzany, wiec rozgosciliSmy sie. Nasze tymczasowe
lokum to maty, ale przytulny pokdéj goScinny potaczony z kuch-
nig oraz sypialnia z tazienka. Jednym stowem garaz z oknami
przerobiony na domek dla gosci, w ktorym mogliSmy czuc sie
niezalezni i nieskrepowani.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

It's simply the great America. Even trains here have 120 or
more carriages each and three or four locomotives. Actually,
a trip from one state to another can be compared to a jour-
ney around Europe. Every state is a country to itself. The ar-
chitecture, food and surroundings, the environment, culture,
customs, clothes... For example, here in Texas the ground is
orange and yellow like nowhere else, and the flora (if there is
any) is stunted. There are no trees. Some mountains far in the
horizon. Men as well as women wear hats with folded brims,
leather coats with fringes and - of course - cowboy shoes.

Early in the evening we reached Amarillo (still in Texas), where
we stopped at Betty’s house, who was yet another Servas mem-
ber. Just like she had informed us, she wasn't home. We were
supposed to meet her on the following day. This allowed us to
take care of ourselves, clean up a bit and take a rest after a day
in the car. The guest house was open and heated, so we made
ourselves at home. Our temporary accommodation was a small
but cozy guestroom adjacent to a kitchen and a bedroom with
a toilet. In short, it was a windowed garage turned into a guest
house, where we could feel free and unembarrassed.
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6/01/05 ,Przepowiednie guru”

Rano mieliSmy plany, aby wyruszy¢ do$¢ wczes$nie, ale
chcieliSmy jeszcze podziekowac Betty za goScine i podarowac
jej ksigzke o Polsce. WeszliSmy do niezamknietego na klucz
domu. Dopiero po jakims czasie naszego nawotywania, kto$ sie
odezwal. Betty okazata sie przemitg i rozmowng kobietg, kto-
ra uraczyta nas $niadaniem, a takze opowiadaniem o swoim
wczorajszym spotkaniu z guru od przepowiadania przyszto-
Sci. DowiedzieliSmy sie, ze rok 2005 bedzie rokiem ogromnych
szans, mozliwos$ci i nowych wyzwan, ktére moga sie spetnic
oraz, ze to, co chcieliSmy osiggnac¢ do tej pory, w tym roku be-
dzie mozliwe. Ucieszyto nas to, bo byta to bardzo optymistycz-
na informacja. Mamy bowiem wiele planéw i wyzwan na ten
rok.

W dalsza droge wyruszyliSmy dopiero okoto 11%. Podréz do
Santa Fe przebiegla bez zadnych wydarzen. Spokojnie doje-
chaliSmy do miasta potozonego na wysokosci ponad 2 tys. m
n.p.m. Byt wczesny wieczor. Jednak dopiero po p6t godzinie
kluczenia i btadzenia po waskich i zle oswietlonych uliczkach
dotarliSmy na miejsce, do Lynne, ktéra mimo powaznej choro-
by ,przygarneta” nas na jedng noc. Kolejne noclegi mieliSmy
juz wczesniej umdéwione z Lorraine i Donem. Po przystowio-
wym zainstalowaniu sie, herbacie i krotkiej pogawedce wy-
braliSmy sie wieczorem do miasta na maty rekonesans. Byto
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6/01/05 “The prophecy of the guru”

We had plans to set off early in the morning but we also want-
ed to thank Betty for her hospitality and give her a book about
Poland. We entered the house, which was unlocked. We called
for some time and finally somebody replied. Betty turned out to
be a very nice and communicative woman, who treated us with
breakfast and a story about her meeting with some fortune-
telling guru the day before. We learned that 2005 was going to
be the year of new challenges, possibilities and enormous op-
portunities that were likely to come true. What is more, every-
thing we wanted to achieve would be possible in the New Year.
It made us happy, as it was some really optimistic information.
For we have lots of plans and challenges for the year 2005.

[t wasn’t until 11AM that we went back on our journey. The
way to Santa Fe went by without any special events. We eas-
ily reached the city situated at an altitude of about 7000 feet
above sea level. It was early evening. However, only after half
an hour of wandering around the narrow and badly lighted
streets did we reach the house of Lynne, who - despite a seri-
ous illness - welcomed us for one night. The accommodation
for the following days had already been arranged with Lor-
raine and Don. After “installing ourselves”, drinking a cup of
tea and having a short chat, we went to the city for a short eve-
ning reconnaissance trip. It was cold. [t was somewhere below
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zimno. Na pewno pare stopni Celsjusza na minusie. Sniegu po
kostki. Dobrze, ze wczesniej kupiliSmy troche cieptych ubran,
bo inaczej zamarzlibySmy na kos¢. Santa Fe to bardzo pieknie
potozone miasteczko - podobne troche do naszego Zakopane-
go. Popularne miejsce dla mito$nikéw nart, sztuki i dobrego
jedzenia. Cho¢ liczy tylko ok. 60 tys. mieszkancéw, to posia-
da 280 galerii i ponad 300 restauracji, baréw i kawiarni. Ceny
w galeriach byty bardzo wysokie. Zainspirowato nas to do na-
wigzania z kim$ wspétpracy odnosnie sprzedazy prac mto-
dych polskich artystow. Tym bardziej, ze zajmujemy sie tym
troche w Polsce (www.strefasztuki.pl ).

OD FLORYDY PO KALIFORNIE
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30F. The snow reached up to our ankles. We were glad that we
had bought some warm clothes earlier, otherwise we would
freeze to death. Santa Fe is a very beautifully situated city -
a little similar to the Polish Zakopane. It's a place popular with
those who like skiing, art and good food. Although it has only
about 60000 inhabitants, it hosts 280 galleries and over 300
restaurants, bars and cafés. The prices in the galleries were
very high. It inspired us to start cooperation with someone in-
terested in selling works made by young Polish artists. All the
more so, because we are a bit involved in this business in Po-
land (www.strefasztuki.pl).

93


http://WWW.strefasztuki.pl
http://WWW.strefasztuki.pl

94

Ted Karolak

7/01/05 ,Santa Fe - nieoczekiwane
mozliwosSci i szanse”

Caty dzien wiloczyliSmy sie po urokliwych uliczkach San-
ta Fe, zagladajac do galerii, muzeow, restauracji i kawiarni.
PoznaliSmy tez Agnieszke - Polke, ktora mieszka tu od 4 lat
i prowadzi w ekskluzywnym matym centrum handlowym bu-
tik z bursztynowg bizuteria. Przyjemnie sie z nig rozmawiato,
zwlaszcza ze okazato sie, iz mamy wiele wspolnych tematow.
Jednym z nich byto rozpoczecie wspétpracy w obszarze sprze-
dazy czesci naszej kolekcji obrazow. Agnieszka mys$lata o tym
wczes$niej, ale nie znata nikogo w Polsce, kto méglby jej po-
moéc. My za$ szukaliSmy kontaktow
w Stanach. Lokal, w ktorym znajdo-
wat sie butik, byt bardzo wysoki i na
pewno pomieScitby troche obrazéw
réznego formatu, wypetniajac jedno-
czeSnie doSc¢ puste Sciany. Wygladato &=
na to, ze przepowiednie guru z Ama- 8 :
rillo jakby zaczety sie sprawdzac...

W Santa Fe mieliSmy okazje zoba-
czy¢ niesamowite budowle Adobe.
Konstrukcje te nie majg prostych bo-
kow. Wznoszone sg w podobny spo-
sob od setek lat ze specjalnie wypala-
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7/01/05 “Santa Fe - unexpected possibilities
and opportunities”

We strolled around the little streets of Santa Fe all day long,
looking inside galleries, museums, restaurants and cafés. We
alsomet Agnieszka, a Polish woman, who had lived here for four
years and who runs a boutique with amber jewellery in an ex-
clusive shopping center. It was nice talking to her, all the more
so because it turned out that we had many common issues.
One of them was starting cooperation related to the sale of our
collection of paintings. Agnieszka had been thinking about this
earlier, but she didn’t know anybody who could help her in Po-
land. And we were looking for some
contacts in the States. The boutique
B had very high walls and some paint-
4 ings of various sizes would certainly
\\ fit there, covering the empty walls
S at the same time. It seemed that the
prophecy of the Amarillo guru start-
ed to come true...

In Santa Fe we were able to see
the incredible Adobe buildings. They
are constructions with uneven sides.
§ They have been built this way for
hundreds of years out of expressly

95



96

Ted Karolak

nej cegty koloru buraczkowo-
-rudego. Wszystkie budynki
w centrum majg mate okna,
niewielkie drzwi i wygladaja
jak domki z bajki. Cecha cha-
rakterystyczng sg wystajgce
drewniane belki, malowane
czesto na silnie odbijajacy sie ¢
od reszty intensywny turku-
sowy Kolor. Stanowia one kon- =3¢
strukcje nie tylko dachu, ale '
i catego budynku. Dachy czesto
oSwietlone sg mnostwem lam-
pek przykrytych papierowymi
torebkami. Santa Fe co roku
odwiedza ok. 1,5 mln dos¢ za-
moznych turystow. Nic zatem
dziwnego, ze caty biznes kierowany jest wtasnie na nich i na
ich zasobne portfele. Zreszta turysci na catym Swiecie dotknie-
ci s ta samg choroba: psychozg wydawania pieniedzy (znamy
to z autopsji). Dzieki temu takie miejsca jak Santa Fe czy Zako-
pane nieZle prosperuja.

Wieczorem ,przeprowadziliSmy sie” do Lorraine i Dona,
wspolna kolacja, kilkugodzinna pogawedka, wymiana serva-
sowskich doswiadczen... i kolejny dzien peten wrazen za nami.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

burnt bricks of reddish-russet
color. All the buildings in the
city center have small win-
dows, tiny doors and they look
like fairy-tale houses. Very
characteristic are the protrud-
ed wooden beams, often paint-
ed in a contrasting turquoise
color. They not only compose
the construction of the roof,
* but also of the whole building.

Roofs are often illuminated by
, a large number of lights, cov-
- ered with something resem-

== bling paper bags. About 1.5
million quite wealthy people
visit Santa Fe every year. Given
this, it’s no wonder that it’s at them and their fat wallets that
this whole business is directed. Besides, tourists all over the
world suffer from the same disease: a spending psychosis (we
know it from our own experience). Thanks to this, such places
as Santa Fe thrive.

In the evening we moved to Lorraine and Don. A dinner to-
gether, a few hours’ talk, an exchange of Servas experiences...
and another thrilling day behind us.
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8/01/05 ,Biznes na wychodku”

Rano pojechaliSmy do Taos, ktore jest potozone nieco wyzej
na poinoc tuz przy stokach narciarskich.

To taka miniatura Santa Fe. Na stale mieszka tam ok. 8 tys.
ludzi, ale jest tam prawie 60 galerii, czyli 1 galeria przypa-
da na 130 mieszkancow. Imponujgca Srednia... WybraliSmy
sie kilka kilometréw na p6inoc do rezerwatu Indian. Zyja oni

tam jak przed wiekami.
Sam rezerwat okazal sie
jednak wielce skomercja-
lizowanym miejscem. Nie
weszliSmy do Srodka, gdyz
szkoda nam byto pienie-

dzy, zwlaszcza ze ludzi s

mieszkajgcych bez kanali-
zacji i elektrycznoSci moz-
na spotkaciw Polsce, i nikt
nie robi z tego jakiejs ptat-

nej atrakcji turystycznej. [

A moze to jest sposOb na
biznes w Polsce?! Mimo to
jednak spotkaliSmy sie oko
w oko z kilkoma czerwo-
noskorymi, ktérych twa-

north, just by some ski slopes.

ORICINAL TRIDING POST
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8/01/05 “A business from a privy”

In the morning we went to Taos, situated slightly further

It's a miniature version of Santa Fe. Although just about
8000 people live there permanently, the town has almost 60
galleries, so there is one gallery per every 130 inhabitants.
An impressive average. We went a few miles north, to an In-

dian reservation. They live
there just like centuries
ago. However, the place
itself proved to be highly

=1 commercialized. We didn’t

enter inside, as we didn’t
want to waste our money,
all the more so because in

' Poland you can also meet

people living without sew-
age systems and electric-
ity, though nobody makes
a paid tourist attraction out

& ofit.Ormaybethisisanidea

for a business in Poland?!

Nevertheless, we had an
~  eye-to-eye encounter with
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rze byly jakby zywcem wziete ze starych westernow. Patrzyli
na nas dziwnie, wiec szybko sie stamtgd ewakuowaliSmy. Po-
jechaliSmy zobaczy¢ most zawieszony na wysokosci ok. 300 m
nad rzeka Rio Grande. Byta to ogromna przepas¢ spowodowa-
na tektonicznym peknieciem ziemi, na dnie ktorej rzeka zto-
bita swoje koryto. Od samego patrzenia krecito sie w glowie.
Idealne miejsce na skoki ,bangi”. Dziwne, ze jeszcze nikt nie
wpadt na to, zeby i tu robic¢ kase... WréciliSmy do Santa Fe juz
o zmroku. Nasi gospodarze

zaprosili swojg znajoma | _

i ponownie zaserwowali SV i

wspaniatg kolacje. Rozma- |
wialiSmy do pézna w nocy,
delektujgc sie winem.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

a few redskins, whose faces seemed to be taken directly from
old western movies. They were looking at us in a strange way,
so we disappeared from there quickly. We went to see a bridge
suspended at about 1000 feet over the Rio Grande river. It was
an enormous precipice caused by a tectonic crack of the earth
and there was a riverbed carved on the bottom of it. We felt
dizzy just from looking at it. An ideal place for bungee jump-
ing. It’s strange that so far nobody has conceived the idea of
“making a bundle” here...
It was already dark when
we got back to Santa Fe.
Our hosts had invited an
- acquaintance of theirs and
served a wonderful dinner
again. We talked until late
in the night, delighting in
wine.
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9/01/05 ,Przedmurze Grand Canion”

Od rana wyruszyliSmy w dalszg podroz. Po drodze zatrzy-
maliSmy sie w Albuquerque (czytaj: Albekurki), miescie po-
dobnym troche do Santa Fe, ale duzo wiekszym, bo liczacym
prawie pét miliona mieszkancow. Na lokalnym starym mie-
Scie zabawiliSmy godzine, wypiliSmy kawe i ruszyliSmy dalej
na zachod.

Zaraz po przekroczeniu stanu Arizona odwiedziliSmy nie-
zwykty park skamieniatych drzew (Petrified Forest). Trudno
sobie to zjawisko wyobrazi¢, dopoki nie zobaczy sie tego na
wtasne oczy. Rozrzucone na ogromnym terenie kawatki pni
z daleka niczym nie roznity sie od NERRS REE
normalnych pni drzew. Po przyjrze- & NS
niu sie z bliska okazato sie, ze sg one
skamieniate, a raczej wrecz skrystali-
zowane. Krysztaty te mienity sie catg |
gama kolorow i liczyty ponad 250 mi-
lionéw lat. Proces ten trwat, jak widac,
bardzo dtugo. Park ten ma ok. 50 km
dtugosci, zwiedzaé go zatem mozna |
byto jedynie samochodem. Teren ten
posiadat tez inne dziwne atrakcje:
biate pustynie, niebieskg gore i tym
podobne. Zapadajagcy zmrok nie

9/01/05 “The bulwark of the Grand Canyon”

Early in the morning we went back on our way. We made
a stop in Albuquerque, a city quite similar to Santa Fe, but
much bigger, with a population of almost half a million. We
spent an hour in the local old town, we drank coffee and set off
further west.

Right after crossing the Arizona state border, we visited an
extraordinary park of fossil trees (Petrified Forest). This phe-
nomenon is hard to imagine when you don’t see it with your
own eyes. From a distance, parts of tree trunks, scattered over
a huge area, didn’t differ at all from ordinary trunks. At a closer

ol look they turned out to be fossilized,

or maybe even crystallized. Those
crystals were shimmering with whole
range of colors and were over 250
million years old. This process must
~ have obviously lasted a very long
- time. The park is about 30 miles long,
. so the only way to explore it is by car.
The area had also other attractions:
white deserts, a blue mountain and
the like. The twilight didn’t allow us
to fully appreciate those incredible
phenomena.
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pozwolil nam w pelni docenic¢ tych
niezwyktych zjawisk.

Na trasie dominowaty piekne wido-
ki gér rdzawych jak cegta o r6znych
ksztattach. Zdarzaty sie tez rOwniny
ptaskie jak stot, ciggngce sie az po ho-
ryzont, na ktérym majaczyty oSnie-
zone szczyty gor. Po drodze mijali-
Smy pociggi o niewiarygodnej ilosci
wagonow - sktady do 2 km dtugosci,

a takze osady zlozone z barakéw, g

domoéw na kotkach i sypigcych sie
chatup.. W kazdym razie widoki
daleko odbiegajace od naszych
wyobrazen o bogatej Ameryce..
Wieczorem zawitaliSmy do Flagstaff
— przedmurza Grand Canion, gdzie
zostaliSmy na noc.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

The route was dominated by beau-
tiful views of mountains, rust-col-
ored like bricks of various shapes.
But there were also plains flat as a ta-
ble, stretching to the horizon, where
some snow-capped mountains were

: ' looming from here and there. On our

way, we were also passing trains of

. an incredible number of carriages -

they were over a mile long, as well as
settlements consisting of barracks,
mobile homes and deteriorating cot-
tages... In any case, those were sights

. much different from our notions of
[ the rich America... In the evening we
- entered Flagstaff - the bulwark of the

Grand Canyon - where we stayed for
the night.
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10/01/05 ,Hipnoza kurtyzany” 10/01/05 “The courtesan’s hypnosis”
Gtowng atrakcje dnia, czyli Las Vegas, zostawiliSmy na wie- We left Las Vegas - the main attraction of the day - for the
czor. Po drodze postanowiliSmy zboczy¢ z trasy 50 km i wpas¢ evening. On our way, we decided to make a 30-mile detour
do Sedony, ktora sltynie ze swojego wspaniatego potozenia. and stop in Sedona, famous for it’s exceptional situation. The

Miasteczko ze wszystkich stron otoczone Lt ] | ¥l city, surrounded from all sides by the splendid

wspaniatymi Gorami Skalistymi lezy jakby na - Rocky Mountains, lies as if on the bottom of

dnie ogromnego kanionu, choc¢ i tak na wyso- a giant canyon, though it's still at the altitude
kos$ci ponad 2 tys. metrow. Nic wiec dziwnego, of over 6000 feet. No wonder that the snow
ze byto tam $niegu az po kolana. Turystéw tu reached up to our ankles. There were also
tez co niemiara. Jest to miejsce osiedlania sie numberless tourists. It's a place where elder-
bogatych emerytow, ktorzy czesto dozywaja tu ly retired people settle and very often live to
sedziwej starosci. Mysle, ze spokdj, klimat i re- . a hoary old age. I think the peace, the climate
kreacja majg duzy wptyw na ich stan zdrowia. and the recreational opportunities have a big
Z Sedony, prosto jak po sznurku, pomkneli- | influence on their health condition.
Smy do Las Vegas. DotarliSmy tam juz dobrze From Sedona, straight as an arrow, we
po zmierzchu, gdyz jeszcze po drodze zatrzy- | PP rushed to Las Vegas. We reached the city well
mali$my sie na jaki$ czas przy stynnej tamie [ h # after dark, because on our way we stopped for
Hoovera. some time by the famous Hoover Dam.
W Las Vegas byliSmy kilkakrotnie. Za kaz- We had been to Las Vegas a few times. But
dym razem, jak tu jesteSmy, przezywamy sil- every time we come here, we experience
ne emocje. Miasto to hipnotyzuje czlowieka. strong emotions. This city hypnotizes. It sends
Wprowadza w jaki$ trans, powala i poniewiera you into a trance, knocks you down and ill-
jak luksusowa kurtyzana..., z ktérg nie jeden za- treats you like a luxurious courtesan, who

tracit sie az do bankructwa albo jeszcze gorzej £ i 5 R, ey 8 led many a man to bankruptcy or even worse
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— do samobojstwa. Las Vegas jest
zwodnicze, przebiegte, chytre jak
lis, kuszace pajeczyng tanich ofert.
A wszedzie btyskotki i Swiatetka
maszyn do gry, kolorowe ruletki,
zielone stoty do gry w karty, w ko-
Sci i we wszystko, czego dusza za-
pragnie. Wszystko wokot kusi. Skg-
po ubrane hostessy roznoszg tanie
drinki i piwo, zZeby jeszcze bardziej
podnieci¢, zeby jeszcze bardziej
otumanié, zeby jeszcze jednego
dolara postawic i przegrac!!! Czto-
wiek czuje sie jak ta kulka rzucona
do zakreconej ruletki... Ale trzeba
to przezy¢. Kiedys trzeba, chociaz
raz.

Spokojnie, bez pos$piechu, jak
wytrawni koneserzy udaliSmy sie
na wieczorny rekonesans. Jednag
z wiekszych przyjemnosci (dla nie
hazardzistow) jest wieczorne wa-
tesanie sie po miescie i podziwia-
nie tego neonowego przepychu.
Tu wszystko robione jest w jed-

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

— to suicide. Las Vegas is decep-
tive, shrewd and cunning as a fox,
tempting visitors with a spider’s
web of cheap offers. All around
you can see trinkets and game

machines lights, colorful roulette
i wheels, green tables for playing

cards, dice or any game you may
think of. Everything around is
tempting. Scantily dressed host-

' esses serve cheap drinks and

beer, to excite and daze you even

more, to make you bet one more

-~ dollar and lose!! A man feels here

like a fish thrown into a spinning
roulette wheel...

But one has to experience it.
One has to do it one day, at least
once.

Calmly, without any rush, like
real connoisseurs we went for an
evening reconnaissance trip. One
of the greatest pleasures (for non-
gamblers) is strolling around the
city in the evening and admiring
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nym celu - zadziwic¢ i powali¢ na kolana przyjezdnych. Tan-
czace fontanny, ptongce wulkany, pirackie statki, wodospady,
kaskady wodne i migotanie milionow Swiatet we wszystkich
kolorach teczy. Jednym stowem: orgia dla oka. Wewnatrz ho-
teli przeogromne centra handlowe, w ktorych mozna spedzac
cate dnie. UswiadomiliSmy sobie (po raz kolejny), ze jak sie
tu wejdzie do Srodka, to jakby sie bylo we wnetrzu jakiejs gi-
gantycznej maszyny do kruszenia ludzkiej odpornosci na wy-
dawanie pieniedzy. Amerykanie sg3 w tym mistrzami Swiata.
Potrafig umiejetnie robi¢ kase prawie na wszystkim. Mysle,
ze szczegOlnie tu w Las Vegas proceder wysysania pieniedzy
z portfeli doprowadzony jest do perfekgiji.

Nieco odurzeni, moze zmeczeni tym ,glamurem”, no i oczy-
wiscie ubozsi o parenascie dolarow, ktére ztozyliSmy w ofie-
rze bogini rozpusty Vegas, wrociliSmy do hotelu.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

this modernist splendor. Here, everything is done just to one
goal - to astound the visitors and to knock them down to their
knees. Dancing fountains, burning volcanoes, pirate ships, wa-
terfalls, cascades and the twinkle of millions of lights in all col-
ors of the rainbow. In short: an orgy for the eyes. Inside the
hotels - enormous shopping centers, where you can spend
whole days. We realized (once again) that once you enter here,
it’s like being inside of a giant machine designed to destroy
human immunity against spending money. The Americans are
the world champions in this respect. They have the ability to
“make a killing” almost on everything. I think that especially
here in Las Vegas the process of sucking the money out of the
wallets has been brought to perfection. A bit dazed, or maybe
tired of this glamour, and of course poorer by a dozen dollars
or so that we offered up as a sacrifice to the Vegas goddess of
debauchery, we got back to the hotel.
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11-12/01/05 Hustawka w Las Vegas

By¢ w Las Vegas i nie p0jsc¢ na jakis show, to tak jak nie za-
graC w ruletke. Dlatego tez zaraz po Sniadaniu udaliSmy sie
do centrum tanich biletow, gdzie na niektore wystepy moz-
na byto kupic bilety za pét ceny. Sporo oséb wpadto na ten
sam pomyst. Wybor byt trudny, bo oferta niezwykle bogata,
ale zasiegngwszy jezyka zdecydowaliSmy sie obejrzec jeden
ze spektakli rozpoczynajacy sie o godz. 19°. Dzien spedzili-
Smy wtasciwie na watesaniu sie po mieScie i po centrach han-
dlowych kilku hoteli. W takim centrum mozna utkna¢ na pare
dni, nie wychodzgc na zewnatrz,
bo wszystko, co jest potrzebne do
zycia, znajdziesz w Srodku.

Show, na ktorym spedziliSmy
okoto 2 godziny, byl pokazem pro-
fesjonalizmu i perfekcji. Wykona-
nie wzbudzato najwyzszy podziw.
Rozmach, ré6znorodnos¢ dekora-
cji i strojow, gra Swiatet i kolo-
réw, scenografia, choreografia -
wszystko to po prostu zapierato
dech. WyszliSmy z teatru rewio-
wego zachwyceni. Reszte wieczo-
ru spedziliSmy na wtoczedze od

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

11-12/01/05 “The Las Vegas swing”

To be in Las Vegas and not go to a show of some kind is like
not trying to play roulette there. Therefore, on the next day,
right after breakfast, we went to a cheap ticket center, where
tickets for some performances were available at half-price.
Many people had the same idea. The choice was difficult, be-
cause the offer was incredibly big, but after consulting some
people we decided to see a performance which was due to
start at 7PM. Meanwhile, we spent the day basically just wan-
dering around the city and shopping centers of a few hotels.
One can get stuck in this kind of
hotels without going outside for
a few days, because everything
one needs is to be found inside.

The show, which lasted for about
two hours, was a display of pro-
fessionalism and perfection. The
performance was calling for the
highest form of admiration. The
immensity, the variety of decora-
tions and outfits, the play of lights
and colors, the scenography, cho-
reography - everything was sim-
ply breathtaking. We left the va-
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kasyna do kasyna, probujac szczescia - |
bez specjalnego powodzenia, co zresztg |

byto wkalkulowane w pobyt w Las Ve-
gas. Troche nocnych zdje¢ bedzie pa-
miagtka z tej ,wtdczegi”. Po pbétnocy po-
szliSmy spac.

Nastepnego dnia rano pojechaliSmy do
jednego z licznych ,$Sniadaniowych” bu-
fetow w hotelu na trasie wylotowej do
Los Angeles. Po Sniadaniu w drodze do
samochodu postanowiliSmy na odchod-
ne wrzuci¢ po ostatnim dolarze do jed-
nej z maszyn, ktore wtasnie mijalismy...
[ tu zaczeta sie zabawa. Tak jakby Las Ve-
gas nie chciato nas puscic i igrato sobie
z nami. CzuliSmy sie jak na hustawce, to
wygrywalismy, to troche przegraliSmy,

potem znow zaczeliSmy wygrywac, aby =

ponownie przegrywac. Najzabawniejsze
i wciggajace byto to, ze tendencja byta
na naszg korzys¢. Gdy jednak byliSmy

ok. 50% na plusie postanowiliSmy, ze je- .

$li nasza wygrana skurczy sie do 408%, to
przestajemy gra¢, co nastgpito predzej
niz pdznie;j.
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riety theatre spellbound. We spent the
rest of the evening wandering from one

| casino to another, trying our luck - rath-

er unsuccessfully, which by the way was
included in the financial plan for our so-
journ in Las Vegas. A couple of night pho-
' tos will be a keepsake from that stroll.
We went to sleep after midnight.

Next morning we went to one of the
many “breakfast buffets” in a hotel next
to the exit leading to Los Angeles. After
breakfast, on our way to the car, we de-
cided to say good-bye by throwing a coin

@ each into one of the machines we were
s#. passing. And here the fun started. It was

just as Las Vegas didn’t want to let us go
and was playing tricks with us. We felt
like we were on a swing, we won some,

then we lost some, then again we started

i\ winning, and then losing again. But the

funniest and most tempting part was
that the tendency was in our favor. When
we were at about $40 ahead, we decided
that if our gain shrank to $40, we’d stop
playing. It happened sooner than later.
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W Las Vegas nie liczg sie dni. Liczg sie tylko noce. Zatem po
dwdch nocach pelni niedosytu (cho¢ z wygranymi na czysto
40$%), ale z poczuciem satysfakcji i zadowolenia - z poczuciem
wygranej, opuszczaliSmy Las Vegas Kierujgc sie do najwiek-
szego w tych okolicach outletu. Tu mieliSmy wpas¢ jak zwy-
kle tylko na chwile..., ktora jak zwykle trwata kilka godzin. Tuz
obok outletu znajdowato sie ogromne centrum rozrywki ze
zjezdzalniami, kolejkami gérskimi, no i oczywiScie ociekajace
réznokolorowymi Swiattami i ozdobami kasyno. Krétko mo-
wigc, zaspokojenie potrzeb kazdego klienta, ktéremu ostata
sie jeszcze jakas kasa...

Wczesnym popotudniem pomkneliSmy prosto do LA zatrzy-
mujac sie jedynie na przystowiowe siusiu.

Droga mineta nam bez specjalnych sensacji, dopoki nie wje-
chaliSmy w obszar tzw. wielkiego (w przenosni i dostownie)
miasta. Niestety, dotarliSmy tu o wyjagtkowo podtej porze na-
trafiajgc na szczyt szczytOw w ruchu miejskim. Pieciopasmo-
we autostrady napakowane samochodami po brzegi. Predkos¢
ruchu od 2 do 20 km/godz. Koszmar. I tak przez 3 godziny!!!
Skonani tym Slimaczeniem sie w gigantycznych korkach do-
tarliSmy w koncu do kresu naszej podrodzy.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

In Las Vegas days don’t matter. Only nights do. So after two
nights, with a feeling of insufficiency (although with the clean
gain of $40), but also with satisfaction - the feeling of victo-
ry, we were leaving Las Vegas heading for the largest outlet
mall in the neighborhood. We were about to stop there for just
a while... which lasted a few hours, as usual. Right next to the
outlet mall, there was a giant amusement center with slides,
roller coasters and - of course - with a casino, dripping with
colorful lights and decorations. To put it bluntly: to satisfy the
needs of every visitor who has some money left...

In the early afternoon we rushed straight to L.A.

There were no special events on our way, until we drove into
the area of the so-called Greater (literally and figuratively) Los
Angeles. Unfortunately, we got there atan extraordinarily lousy
time of day, at the highest peak of the city rush hour. Five-lane
highways were completely crammed with cars. The speed of
the traffic was between 1 and 10 mph. Nightmare. And it last-
ed for three hours! Exhausted by crawling in those giant traffic
jams we finally reached the destination of our journey.
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13/01/05 ,Wszystko dobre...”

Pomimo znakomicie rozwigzanego problemu autostradiulic
w Los Angeles w godzinach szczytu przezywa sie istny horror
niekonczacych sie korkéw. Ta 10-milionowa metropolia po-
przecinana autostradami jak zadne inne miasto, wcisSnieta jest
miedzy morzem z jednej strony a taficuchem gor z pozosta-
tych stron. Powoduje to ogromne zanieczyszczenie powietrza,
ktore nie ma ujscia. Tworzy sie smog o kolorze siarki, przykry-
wajacy miasto niczym gigantyczny beret.

Architektura miasta jest troche monotonna, budynki sg naj-
czgsciej niskie, tylko w centrum —
jest troche drapaczy chmur, ale za
to jakich. Ostatnim ,nabytkiem” ar- =
chitektonicznym LA jest Hala Kon- ;
certowa Walta Disneya, zbudowana
z prawdziwym amerykanskim roz-
machem i fantazjg przez stynnego
architekta Franka Gehryego.

W tak duzym mieScie - mimo
jego bogactwa - naturalny jest wi-
dok réznic spotecznych, choc¢ nie
tak ostrych jak w Nowym Jorku.
Co jakis$ czas widzi sie kloszardow, |
ktorych caty dobytek miesci sie
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13/01/05 “All that’s well..”

Although the problem of Los Angeles highways and streets
has been solved in a neat way, one still has to endure the hor-
ror of unending traffic jams. This 10-million metropolis, tra-
versed by highways like no other city, is stuck between the sea
on one side and a mountain range on the others. It results in
air pollution, which has no way out of the city. The smog has
the color of sulfur and covers the city like a giant hat.

The city architecture is a bit monotonous, the buildings are
usually low, only in the center there are a few skyscrapers,
which by the way are impressive!
The latest architectural “purchase”
of L.A. is the Walt Disney Concert
Hall, built with the typically Ameri-
can immensity and fantasy by the
famous architect Frank Gehry.

In such a big city - despite its
wealth - the presence of social dif-
ferences is obvious, although they
aren’t as sharp as in New York. Now
and then one can see homeless peo-
ple, whose all possessions fit into
a shopping cart... It's a depressing
sight, not only here, in L.A.
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w sklepowym woézku... Jest to przygnebiajgcy widok, nie tylko
w LA.

Bedac tu, tradycyjnie chodzimy juz z rodzing na brunch do
chinskiej restauracji (oczywiscie w chinskiej dzielnicy). Potra-
wy wozg tam w wagonikach i mozna sobie samemu wybierac,
czego dusza zapragnie. Jest tylko jeden szkoput. Jesli sie nie zna
chinskiego, to mozna sie troche nacig¢ na potrawy trudne do
przetkniecia, poniewaz personel - ten od wagonikow - ni w zgb
nie méwi po angielsku. Nie bardzo to rozumiem, ale moze to ja-
ka$ atrakcja turystyczna... Na szczeScie zawsze jest z nami May
— zona Bartka, ktora z racji swojego pochodzenia zna chinski,
tak jak Bartek - polski.

W Marina del Ray mozna po-
wioczyC sie po starej rybackiej
przystani przerobionej na bar- |

X e L e i e e ek
e e e e A
S e e S

dziej turystyczne juz miejsSce, = s neis

cho¢ nadal ,oblegane” przez - |
mase pelikanow, mew, a nawet
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When we are here, our whole family traditionally goes for
a brunch to a Chinese restaurant (in the Chinese quarter, of
course). It's a place where meals are carried in little wagons,
allowing customers to choose whatever they like. There is
only one problem. If you don’t know Chinese, you can come
across dishes that are hard to swallow, because the waiting
staff — people pushing the wagons - don’t say a word in Eng-
lish. I don’t really understand why, but maybe it's some kind
of tourist attraction... Luckily we always have May with us -
Bartek’s wife, who knows Chinese due to her origins, just the
way Bartek knows Polish.

In Marina del Ray you can
stroll around the old fisherman’s
. harbor turned into a place more
popular with tourists, although
B still “beleaguered” by a great
number of pelicans, seagulls or

o | (g
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czapli. Taki widok krzepi.

Dla kogo$, kto nigdy nie byt
w LA, interesujgca atrakcjg jest
zapewne Hollywood, Beverly =9
Hills, Studio MGM, wktéorym moz- =7 "
na przesSledzi¢, a wrecz uczest-
niczy¢ w scenach z niektorych

even herons. These kind of sights
make one stronger.

For someone who has never

il been to L.A., Hollywood, Beverly
Hills and the MGM Studio might

ok 2 be interesting attractions. In the
@88 |atter you can watch, and even
| take part in scenes from some
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filméw, podziwiac triki filmowe, obejrzec z bliska rekwizyty
i ogdlnie zetknac sie z filmem ,,0od kuchni”. Warto tez pojechac
do obserwatorium usytuowanego na jednym ze wzgorz oka-
lajacych LA. Rozposciera sie stamtagd widok na cate miasto
i ohydng z6tto-brunatng pokrywke smogu zawieszonego tuz
nad nim.

Do LA mozna mie¢ rézny stosunek emocjonalny, ale nie mo-
zemy zapominac, ze pod wzgledem znaczenia gospodarczego,
kulturalnego, biznesowego itd. jest to druga (po NY) potega
w USA. Jest ,stolicg” Kalifornii, ktorej potencjal gospodarczy
kwalifikowalby do najbogatszych panstw swiata, gdyby miata
status panstwa, a nie stanu!

Mowi sie, ze wszystko dobre, co sie dobrze konczy. Nasza po-
droz szczesliwie dotarta do konca mimo wielu obaw, przygad,
zwatpien i zdarzen, nie zawsze tych najszczesliwszych. Gdy-
bySmy mieli powtorzyc te trase, na pewno wiele rzeczy bySmy
zmienili, ale jedno jest pewne, ze ponownie chcielibySmy spo-
tkac sie ze wszystkimi cudownymi ludZzmi, ktorych spotkali-
Smy w trakcie naszej amerykanskiej wtdczegi. To w duzej mie-
rze dzieki nim - mozna powiedziec, ze nasza wyprawa byta
naprawde udana.

Dziekujemy wam wszystkim wspaniali servasowcy. Do ry-
chtego zobaczenia.

OD FLORYDY PO KALIFORNIE

movies, admire movie tricks, take a close look at some film ac-
cessories and generally get to know the movies “from behind
the scenes”. It's also worth going to the observatory situated
on one of the hills surrounding L.A. From there you can see
the whole city and the disgusting yellow-brown cover of smog
suspended right over it.

Whatever emotional attitude to L.A. one may have, one
shouldn’t forget that as far as the economic, cultural, business
etc. meaning is concerned, it’s the second (after N.Y.) power in
the U.S. It's the “capital” of California, whose economic poten-
tial would situate it among the richest countries in the world,
if it had the status of a country, instead of a state!

They say that all that’s well ends well. Our journey came
to a happy end, despite many fears, adventures, doubts and
events, not always the luckiest ones. If we were to repeat this
route, we would definitely change a lot, but one thing is sure
— we would like to meet all those wonderful people whom we
met during our American wandering once again. It's mainly
because of them that we can say that we had a really success-
ful trip.

Thank you all you wonderful Servas people! See you all soon!
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Spotkanie
z mnichem buddyjskim w Nepalu
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We wrzesniu 2011 roku wyruszatam sama w podroz do
Nepalu. Moim marzeniem byto powedrowac niespiesznie po
himalajskich szlakach. Na miesigc przed wyprawag wystatam
wiele e-maili do cztonkéw Servasu w Kathmandu. Kilka osob

odpisato mi, ze niestety z réznych przyczyn
nie mogg mnie ugosci¢. Amrit Ratna Tula-
dhar napisat, ze jego warunki mieszkalne
nie pozwalajg na ugoszczenie mnie, nato-
miast chetnie zostanie moim day hostem
i oprowadzi mnie po Dolinie Kathmandu.
SpedziliSmy z Amritg 2 dni i jak sie okazato
chwile po6zniej, Amrit opowiedziat o mnie
swojemu przyjacielowi, ktory byt jednym
z pierwszych cztonkéw Servasu w Nepalu
i znang w Nepalu postacia. Kiedy wieczo-
rem wrocitam do hostelu, w recepcji cze-
kata na mnie wiadomos$¢ od buddyjskiego
mnicha Krishna Mana z prosba o kontakt.
Nie miatam pojecia, skad tenze mnich mnie
zna, ale nastepnego dnia oddzwonitam pod
podany numer i ustyszatam w stuchawce
bardzo zyczliwy, radosny i wdzieczny gtos
mojego nowego przyjaciela: ,,Ania, dlacze-
go do mnie nie napisatas, ze przyjezdzasz
do Kathmandu? Bytbym Cie odebrat z lot-

SPOTKANIE Z MNICHEM BUDDY]SKIM W NEPALU

Sanktuarium Annapurny

niska. Kiedy moge po Ciebie przyjechac? Zapraszam Cie do
domu mojego syna na tak dtugo, jak zechcesz z nami pozostac”.
W pierwszej chwili nie wiedzialam, co odpowiedzie¢. Bytam
sama w porze monsunowej, mato kto tam podrozuje w tym

czasie. MyS$latam, ze to koniec Swiata, je-

| stem w mieS$cie, ktore przez pierwsze dwa

dni wydawato mi sie bardzo surrealistycz-
ne, a tu nagle poczutam sie jak w domu.

Po raz kolejny bedac w podrdézy uzmy-
stowitam sobie, ze otwarte domy i serca s3
wszedzie. Odpowiedziatam, ze jutro o 12.00
bede czekac na spotkanie w hostelu na Tha-
melu. Nastepnego dnia punktualnie o 12.00
w moim pokoju pojawit sie peten energii, en-
tuzjazmu i bardzo uSmiechniety buddyjski
lama. Miat w sobie tyle zycia, ze trudno byto
mi ocenic jego wiek. Przyjechat, jak sie oka-
zato, ze swojg adoptowang corkg, aby i ona
mogta mnie poznac. Opowiedzieli mi histo-
rie jej adopcji, kiedy to mtoda dziewczyna
z jednej z najnizszych kast pokochata chtop-
ka z wyzszej kasy. System kastowy w Nepalu
zostat zniesiony, ale tylko na papierze. Rodzi-
ce ukochanego zaprotestowali przeciwko tej
relacji, zabronili mtodym sie spotykac. Wtedy
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Ashmita poznata mnicha Krishna Mana, ktory postanowit jej po-
mac. Uczynit jg adopcyjng corka i dzieki temu jej pozycja spotecz-
na wzrosta, a rodzice ukochanego wyrazili zgode na $lub. Kiedy
stata przede mng w hostelowym pokoju pomagajac mi pozbierac
moje rzeczy, byta w 3 miesigcu cigzy i powiedziata mi, ze dzieki
spotkaniu Krishna Mana, ktory ,zyje z sercem na dtoni’, jej zycie
nabrato sensu i ze jest obecnie bardzo szczesliwa.

Krishna Man zarzadzit szybka ewakuacje do domu jego syna,
zapakowat moje rzeczy do taksowki i tak nie wiedzac, dokad

W Sanktuarium Annapurny
— masyw Annapurny o §wicie

SPOTKANIE Z MNICHEM BUDDY]SKIM W NEPALU

jade, ruszytam w bardzo osobliwg podroz przez Kathmandu
z cztowiekiem, ktory od poczatku wydat mi sie bardzo bliski.
Krishna Man pomimo, jak sie okazato, bardzo sedziwego wie-
ku zaplanowat dla mnie bardzo bogaty i ambitny plan na na-
stepnych siedem dni. Momentami prositam go, bySmy zwolnili
tempo, bo przy tej temperaturze i wilgotnosci nie daje rady.
Poznatam wielu jego przyjaciot, znajomych i rodzine oraz
miejsca, do ktorych turysci zdecydowanie nie majg dostepu.
Spedzitam tydzien w domu jego syna w towarzystwie zony
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syna, trzech wnuczek Krishna Mana i mtodej gosposi, ktora na
dwa tygodnie przed moim przyjazdem zostata przywieziona
z matej himalajskiej wioski nieopodal Tybetu. Wnuczki mowi-
ty na nig Bobi, nikt nie znat jej imienia. Bobi chodzita za mna
na palcach jak kot i zastygata w bezruchu, kiedy przechodzi-
tam obok. Czutam sie skrepowana jej reakcjami. Bobi wpatry-
wata sie we mnie ukradkiem i patrzyta z takim uwielbieniem,
ze nie wiedziatam, jak na to odpowiedziec.

Kiedy dotarliSmy do rodzinnego domu mojego opiekuna,
Bobi podata nam lunch i butelke alkoholu, wtedy Krishna Man
opowiedziat swojg bardzo ciekawag historie. WczeSniej powie-

Autorka i mnich Krishna Man vl K‘ e

N

Mnich Krishna Man 1 jego projekt Swiatyni wszystkich religii
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dzial: ,Ania jestes od teraz goSciem w moim rodzinnym domu,
tu sie urodzitem i tu bedziesz traktowana niemalze jak Budda”,
i tak tez sie czutam. Przez caty czas pobytu rodzina otaczata
mnie taka serdecznoscig, ze bardzo trudno byto mi sie z nimi
rozstac.

Krishna Man, zanim zostat mnichem buddyjskim w wieku
ponad 60 lat, byt ojcem i mezem oraz pracownikiem Amba-
sady Amerykanskiej w Kathmandu. Wychowany przez ojca
hindusa i matke buddystke, po Smierci ojca speinit marzenie

Sadhu — hinduski wedrowny

asceta w Kathmandu

SPOTKANIE Z MNICHEM BUDDY]SKIM W NEPALU

i wypetnit wole matki, by jeden z jej synow zostat buddyjskim
mnichem. Poprosit swojg zone oraz dzieci o zgode i kiedy ja
wyrazili, wstapit do klasztoru. Jego zona réwniez chciata zo-
sta¢ mniszka, ale cérka nie wyrazita zgody, powiedziata, ze
yjeden rodzic w klasztorze wystarczy”. Jak sam o sobie powie-
dziat, byt niesfornym mnichem, bo bardzo byt ciekawy swiata
i uwielbialt wedrowac. Jak tylko nadarzyta sie okazja, wyjechat
do Stanow Zjednoczonych i wzigt udziat w marszu pokojowym
z San Francisco do Nowego Jorku.

Sprzedawca ryb na Durbar Squer

w Kathmandu




134

Anna Sala-Wojnowska

W Nowym Jorku odwiedzit Metropolitan Museum. Podczas
zwiedzania sali z instrumentami muzycznymi z catego Swiata,
nie potrafit zrozumie¢, dlaczego nie znajdujg sie tam ekspona-
ty z Nepalu. Postanowit wypetnic te luke i po powrocie do kra-
ju przez 10 lat wedrowat po himalajskich wioskach i zbierat
nepalskie instrumenty, ktére wystat w darze do Muzeum wraz
z listem. Otrzymat podziekowanie i zaptate za swojg prace. Na
gablocie z instrumentami z Nepalu jest zamieszczony opis, ze
jest to dar od buddyjskiego mnicha Krishna Mana. Méj gospo-
darz poprosit mnie, zZe jesli kiedys tam dotre w moich podro-
zach, w co nie watpil, zebym zrobita przy tej gablocie zdjecie
i koniecznie mu je przestata. Krishna Man brat wielokrotnie
udziat w marszach pokojowych i otrzymat szereg pokojowych
nagrod. Nade wszystko byt cztowiekiem petnym entuzjazmu,
radosci i uwielbiatl sie dzieli¢ tym, co miatl.

Zapadta noc, w Kathmandu - jak co wieczor - wytgczono prad.
SiedzieliSmy na podtodze rozmawiajac si6dma godzine z rzedu
i tematom nie byto konca. Krishna Man opowiadat mi o swojej
koncepcji swigtyni wszystkich religii. Planowal budowe takiej
Swigtyni na obrzezach Kathmandu. Kopie jego projektu znajdu-
ja sie w trzech miejscach w miescie. Obecnie mnich poszukuje
sponsordw, by zrealizowac swoja wizje. Gdziekolwiek sie nie
pojawialiSmy, Krishna Man byt witany jak osoba bliska sercu.
Budzit wiele radosci, czesto Smiat sie na cate gardto. Dzielitam
z nim jego rados¢ zycia na kazdym kroku. MieszkaliSmy przez

SPOTKANIE Z MNICHEM BUDDY]SKIM W NEPALU

tydzien w jednym pokoju, spedzitam z nim caty dzien w klasz-
torze koto Boudy, w ktérym mieszkat i pracowat, gdzie wzietam
udzial w Pudzy i poznatam Site.

Sita miata 20 lat i niedawno przeprowadzita sie do Kathmandu
z matej wioski. Cale swoje zycie spedzita w jednej izbie z rodzing,
jedzac jeden positek dziennie. Byta bardzo inteligentng i zdeter-
minowang mtodg kobieta. Chciata sie uczy¢, chciata znalez¢ pra-
ce. Los na jej drodze postawit Krishna Mana, ktéry pomagat wie-
lu mtodym ludziom. Krishna Man, kiedy sie poznatySmy, wpadt
na jeden ze swoich genialnych pomystow i od razu tak sie nim
ucieszyt, ze nie sposéb byto mu odmowic. Zapytat mnie, czy nie

Autorka 1 Sita w Deurali na 3000 m n.p.m. ~————

w drodze do ABC (Annapurna Base Camp)
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zabralabym Sity ze sobg na trekking do Base Camp Annapurny.
Opowiedziat mi o tym, jak to wiele lat temu jeden z pracowni-
kéw ambasady optacit mu taki trekking i ze byty to jedne z nie-
licznych wtedy wakacji w jego zyciu i ze do dzisiaj jest mu za to
bardzo wdzieczny. Zamierzatam sama powedrowac¢ po Himala-
jach, ale kiedy pojawit sie ten pomyst, wydat sie tak oczywisty, ze
decyzja zapadta. Po kilku dniach wyru-
szytySmy do Pokhary, Sita wprawdzie
mowita po angielsku kilkanascie stow,
a pomimo tego doskonale sie rozumia-
tySmy. Nasza wspdlna podroz trwata
dwa tygodnie i spedzilySmy ten czas
duzo sie Smiejac, milczac, wzruszajac.
Sita wielokrotnie ptakata dziekujgc mi,
wielu bogom, ktorych imion nie jestem
wstanie odtworzy¢ i Krishna Manowi.
BytySmy obie szczesliwe. Szlak do Bazy
Wyjsciowej na Annapurne Potudnio-
wa byt pusty. Codziennie po 14.00 za-
czynat pada¢ wannami ciepty monsun,
ale nam to w niczym nie przeszkadza-
to. WedrowatySmy przez przepiekne,
niezattoczone, zielone i ociekajgce wo-
dospadami Himalaje. Zachwytom nie
byto konca. Dzieki wspolnej wedrow-
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ce z Sitg poznatam wiele ubogich domow i ich bardzo zyczli-
wych mieszkancow w wioskach, przez ktore przechodzitySmy:.
Sita wszystkim opowiadata o tym, ze zabratam jg w jej pierwsza
w zyciu podroéz i ze jest to dla niej doSwiadczenie niezwykte, za
co bedzie wdzieczna do konca zycia. Wedrowanie w takiej at-
mosferze wdziecznosci i radosci réwniez byto bardzo waznym
doswiadczeniem. Stojgc w Sanktuarium
Annapurny o godzinie 6.00 nad ranem,
tuz przed tym zanim naptynety chmury
- | iponownie ukryty przed nami widok na
&g szczyty, obie ptakatySmy ze wzruszenia.
; Byto tak pieknie. Obok nas stato w ciszy
jeszcze kilka osob z catego Swiata. Nikt
~ nie Smial przerwac tej dostojnej ciszy.
, Trzy dni pozniej walczac z pijawkami
podziwiatySmy widok na Daulaghiri.
Kiedy schodzitySmy z gor tuz przed
naszym powrotem do Pokhary, w Ne-
palu miato miejsce trzesienie ziemi.
Od strony indyjskiej zostala zniszczo-
na cata wies, w Kathmandu byto kilka
ofiar. Tam gdzie bytySmy, nie odczuty-
Smy wstrzgsow. O trzesieniu dowie-
dziatySmy sie dzien pozniej. Jedynie na
szlaku zastanawialySmy sie nad spo-
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rych rozmiaréw, Swiezym osuwiskiem z gliny i kamieni. Musia-
to miec¢ to miejsce chwile przed naszym przyjsciem. My szcze-
Sliwie dotartySmy w Srodku nocy do naszego hostelu w Pokha-
rze, po 11 godzinach trekkingu tego dnia i pokonaniu gorskiej
trasy taksowka bez wycieraczek podczas gigantycznego obe-
rwania chmury. Po jednej stronie byta pétka skalna po drugiej
przepasc. Taksowkarz wystawiajgc gtowe przez okno przedzie-
rat sie Srodkiem dwupasmowej drogi, bo tylko tam byt jeszcze
obecny asfalt w oceanie deszczu. Na nasze szczeScie bylySmy
zbyt zmeczone, by przezywac potencjalne zagrozenia. Taksow-
karz nie miat mozliwosci przeczekania tej niebezpiecznej ule-
wy, jedyne co mogt zrobic, to jechac z pasazerami do celu.
Podobnie jak z Krishna Manem, trudno byto mi sie pozegnac
z Sitg. W Nepalu doznatam takiej serdecznosci i okazano mi tyle
serca, jak nigdzie indziej na Swiecie. Wcze$niej bytam goszczona
przez fantastycznych gospodarzy z Servasu w Stambule, w Portu-
galii, we Wtoszech, w Anglii, na Bornholmie i w Polsce. Wszystkie
te spotkania byty wyjatkowe, natomiast tydzien spedzony z Kri-
shna Manem na zawsze zostanie w moim sercu. Zapamietam go,
jak w trakcie Sniadania zbiera nam z talerzy jedzenie do woreczka,
bo witasnie jedzie na spotkanie ze swojg adoptowang coérka i nie
chce przyjechac z pustymi rekami. Nepal to wcigz ubogi kraj, ale
jego mieszkancy majg gorgce serca. Serdecznie dziekuje wszyst-
kim gospodarzom, dzieki ktérym za kazdym razem utwierdzam
sie w przekonaniu, ze Swiat jest przyjazny, bezpieczny i zyczliwy.

SPOTKANIE Z MNICHEM BUDDY]SKIM W NEPALU

W Sanktuarium Annapurny
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Bill w Chrzanowie

Wisniowy czas. Radiowe spotkanie. Wspomnienie historii



144

Renata Bednarz

Profesor Bill Grum przylecial z Kanady i byl moim pierw-
szym gosSciem ze stowarzyszenia Servas (11-14.07.2009 r.).
Przypadty mi do serca jego odwiedziny, gdyz tak samo jak ja
jest matematykiem. Ciekawa bytam, jakie ma pedagogiczne
doswiadczenia i jak przebiega ksztatcenie na poziomie mate-
matyki wyzszej za Wielkg Woda.

Oczekiwatam go p6znym popotudniem 11 lipca 2009 r. na stacji
kolejowej w Chrzanowie. Poczagtkowo ze swym niezbyt mocnym
angielskim obawiatam sie bariery jezykowej, ale uznatam, ze jesli
osoby majg dobre checi, aby sie porozumie¢, to nie bedzie ktopo-
tu z naszg komunikacjg, wszystko zalezy od inwencji tworczej.

Mam nieduze mieszkanie, wiec aby Bill czut sie swobodnie,
o noclegi dla niego poprositam moja przyjaciétke, ktora blisko
mnie ma dom z ogrodem. Ewa przeznaczyta dla Billa goscin-
ny pokdj i tez cieszyta sie z jego odwiedzin. Odprowadzatam
go do niej péZnym wieczorem i odbieralam przed $niadaniem.
Kiedy siadywat na ogrodowej tawce, towarzyszyli mu pies
Twister, koza Dziunia, kilka kotéw i pachngce kwiaty. Twister,
najmadrzejszy pies w Chrzanowie, budzi Ewe, kiedy trzeba
i dobrze strzeze jej domu.

Koza byta dla Billa tym wiekszg przyrodnicza ciekawostka,
ze mieszkamy z Ewg w $cistym centrum miasta i taka scenka
rodzajowa nalezy do rzadkosci.

Dostojna Dziunia najbardziej lubi liscie kapusty, ale ksigzka
tez nie pogardzi.

BILL W CHRZANOWIE

Y o
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- - niego dobrym wspomnieniem.

i W -w e Jf ‘,r Pal Przyjetam Billa polskim obyczajem i staratam sie tak organi-
a - s ';*”‘ / . zowac zajecia, aby nasz wspolnie spedzony czas byt kiedys dla
ol K

‘hﬁ Pierwszy dzien uptynal nam na poznawaniu sie i ustalaniu

' szczegb6tow, a drugi spedziliSmy w Krakowie. Dopisywata tadna
pogoda, spacerowaliSmy po zabytkowych uliczkach i zwiedza-
liSmy najbardziej interesujgce w tym krolewskim grodzie miej-
sca. Tego dnia miatam réwniez dla Billa nie lada niespodzianke.
Byty nig odwiedziny u mojego przyjaciela w Radiu Krakow. Do-
piero po spacerze powiedziatam Billowi, ze zaprosit nas stynny
prezenter, dziennikarz i muzyk Antoni Krupa. Znamy sie od Kil-
ku lat z forum ,,Okolice Bluesa”, do ktérego podtaczone sg czte-
ry jego audycje: jazzowy , Helikon”, ,Radiowa Kafejka”, ,Alterna-
tywna Lista Przebojow” oraz ,Songi-Bluesy-Ballady”.

Antoni, kiedy tylko moze, zaprasza forumowiczéw i rozma-
wiamy o muzyce lub opowiadam radiostuchaczom o swoich
podrézach.

: OR y ' Bill jeszcze nigdy nie byt w takim wyjatkowym miejscu, dla-
"8 | ' tego ucieszyt sie, ze z bliska zobaczy, jak realizowana jest au-
dycja i jak wyglada praca prezentera.

Czas spedzony w radiu byt dla nas bardzo interesujacy row-
niez dlatego, ze byliSmy obserwatorami jeszcze jednych odwie-
dzin. Ot6z tego dnia, miala miejsce w Krakowie wielka arty-
styczna feta i do uroczystego odciSniecia dtoni w Alei Gwiazd
zostali zaproszeni artysci z legendarnego zespotu ,Maanam”. Ze
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stonecznego Neapolu przyleciat lider tej grupy, autor tekstow,
kompozytor i gitarzysta Marek Jackowski, z Warszawy dojecha-
ta wokalistka Kora, a z Czestochowy autor tekstow, czotowy gi-
tarzysta jazzowy i rockowy Janusz Yanina Iwanski - zatozyciel
formacji, Tie Break”, czesto koncertujacy ze Stanistawem Sojka,
a w ostatnich latach grat takze w ,Maanam”. Licznie dopisata
publicznos¢ i przy jej aplauzie artysci pozostawili w Alei Gwiazd
trwaty Slad swoich dioni. Wkrotce po tej uroczystosci Marek
Jackowski, Janusz Yanina Iwanski i wspoétpracujgca z nimi Mar-
ta Gutowska zawitali do Radia Krakow i byli honorowymi go-
S¢mi Antoniego Krupy. W trakcie realizowania audycji muzycy
udzielili wywiadu, w ktérym opowiedzieli stuchaczom o swoim

nowym zespole , The Goodboys” i ptycie, nad ktérg pracuja.

Bill 1 Antoni Krupa, ktéry tego dnia prowadzi audycj¢ ,,Radiowa Kafejka”.
Mam zaszczyt obstugiwa¢ internetowa strong Antoniego Krupy: www.antonikrupa.pl
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Marta Gutowska, Marek Jackowski, Janusz Yanina Iwanski, Antoni Krupa i Bill za-
ciekawiony tym niesamowitym spotkaniem.

i

A tu w wykonaniu Janusza Yaniny Iwanskiego ,,Motyli Noc” — jeden z utworow pty-

ty ,,The Goodboys”, ktory artysta zaprezentowat w polskiej telewizji:
http://www.youtube.com/watch?v=Knqted4fTeU

BILL W CHRZANOWIE

W Radiu spedziliSmy kilka niezwyklych godzin, wypeinio-

nych rozmowami o projekcie ,, The Goodboys” oraz ksigzce An-
toniego Krupy ,Miasto btekitnych nut” i jego pierwszej ptycie.
Niezapomniane chwile.

Nazajutrz realizowaliSmy z Billem dalszy ciag naszego pro-
gramu. Tym razem wybraliSmy sie do OSwiecimia. M6j mate-
matyczny kolega chciat zwiedzi¢ Muzeum Obozu Koncentra-
cyjnego Auschwitz-Birkenau. Odpalitam rakiete, czyli matiza
i ruszyliSmy w droge.
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W Muzeum ogladaliSmy bloki, w ktorych przetrzymywano
wiezniow, patrzyliSmy na dziesigtki fotografii przedstawiajg-
cych ich twarze oraz krematorium, miejsce eksterminacji i hi-
tlerowskich zbrodni. ByliSmy przejeci ogromem nieszczes¢
zapisanych w kadrach dokumentalnego filmu, ktéry zapre-
zentowano zwiedzajacym. Pomimo uptywu lat, duch Smierci
nadal jest w Auschwitz-Birkenau obecny.

Kiedy opuszczaliSmy to smutne miejsce, na parkingu czeka-
ta na mnie mita niespodzianka. Z daleka pomachat mi kolega
z odlegtego o kilkaset kilometrow Ostrowa Wielkopolskiego.
Widujemy sie raptem kilka razy do roku na muzycznych kon-
certach i festiwalach. Andrzeja Staszoka nie mozna nie pamie-
tac¢, robi znakomite zdjecia. Tym razem przyjechat do Oswieci-
mia jako opiekun mtodziezy z Ostrowskiego Centrum Kultury.

Tak to bywa w nieodgadnionym scenariuszu naszego zycia, ze gora z gora si¢ nie
spotka, ale cztowiek z cztowiekiem jak najbardzie;.
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Popotudnia spedzaliSmy z Billem rozmawiajgc we wszyst-
kich jezykach swiata, a wieczorem stuchaliSmy muzyKki i zaja-
daliSmy polskie przysmaki. Bill juz na poczatku swej wizyty
zakomunikowal mi, ze oddaje sie w moje kulinarne rece i w
trosce o moje zdrowie nie bedzie eksperymentowat w kuchni.

ZachodziliSmy tez do Ewy, ktéra onegdaj mieszkata kilka lat
w Iranie i do dzis specjalizuje sie w arabskich potrawach. Od-
poczywaliSmy w jej ogrodzie i zajadaliSmy prosto z drzewa so-
czyste wisnie, ktore nad wyraz obrodzity tego roku.

Staratam sie, aby Bill mimo zorganizowanego czasu, miat tez
swojg prywatna przestrzen. Mogt wytaczyc sie z zycia czytajac
ksigzke lub przy komputerze odpisywa¢ na korespondencje

mailowa.

BILL W CHRZANOWIE

Zanim czwartego dnia wyekspediowatam go w dalszg droge,
skontaktowatam sie z osobg, ktéra miata go przeja¢ w Krako-
wie. UzgodniliSmy, na ktorym przystanku ma wysigsc¢ i na jaki
numer telefonu zadzwonic, ze juz dojechat i czeka.

Poprositam tez Billa, aby zgodnie z regulaminem Servasu
opisatl w kilku stowach wrazenia z tych kilku wspdlnie spedzo-
nych dni, a potem zaopatrujac go w kanapki odprowadzitam
na dworzec autobusowy. Zyczytam mu jak najlepszych wrazen
w dalszej podrozy.

Napisat:

It was a great pleasure for me to meet and visit with Renia for three
nights in Chrzanow. She was always mindful of my needs as a traveler
troughout my entire stay. She provided me with great insight into
her life and introduced me to her friends and neighbors. The foot and
accommodation were exellent. We traveled together to Krakow where
I had the opportunity to observe a life radio interview show conducted
by one of her good friends. In short, Renia was an exellent Servas host
and I would recommend her to other Servas travelers that may visit her

region of Poland. Thank you so much Renia.

William Grum.

Pozdrawiam serdecznie wszystkich bratniakow z nasze-
go stowarzyszenia i ciesze sie, ze moge te relacje dotaczyc¢ do
ksigzki, ktorg razem z innymi cztonkami tworzymy.

Renata Bednarz
www.zielonagalazka.pl
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Rossaukhon

June 6, 2013

Dear my host and hostess,

How are you? I returned home in Wisconsin, U.S.A. now; I ar-
rived here on the night of June 2. I am still adjusting with the
time zone here, but I feel much better today. I plan on retur-
ning to work next week.

[ would like to thank all of you that helped make my trip
possible, my journey interesting and fun. The fond memories
will stay in my mind as long as I live! When I think about your
kindness, it brings warmth to my heart.

From Prague-Wroclaw-Poznan-Gdansk-Sopot-Gdynia-War-
saw-Cracow-Bratislava-Ruzomberok-Banska Bystrica-Vienna-

DEAR MY HOST AND HOSTESS

Linz-Salzburg-Graz-Zagerb-Split-Korcula-Dubrovnik-Sara-
jevo-Plitvice National Park-Zadar-Budapest-Szeged-Budapest,
[ encountered tons of interesting people, visited beautiful pla-
ces, and experienced wonderful things that I have never expe-
rienced before.

It was my honor and pleasure to meet all of you. I felt more
mature after my trip, and had more understanding about pe-
ople and things. As Servas mission---bring peace to the world
by traveling.

If you ever have a chance to visit America, do not forget to
put Wisconsin state in your list, my house will always welco-
me you. | hope that I amused you in the special way that you
don’t mind to keep in touch with me for years to come].

Best regards,

Rossaukhon
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with backpack and chauffeur’

* Wspomnienia oraz rysunki wykonane przez autora pochodza z ksigzki Innocence abroad. Adventuring through Europe
at 64 on $100 per week, wydanej naktadem autora w Kalifornii w 1994 r. po podrézy po Europie odbytej w 1991 r. w wieku 64 lat
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[ walked south out of town alongside the river levee on a qui-
et, tree-shaded road — an easy four-miles, hardly disturbed
by vehicle traffic, to the Berlin-Warsaw highway. Couples and
small family groups strolled by with buckets of berries from
a small farmer’s market and bazaar, just off the roadway in
a grove of trees. I looked briefly in on it, and was boggled by
prices like 15,000 zlotys per pound. I finally bought a big hunk
of goat cheese for 7,875 zlotys (sixty-eight cents), to nibble on
my way.

It must have been past noon when I reached the highway,
a divided highspeed strip, two lanes on either side. I paused on
the overpass to contemplate the idling line of huge trucks pa-
tiently waiting on their border clearance into Germany. In the
other direction only an occasional car zipped by, and I could
see the prospect of a long wait ahead of me. But the mid-day
sun wasn'’t oppressive; I had only my own impatience to con-
tend with.

[ was merely standing there absorbed in these ruminations,
gazing down at the scene, when suddenly a big gray sedan was
alongside of me, its driver speaking English with a slight ac-
cent. He asked where [ was going and if | wanted a ride! There
are times when | can’t quite believe my own life.

He was German, out to sample the Polish countryside, he
said, for maybe a day or two, not even sure of where he’d be
going. It was fine with me — neither was I. His name was Al-

BUMMING POLAND WITH BACKPACK AND CHAUFFEUR

bert: mid-30’s, short, bespectacled, with curly dark hair fring-
ing a premature baldness — the entire aspect lending a ce-
rebral appearance, which was not misleading. Albert had an
inquiring mind interested in everything, though nothing very
deeply. In fact, a dispassionate objectivity seemed to be his
only passion. He evidenced remarkably little personal involve-
ment with anything he talked about.

We discovered very quickly, though, something in common
besides this perfect mutual timing for a visitinto Poland, Albert
was a semi-committed follower of Bhagwan Shree Rajneesh,
who had recently died in Poona, India, after having outraged
the good people of Oregon for several years and then been
banished from further residence in the U.S. Albert had lived
at the Poona Ashram for more than a year, until shortly before
the charismatic Bhagwan's death. For my part, I had stayed
a month or two at the Oregon community, Rajneeshpuram,
as a visiting outsider in the early 1980s before the place was
convulsed and destroyed by scandal. That unfortunate finale
overshadowed a remarkable instance of communal develop-
ment with much more to its credit than is generally allowed in
the wake of what ultimately came of it.

But they set their own fate in motion. A defining character-
istic of those who were deeply involved in the Rajneesh ex-
perience was their inner circle attitude, grown from a convic-

tion that they were more in touch with life’s mysterious depth

165



166

Irv Thomas

than the common herd — an elitism that was bound to alien-
ate them from the rest of humanity. Albert had this quality. He
skimmed the countryside quite insulated from it in his high-
profile BMW, almost godlike in a bubble of self-elevation. We
sped through towns that cried out for closer inspection, hard-
ly stopping long enough for personal urgencies. It was a top
quality highway across level country with virtually no traffic
to slow us, and Albert — fresh from Germany’s congested au-
tobahns — took it at speeds that were foolish, if not foolhar-
dy. From years of hitchhiking, I've learned to accept whatever

comes and stay cool. But had Albert asked,
[ was not enjoying it nearly as much as he
seemed to be. But then again, I hadn’t even
had to raise a thumb: I could hardly complain.
We reached Poznan, a third of the way to
Warsaw and the only sizable city on the route,
just before four in the afternoon. This was as
far as Albert had intended to go. But it was
such a fine road, beyond all his expectations,
that he was tempted, he said, to drive all the
way to Warsaw. Not without a night to sleep
on the question, however. He found a hotel to
suit his taste and pocketbook — on neither
of which I could concur. So we parted at that
point, agreeing to meet there for breakfast.

BUMMING POLAND WITH BACKPACK AND CHAUFFEUR

,
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The Town Hall and ,retinuel in Poznan’s market square,
as portrayed on a 1929 postcard.

-

In the possibility of a morning ride to Warsaw I decided not
to seek a GN host and made my way instead to a youth hostel in
a multi-use old school building. It was a hostel out of the Dark
Ages. Sagging old cots with barely adequate bedding; showers
so filthy I decided against taking one; no toilet paper ... but it
was cheap: $3.60 for the night. And private — an entire top-
floor room to myself. Dormer windows looked out on a mid-
city scene less imposing than that of Leipzig, but with the same
sense of easy, quiet living — a simplicity sharply contrasting

the haste and hustle of Berlin. Something
about it, in fact — perhaps the entire lack
of dazzle and show, and the streetcars
down below — took me back again to the
San Francisco of my youth. The narrow
little trams, so crowded they appeared to
have been built for children or pygmies,
ran in tandem pairs and were tapered at
each end, reminiscent of futuristic design
in the 1930s.

Free of Albert, and with a few day-
light hours left to explore my first Polish
city, I set out walking and followed my
instincts toward the center of town —
a great market square. It was like step-
ping into a long-vanished age, for hardly
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a single visible structure could have been less than two-hun-
dred years old. A turreted, vintage city hall, its pedigree indi-
cated by an emblem and a date: 1555, occupied center stage
in the square. Trailing to the rear of it, a string of marvelously
narrow buildings of jumbled height and roof-line — a retinue,
like an undisciplined line of soldiers following their leader in
comic disarray. While around the perimeter, a phalanx of an-
cient structures stood in witness, like a sober gallery of judges,
lending dignity to the jocular effect of the central scene.

Somewhere beyond the square I came to a massive, bulky
church, clearly very old. It was plain and drab, huddled by
equally unattractive buildings that had long ago crowded into
its onetime grounds leaving no airspace whatever. I'd have
gone on by, but the door was open and so | hazarded a quick
look — and was struck, as if by an outpouring of choir song,
by what I saw: an interior of carved and polished hardwood
with sculpture everywhere, all in a color scheme of black with
gold trim. My eyes went upward along massive marble pillars
to artwork on the ceiling — pillars that appeared to be sol-
id black marble all the way up, for I could detect no break in
them, although their girth could not have been embraced by
two men with outstretched arms. Interestingly, not a trace of
stained glass could be seen. Yet, it took my breath away like no
other cathedral I'd seen — and its drab exterior had given me
not the slightest hint.

BUMMING POLAND WITH BACKPACK AND CHAUFFEUR

The next morning, slow in waking and unable to reach Al-
bert by phone, I took a taxi for the several blocks to his hotel,
unreasonably fearful of losing the possible ride to Warsaw. In
my tourist-haste I got burned, paying more for that short ride
than the night’s lodging had cost. But I found Albert waiting,
and my imprudent loss was offset when he bought me break-
fast in the hotel. He even let me shower in his room before
checking out.

We did some further local sightseeing before taking to the
road again. I found a bookstore, and a beautifully illustrated
volume on Secesja style, Poland’s own version of France’s Art
Nouveau. It cost me $6.50, a fraction of its likely value in the
States, were it even available there, and it suggested a fresh
track for old pursuits that had been frustrated ever since I left
England. Time and again on the continent I had walked into
book shops from pure habit — pure useless habit, it had be-
come, for all I saw was French, Belgian, Dutch and German
texts. From now on, [ would enjoy my old pastime in the uni-
versal language of art!

We made the 190-mile dash to Warsaw like Barney Oldfield
wheeling it for a trophy. Such traffic as we encountered in this
level farmland country moved at a snail’s pace, probably set
by the long, barrow-like horse-drawn wagons still in use here.
More than once Albert had to brake sharply, exercising all the
control he had, to avoid some vehicle changing lanes at thirty
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miles per hour — the poor peasant at the wheel hardly expect-
ing anything like Albert on the road.

We got to Warsaw at three in the afternoon. Albert managed
to find a tourist office where someone who spoke English was
willing to make phone calls for us — to GN hosts for me and
hotel possibilities for Albert. It required six tries before I final-
ly made a connection on mine with a possible host: they were
waiting for another traveler who was already two days late in
arrival, and I took the opening on that edge of uncertainty. Al-
bert had several leads he was anxious to check out, so we fol-
lowed that route first and he took a room at the second stop.
All of a sudden, then, he tired of being my chauffeur. He was
quite weary, he said, and just wanted to get and could I please
find my own way to the host I was headed for.

It's strange, how easily one gets accustomed to the ever-
present utility and of an automobile. I felt momentarily angry
with Albert for wanting his own life back! But I contained it
and bid him a cheerful farewell - after all, he had taken me
clear across Poland.

IT TOOK ME A FEW MOMENTS to return to the headspace of
the solitary traveler and grasp the responsibility of finding my
way in this huge city. [ had a poor excuse for a city map, picked
up at the tourist office. It didn’t even extend to where my host
lived, which we had pin-pointed on Albert’s larger map. But
I knew that a bus along this boulevard went out there, and

BUMMING POLAND WITH BACKPACK AND CHAUFFEUR

[ knew the sort of intersection to watch for once I reached the
vicinity.

Things, of course, never look like they're supposed to. I got off
the bus too soon because I was afraid of getting off too late. But
could I even be sure that I hadn’t already done so? [ was at a ma-
jor intersection that was off my map, in an open area with good
visibility, guessing that my destination should be not far ahead.
[ tried to make sure — if only I could find someone among the
crowd at the bus stop who understood me. But one after another
gave me an uncomprehending stare. This was the nightmare that
had always haunted me: lost in Warsaw without a map, and noth-
ing but blank looks for my every entreaty. I finally had to assume
[ must be right, and continue on down the main boulevard to-
ward a row of condo-style high-rises in the middle distance.

[ passed no one at all. It was very much like new suburban
development areas at home, where nothing but automobiles
are encountered. Finally, up ahead, a young woman came to-
ward me. | paused as we passed, hesitantly asking whether
she spoke any English.

“Suredo!” camethebright, smilingresponse. “Where y’from?”

An American! I could hardly trust my ears. It’s not so rare to
hear English spoken abroad, usually with German or Dutch ac-
cent, or else almost always British — but the distinctive sound
of an American voice, in this remote Warsaw moment, was al-

most rapturous.
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Not merely American, it turned out, but from my old San ily have been in a modern middle-class American apartment.
Francisco backyard: El Cerrito, California. She was in Warsaw Bogdan was a book collector and they had somehow crammed
on a student exchange for the summer. We stood and talked for more shelving space into that apartment than I'd have thought
awhile, and she confirmed that [ was going in the right direc- possible. But then the clever, efficient use of space is some-
tion, probably to one of those very condos. Just as we turned thing Europeans have a talent for — from then! long histori-

toward our separate paths she
tossed me a parting suggestion:
“Go to Krakow — it’s worth see-
ing.”

My Warsaw hosts were Bog-
dan and Ewa, he an architect

who worked at home, and she

an English teacher, completely
fluent. Their condo apartment
was a bit on the crowded side
with two small children and all
of Bogdan’s work materials, but
[ was frankly surprised at their
well-provisioned life, after all
I had thus far seen in eastern
Europe. The only thing in the
kitchen that harked back to ear-
lier times in my life was a table-

Pe—— 8V [ Mavas

affixed, hand-turned meat grind' I hadn’t managed to find a picture of this impressive statuary monument while I was there.

er. For all else, I could as eas- Then, precisely when I was putting this chapter of the book together, it appeared for me
in our local Seattle Times. This conveys just a portion of the entire grouping
and 1t’s my own rendering.

cal development of conservative
land use for a steadily expand-
ing population.

[ gave myself all of Wednesday
to explore Warsaw. The city was
extraordinarily alive, bursting
with energy and street sounds,
an incredible tumult of people
and activity in all directions. It
felt like I had walked into a mass
re-birthing underway, with none
of the jaded, slick feeling of Ber-
lin’s Kurfurstendamm, but the
freshness of something seeking
its own form and style. Sidewalk
stands selling everything from
cassette tapes to kitchen-ware
lined the streets. The only nega-
tive note was a massive instance
of bulk architecture called the
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Culture Tower, a brooding reminder of
recent history that dominates the city by
its sheer, singular size. [ suspect it dates
from the Communist years, but whether
so or earlier, it radiates the cold linear-
ity of life dominated by ideology and
I'm sure the city would be lovelier and
happier, and probably flower with more
grace, if they tore it down.

Beyond the central area I discovered
the oldest part of town, by the river
Wisla; and near there a statuary tribute
to the Warsaw Uprising of 1945, when
the city was tragically betrayed by So-
viet forces they had counted on to help
oust the Nazis. It was one of the most
awesome sculptural groupings I have
ever seen: a larger than life assemblage
of desperate figures in torment and vio-
lence, practically vibrating in their real-
ism and intensity.

Ewa had spoken of a museum devoted
to Secesja art in the town of Plock, sixty
miles to the northwest. I bought a rail
ticket that afternoon, figuring that an
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What he wrote on the note, later learned, was ,,Ticket refunds not handled
on train. Go to Station.” I kind of suspected, all along, that this zloty

early Thursday start should let me visit
the museum and then take an afternoon
train from there to Wroclaw, on a direct
line toward Prague. But when Bogdan
pulled out his railroad schedules that
evening it proved impossible to put to-
gether an itinerary that wouldn’t in-
volve an overnight stay in Plock, plus
other complications. So I dropped the
whole idea, deciding instead to heed the
advice of the young woman from El Cer-
rito. Ewa wrote a note for me to present
at the ticket counter requesting a ticket
exchange. I'd take the Krakow express
instead, at 9:25 in the morning.

At breakfast. Bogdan suddenly decided
it was the moment to tell me all about
the Warsaw Ghetto, the old Jewish quar-
ter that the Nazis had flattened to rubble.
[t was 8:30 before I finally got on my way
— time enough to just miss the bus that
could have taken me to the train station
in good time. I got the next bus ... just in
time to keep me on edge all the way into

town. It took a route that was new to
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me, I lost sight of the landmark Culture Palace and lost my bear-
ings in the maze of turns the bus took. It followed a long, round-
about route while time kept ticking away and I kept trying to
figure out where I was. The whole plan seemed headed for di-
saster. | finally spotted the low, rectangular station facade just
seven minutes before train time.

By then, it was too late to mess with the ticket counter line,
so the problem assumed new dimensions, I had made a short
hop in Holland without a ticket, but ... a three-and-a-half hour
express to Krakow? It was either take it without a ticket, or
not at all. I got on and settled myself in a compartment with
five others to await whatever should develop.

Mile after mile, no conductor appeared on the scene as
we whizzed across the Polish flatlands and into rolling hills.
[ imagined the worst — getting thrown off the train — and
figured I had better just act dumb ... which wouldn’t really be
an act. We must have been halfway to Krakow before a con-
ductor looked in and everyone reached for their ticket. Like
some school kid with a note from home, [ handed him the re-
quest that Ewa had written the night before. He studied it with

BUMMING POLAND WITH BACKPACK AND CHAUFFEUR

a frown, then wrote something below and handed it back to
me. Was that all? No. He brought forth a little book from an
inner pocket and began making calculations, finally indicating
that I must pay a 33,000 zloty fare plus a 5000 zloty penalty
for boarding the train without a ticket. Total price for the 180-
mile express to Krakow: $3.35.

SOMETHING ABOUT KRAKOW felt delightfully refreshing from
the moment I arrived. The usual fruit stands and diverse en-
trepreneurs surrounded the depot, and I had to fend off taxi
drivers, one of whom insistently wanted to drive me to Aus-
chwitz. I brushed him away, remembering what I'd said to
Albert when he spoke of wanting to see the Holocaust death
camps: “not now, and not ever.” None of these things seemed
unusually refreshing, but a certain atmosphere hovered in the
air like the breath of a late spring morning, though we were
well into summer.

My second phone call turned up a host. Mindful of the six
calls it required in Warsaw, I told him earnestly that I'd even
be comfortable sleeping on a floor. His indignation at the very
suggestion rang loud and clear. “No guest in my house sleeps
on the floor!”

177



Czesc IV

POCZATKI SERVASU W POLSCE



Michal Olczak

Stary Servas



182

Michal Olczak

W gére szlaban!!!
Jacek Kleyff

Pamietacie film ,Przypadek” Kieslowskiego. W zyciu jest po-
dobnie. Raz sie udaje wskoczy¢ do pociggu w biegu, raz nie. Po-
mijajac polityczne konotacje filmu, ja wskoczytem do SERVA-
Su przez przypadek. Pierwsza sekretarz Servas Poland, pani
Irena Wyrzykowska, wraz ze swym mezem Marianem, pro-
fesorem Politechniki Warszawskiej, mieli domek letni w Kla-
rysewie, niedaleko od nas. Przyjaznili sie z moimi rodzicami.
W jakim$ momencie, byto to chyba
na przetomie 60. i 70. lat, pani Ire-
na poprosita mnie o pomoc przy
oprowadzaniu po Warszawie gosci
z zagranicy, cztonkéw Servasu. Mo-
gta to by¢ mtoda para Amerykanéw
z Indianapolis, bedacych w podrozy
dookota Swiata bodajze od roku, lub
student architektury z RFN (Repu-
blika Federalna Niemiec), objezdza-
jacy Polske szlakiem drewnianych
kosciotow. I tak sie zaczeto.

Servas Poland formalnie nie ist-
niat. Adres i telefon Pani Wyrzykow-
skiej byt znany sekretarzom Servasu

Pani Irena Wyrzykowska (2011 r.)

STARY SERVAS

w innych, tzw. zachodnich krajach. Chetni do odwiedzenia Pol-
ski zjawiali sie w Warszawie, czesto bez uprzedzenia. Po pierw-
szej nocy u Panstwa Wyrzykowskich, po okreSleniu zyczen
i potrzeb gosci, pani Irena dzwonita do nas, zwyktych cztonkow
i uzgadniata catg, jak dzis méwimy, logistyke pobytu. I tak, np.
jadac samochodem GAZ na Zulawy, gdzie prowadzitem wow-
czas badania maszyn melioracyjnych, zabratem mtodego Belga
do Gdanska. Mam wrazenie, ze samo jechanie byto dla niego sil-
nym przezyciem. GAZ jechal maksymalnie 60 km/h, ale wtedy
strasznie wyt. Lepiej byto jechac tak koto 45 km/h.

W 1973 roku, latem, przyjechata
do Polski mtoda, §liczna, filigrano-
wa Japonka. Panstwo Wyrzykow-
scy przebywali wowczas w domku
w Klarysewie. Po drugiej stronie
uliczki byt wysoki metalowy ptot,
z drutami pod napieciem u gory,
za ktorym mieszkal Owczesny
pierwszy sekretarz PZPR (Polskiej
- Zjednoczonej Partii Robotniczej),
Edward Gierek. Chronity go tam
rézne formacje jawne i tajne. Jawng
byta Nadwislanska Jednostka KBW,
z granatowymi wypustkami i buta-
mi oficerkami podbitymi gwozdz-
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mi. Japonka dojechata do Klarysewa autobusem PKS z Dwor-
ca Mokotow, a wraz z nig przyjechat wracajacy z przepustki
szeregowiec KBW (Korpus Bezpieczenstwa Wewnetrznego).
Musieli chyba i$¢ razem pod gorke, gdyz i domek pp. Wyrzy-
kowskich, jak i willa Gierka byty na skarpie. Nastepnego dnia,
w niedziele, po potudniu, w domku pp. Wyrzykowskich zamel-
dowat sie 6w Zotnierz, w stroju wyjsciowym, trzasnagt obcasa-
mi, i widzac profesora w fotelu na tarasie, poprosit go o reke
Japonki. Pamietam, ze goS¢ byt mocno zdeterminowany, dtugo
trwato ttumaczenie i uspokajanie go. Japonka go nie chciata.
Szkoda, bo tworzyli piekng pare. On byt chyba dwa razy od
niej wyzszy.

Owczesna dziatalno$é Servas Poland to w gltéwnej mierze
przyjmowanie gosci. Wyjazd za granice, tzn. za zelazng kurtyne
byt czyms wyjatkowym. Zmienito sie to dopiero od tzw. Aktu
Koncowego Konferencji KBWE w Helsinkach, gdzie podpisano
m.in. chyba trzeci koszyk, méwigcy o swobodzie przeptywu
ludzi i idei. W ,demoludach”, czyli krajach strefy wptywow ra-
dzieckich, tylko Polska w jakim$ sensie te postanowienia wy-
petita. Od 1973 roku mozna byto starac sie o paszport na Za-
chdd i sktada¢ podanie do banku o prawo kupna 100, a p6Zniej
150 $ amerykanskich. Niepotrzebne byto zaproszenie. Byt to
przetom. Na Zachod ruszyty tysigce, gtdwnie mtodych ludzi,
tapigc sie tam réznych prac na czarno i przywozac dewizy,
z reguty wiecej niz sie zabierato. Mechanika kolejnych wyjaz-
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dow polegata na tym, ze przywiezione pienigdze trzeba byto
zgtosic celnikowi na granicy, nastepnie wptaci¢ do NBP (Naro-
dowego Banku Polskiego) na konto dolarowe i przed nastep-
nym wyjazdem pobrac¢ zaswiadczenie z banku sktadane razem
z podaniem o paszport. W nastepnych latach prawo do kupna
dewiz w banku zostato mocno ograniczone i wtasciwie zmo-
nopolizowane przez roézne organizacje, jak ZSP (Zwigzek Stu-
dentow Polskich), ZMS (Zwiagzek Mtlodziezy Socjalistycznej)
czy nawet PTTK (Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajo-
znawcze). W tym czasie zaczety powstawac r6zne organizacje
obiezySwiatow, gtdwnie po to, by miec pieczatke i wystawiac
zaSwiadczenia popierajace ich cztonkéw do witadz paszporto-
wych i do NBP.

Nota bene, uwazam, zZe te, idace pdzniej w miliony wyjazdy
na Zachod byty, oprdocz Papieza Polaka, Kosciota i prywatnego
rolnictwa, kolejnym czynnikiem, ze Polacy masowo zapisali
sie do Solidarnosci. Wystarczyt jeden krétki pobyt za Zelaznag
kurtyng, aby wrdci¢ uodpornionym na propagande PZPR.

Wspomniatem wczesniej o prawdziwych pienigdzach (de-
wizach), gdyz podrézowanie po Zachodzie i odwiedzanie go-
spodarzy Servasu byto w dzisiejszym sensie niemozliwe. Ja
odbytem wtasciwie tylko dwie podréze w zyciu, obie w latach
70. Pierwsza, w 1973 r., byta zwigzana z mojg praktyka w In-
stytucie FAT Taenikon w Szwajcarii, gdzie dostatem sie praw-
de méwigc po znajomosci. Pozyczono mi rower i wiele week-
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endow spedzitem u szwajcarskich gospodarzy Servasu, pe-
datujac czasem po 100 km w jedna strone. Mito wspominam
wizyte w okolicach Sankt Gallen u serowara, produkujgcego
ser Tilsitter. Pamietam, jak mi ttumaczyt, ze ta receptura jest
gdzie$ od nas, ze Wschodu. Okazato sie, ze chodzi o popularny
do dzis w Polsce ser tylzycki.

Potem miatem tzw. szlaban na paszport, ogélnie méwigc za
odmowe wspodtpracy. Ciggle sktadatem nowe podania, potem
odwotania, nawet raz zapisatem sie na rozmowe do ministra
spraw wewnetrznych. Przyjeta mnie kobieta, dyrektor gabi-
netu, popatrzyta w podanie i powiedziata: , Tylu Polakéw nie
byto w Japonii, to i Pan nie musi. Nastepny”. A ja chciatem wte-
dy wejs¢ na Fudzijame. Ale w koncu, po 5 latach, po awanturze
zrobionej w instancji odwotawczej na Koszykowej, dostatem
paszport. Pojechatem, czy raczej poleciatem do Anglii, a ra-
czej, jak uczy Norman Davies, do Wielkiej Brytanii. Zatrudni-
tem sie w hotelu typu B&B i majgc dach nad gtowg, wyzywie-
nie i popotudnia wolne zaczatem systematyczne zwiedzanie
Londynu. Odwiedzitem éwczesnego koordynatora Servasu na
Londyn, p. Grahama Tomasa i wzigtem udziat w dorocznym
spotkaniu gospodarzy Servasu z rejonu Londynu. Przydarzyta
sie mi wowczas Smieszna historia. Gdy mnie przedstawiono,
podszedt do mnie Anglik w Srednim wieku i zaczat obmacywac
materiat mojej marynarki. Graham dat mu po tapach i bardzo
mnie przepraszat. No c6z, bytem dzikim ze Wschodu. Miesigc
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popracowatem w hotelu, a nastepnie odbytem swojg pierw-
szg, prawdziwg podréz servasowska. Prowadzita ona przez
Oxford, Newtown, Aberystwyth, Holyhead i Chester. Porusza-
tem sie autostopem, wedrowatem na przelaj przez zarosniete
pastwiska Walii, wspigtem sie na Cadar Idris i Snowdon, by-
tem na stacyjce w miasteczku o najdtuzszej nazwie na Swie-
cie. Wszyscy przyjmowali mnie nadzwyczaj ciepto, karmili,
oprowadzali, dawali rady, jak dotrze¢ do nastepnych gospo-
darzy. Moze najciekawsi dla mnie byli gospodarze mieszkaja-
cy gdzies gteboko, w pustych gérach Walii, chyba pare godzin
marszu od szosy. Mtoda para, on Niemiec, ktéry odmowit stuz-
by w Bundeswehrze, zyjacy bez pradu, wegetarianie, uprawia-
jacy recznie skopany zagon ziemi. On od czasu do czasu szedt
na dot, tapat dorywcza prace, kupowat zapatki, sél, jakas sie-
kiere i wracat kopag, sia¢, zbierac, suszyC. Prawdziwy traper-
ski raj.

A propos Cadar Idris. Spatem kilka lat temu, no moze Kil-
kanascie, na podtodze w Pieciu Stawach, a obok Anglicy. Oni
moze bardziej pod stotem, gdzie nikt na nich nie wchodzitl.
Jak wspomniatem, ze bytem na Cadar Idris, to ,,czapki z gtow”
krzykneli z uznaniem.

Zeby by¢ podroéznikiem, trzeba byto miec list polecajacy.
Znaczkow nie mieliSmy, zresztg byty to wowczas kwoty dla
nas olbrzymie. Wspomne, ze jako pracownik naukowy, adiunkt
w instytucie badawczym zarabiatem miesiecznie odpowied-
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nik kwoty 25-30 $. Pani Irena wymyslita wéwczas co$ w ro-
dzaju legitymacji-listu polecajgcego, takiego na state. Byla to
odbitka ksero na grubym, zielonym papierze, z fotografia, da-
nymi osobistymi, zainteresowaniami i jej podpisem. Sktadato
sie to na trzy i wygladato troche jak dawne miedzynarodowe
prawo jazdy. Z tg legitymacja-listem podrézowatem i byt on
zawsze honorowany przez gospodarzy.

Z tamtego czasu, pod koniec lat 70., pamietam tylko jedne
spotkanie Servas Poland na Saskiej Kepie, w mieszkaniu pp.
Wielanier. Przybyto ok. 10 osdb, wiekszos$¢ nie znata sie oso-
biscie. Pani Irena poprosita, by kazdy sie przedstawit i powie-
dziat kilka stéw o sobie. Gdy doszto do pana w Srednim wieku,
oSwiadczyt, ze nazywa sie Piotr Sommer i lekko obrazony do-

dat tylko: ,moje nazwisko méwi samo za siebie”. Chciatem sie
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wtracic¢, ze moéwi ,lato”, ale na szczeScie ugryztem sie w jezyk.
W tamtych latach odczuwatem, chyba inni tez, ze lepiej nie
znacC nikogo i nazwy Servas nie uzywac. Miejscem, gdzie za-
wsze padaty niechciane pytania, byto biuro paszportowe. Przy
sktadaniu wniosku, odbiorze paszportu, a zwtaszcza przy jego
oddawaniu po powrocie. Glowne pytania dotyczylty spotkan
z Polakami za granica. Po tym, jak mi ,odwiesili” paszport, sta-
tem sie bardziej bezczelny i na takie pytanie odpowiadatem:
,gdy stysze polska mowe przechodze na drugg strone ulicy”.

W 80. latach, zwtaszcza na poczatku, nie mieliSmy gtowy do
podroézy, zajmowaliSmy sie knuciem przeciwko komunistycz-
nej wtadzy. Chyba w 1980 r., pierwszym roku naszej wolnosci,
odbyta sie proba zalegalizowania starego Servasu w Polsce.
Z tego co pamietam, dostaliSmy odmowe. No, a potem byt juz
nowy Servas.
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Nazywam sie Jerzy Krasicki. Moja zona ma na imie Ewa. Je-
steSmy matzenstwem od ponad piecdziesieciu lat, Ewa jest
o dwa lata mtodsza. JesteSmy Polakami. Mieszkamy w Kra-
kowie, a jest to najczeSciej odwiedzane przez podroznikow
miasto w naszym kraju. Mozna tu przesledzi¢ ponad 1000 lat
rozwoju kultury, cywilizacji i tradycji naszego narodu. Nale-
zymy do stowarzyszenia SERVAS od trzydziestu lat. JesteSmy
w Krakowie pierwszymi, a wiec najstarszymi czlonkami tej
organizacji. Mozna powiedzie(, ze zestarzeliSmy sie w Servasie,
chociaz Servas nadal pozostaje mtody, dynamiczny i tworczy,
realizujgc konsekwentnie swoje statutowe zatozenia, zblizajgc
réznych mieszkancéw Ziemi z nadzieja, ze ich przyjazn i wza-
jemne zrozumienie zaowocujg kiedys pokojem na catej plane-
cie. Wlasnie ta idea sktonita nas do wstgpienia bez wahania
do miedzynarodowej rodziny Servas. Stato sie to na poczatku
wrzesnia 1974 roku w Nowym Jorku, w mieszkaniu pani Revy
King przy 12. ulicy w Greenwich Village. Wprowadzata nas
pani Lidia Tabor, Amerykanka polskiego pochodzenia, ktora
juz podczas pierwszego spotkania uznata, ze powinniSmy by¢
cztonkami Servas, tym bardziej ze planowaliSmy podréz przez
cate Stany Zjednoczone od Nowego Jorku po Hawaje i z po-
wrotem drogami potudniowymi.

Uzbrojeni w dwie ksigzki adresowe cztonkow Servas przez
cztery miesigce podrézowaliSmy po Stanach Zjednoczonych,
korzystajgc z gosScinnosci ,otwartych drzwi” miedzy innymi
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w Durango (Colorado), Gallup (Nowy Meksyk), San Francisco,
Honolulu czy San Antonio (Teksas).

Wracajac do Polski z bagazem pieknych i ciekawych wspo-
mnien zdawaliSmy sobie sprawe z tego, Ze nasza dziatal-
noS¢ jako gospodarzy Servas bedzie musiata przebiegac
w konspiracji, gdyz 6wczesne komunistyczne wtadze naszego
kraju nigdy nie zgodza sie zarejestrowal stowarzyszenia,
nad ktérym nie beda mogty sprawowac Kkontroli. Ale
postanowiliSmy podjac ryzyko.

Pierwszego gosScia przyjeliSmy w pierwszych miesigcach
1975 roku. Byta nig pani Barbara Aquah, ale jej narodowosci
juz nie pamietam.

Ryzyko cztonkostwa w Servasie dato o sobie znac¢ chyba juz
w drugim albo w trzecim roku dziatalnosci polskiego stowarzy-
szenia. Pewnego dnia zadzwonit do mnie nieznajomy meski gtos.
Przedstawit sie jako oficer wysoki rangg tajnej policji polityczne;j
i musi ze mng porozmawiac. Zaproponowatem moje mieszkanie,
na co on sie zgodzit. Gdy usiedliSmy przy kawie, zaczal mnie wy-
pytywac o ksigzke, jakg aktualnie pisatem i o najnowsze prace
artystyczne mojej zony. Czutem jednak, ze nie to byto powodem
wizyty oficera, ubranego zresztg po cywilnemu. Poprositem, aby
powiedziatl wprost, o co mu idzie. I wtedy on zapytat:

- Co to jest Servas?

Natychmiast domyslitem sie, ze czyjas prywatna lista pol-
skich cztonkéw musiata wpas¢ w rece tajniakéw Stuzby Bez-
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pieczenstwa. Przedstawitem w skrocie cele i organizacje sto-
warzyszenia. Na koniec dodatem: - Prosze pana, jezeli turysta
z obcego kraju w ciggu kilku dni pozna Krakoéw, mojg rodzine
i nasz dom, jakie wspomnienia wywiezie z Polski, dobre czy
zte? Odpowiedz na to pytanie mogta byc¢ tylko jedna. I o to mi
chodzito. Odchodzac oficer powiedziat o Servasie: — To stowa-
rzyszenie realizuje bardzo piekne cele. Ta pochwata nie byta
jednoznaczna z zezwoleniem na dalszg dziatalnosc¢. Poprosi-
tem cztonkéw krakowskich, aby byli wyjatkowo ostrozni.

W ciggu uptywajacych lat mieliSmy rézne komplikacje i trud-
nosci, jednak nikt z cztonkéw stowarzyszenia nie byt przesla-
dowany, chociaz mogto sie i tak zdarzy¢. DziatalnoS¢ nasza byta
nielegalna, co nie u wszystkich naszych gosci spotykato sie ze
zrozumieniem. Niektérzy, nieSwiadomie oczywiScie, narazali
nas na niebezpieczenstwo nie mogac uwierzyc, ze na przyktad
telefoniczne rozmowy, zwtaszcza z zagranicg, mogg by¢ podstu-
chiwane. No c6z, ogromna wiekszos$¢ naszych gosci zyta w sys-
temie zapewniajacym obywatelom liczne swobody, ktorych my
byliSmy pozbawieni, bo my, Polacy, przez dtugie lata niewoli,
aby przezy¢, musieliSmy wyrobi¢ w sobie nawyk konspiracji.

Jako pierwsi w Krakowie cztonkowie Servasu staraliSmy sie po-
wiekszy¢ grono gospodarzy. SzukaliSmy ich wsrdd najblizszych
znajomych, ktorzy zastugiwali na zaufanie. Z czasem zglaszali sie
do mnie inni kandydaci, ktérzy w przer6zny sposob dowiadywali
sie o Servasie i 0 mnie jako koordynatorze regionalnym.
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Po szesnastu latach petnienia tej funkcji przekazatem ja
mtodszemu od siebie koledze. Byta to symboliczna zmiana po-
koleniowa. Normalna reakcja na uptyw czasu.

W ciggu trzydziestu lat naszej obecnosci na listach cztonkow
Servas przyjeliSmy w naszym domu ponad 300 oséb z wielu
krajéw Swiata, ze wszystkich kontynentow poza Antarktyda.
ZachowaliSmy o nich same najlepsze wspomnienia. Oczywiscie
nie pamietamy wszystkich, bo to niemozliwe. Ale zapamieta-
liSmy niektorych. Zwtaszcza jedng mtodg Australijke spotka-
na po raz drugi przypadkowo po ditugich latach w Kalkucie.
Takze Carol, kalekg dziewczyne z USA podrdézujgca samotnie,
oraz grupe pieciu wtoskich rowerzystow, ktorych przyjeliSmy
rownoczesnie z pewng mtodg Amerykanka, jak rowniez orygi-
nalng rodzine Wtochow, nieformalnych matzonkow z dwoma
potiranskimi synkami, takze niewidomg dziewczyne podrézu-
jaca z dwoma chtopcami na rowerach, ktérzy jadac opowiada-
ja swej kolezance to, co widza.

Nigdy tez nie zapomnimy Racheli, sekretarzy narodowego Izra-
ela, a takze bardzo starego Zyda z USA szukajgcego swych rodzin-
nych Korzeni w pewnym matym miescie na wschodzie Polski.

W naszych sercach przechowamy tez do konca zycia mtode
matzenstwo z meksykanskiego miasta Posa Rica. Goscili nas
tylko przez dwa dni, ale gdy w Polsce zostat ogtoszony stan
wojenny, napisali do nas piekny list oferujgc wszelkg mozliwg
pomoc, nazywajac nas ,bratem” i ,siostrg”. Nigdy tez nie zapo-
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mnimy niezwyktej goscinnosci doktora Hugo w stolicy Meksy-
ku. O tej wyjatkowej osobowosci napisatem w swojej najnow-
szej ksigzce pt. ,Spojrzec poza widnokrag”.

Szkoda, ze zycie ludzkie jest zbyt krotkie, aby wyrazic
wdziecznos¢ chocby tym, ktorzy na nig najbardziej zastuzyli.

Rézne sg sposoby szukania prawdy o Swiecie, o ludziach
i o sobie samym, ale Servas pozwala spojrze¢ daleko poza
widnokrag zwyczajnego zycia i przecietnego cztowieka. Takze
i na tym polega rola Servasu. Idzie tylko o to, aby pozostawic
po sobie jak najlepsze wspomnienia. Bo to one wtasnie ob-
cych sobie ludzi taczg w jedng rodzine spod znaku otwartych
drzwi. Otwartych, bo otwieranych z sympatig, przyjaznig i bez
obaw. A wiec z rado$cig i nadziejg na ciekawe przezycie, ktore
wzajemnie wzbogaci tak gospodarzy, jak i gosci. Dodam w tym
miejscu, ze wszystkich naszych gospodarzy w wielu krajach

Swiata wspominamy z szacunkiem i wdziecznoScia.
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W przedpokoju naszego mieszkania znajduje sie od bardzo
wielu lat tak zwana ,,gataz przyjazni”. Jest to pien uschniete-
go Swierka z wypustkami po ucietych gatgzkach. Widniejg na
nim niewielkie, kolorowe flagi 55 panstw Swiata. Sg to flagi
tych panstw, ktorych obywatele goscili w naszym domu. Stwo-
rzyliSmy tez swojego rodzaju prywatny ceremoniat. Gdy ktos
— co od wielu lat juz sie nie zdarzyto - nalezy do kraju, ktore-
go obywatela goScimy po raz pierwszy, prosimy go aby stangt
obok i od$piewatl swo6j hymn narodowy. Nastepnie zapewnia-
my go 0 naszej sympatii, a on na ,gatezi przyjazni” umieszcza
przygotowang wczesniej flage jego panstwa. JesteSmy bowiem
przekonani, Ze jezeli ktoS obcy ztozyt wizyte w naszym kraju
i w naszym domu, to wyjedzie z niego jako przyjaciel. SERVAS
to nic innego jak wyciggnieta reka do wszystkich uczciwych
i szlachetnych mieszkancéw Ziemi.

Krakow, 6 stycznia 2003 roku
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